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Wczo ra j  w Sejmie
(Ł) Wczorajsza dyskusja w 

Sejmi<* nad budżetem minister­
stwa spraw wewnętrznych przy 
niosła interesujący materjał po­
lityczny. Nie mamy tu oczywiś­
cie na myśli tych trzydziestu 
kilku przemówień posłów ozo­
nowych, których czas przemó­
wień marszałek musiał ograni­
czyć do piętnastu minut, ażeby 
każdy z nich mógł poruszyć ja­
kieś lokalne bolączki, —ale prze 
mówienie szefa sztabu Ozonu, 
pułk. Wendy, oświadczenie gene 
r a ł a  Skwarczyńskiego, przemó­
wień e niezależnego posła Du­
dzińskiego i mowy posłów ukra­
ińskich, w ygloszore w  bardzo 
burzliwej atmosferze.

Pułk. Wenda poruszył dwie 
zasadnicze kwestje, ukraińską

państwo etnograficznie jednoli- ski, iż dyskusja sejmowa wska- 
te. Wystarcza przvpomiiieć w :uje na możliwość zaostrzenia 
tem miejscu projekt podziału ! kursu w polityce wewnętrznej
obywateli na kilka klas.

SPOR POLSKO - URRa INSKI 
ZAOSTRZA SIĘ

W każdym razie jako jedyny 
dotychczas skutek bezprogramo- 
wości polityki rządu i Ozonu w 
sprawie ukraińskiej, widzimy

w stosunku do Ukraińców.

-SKRY-INCYDENT JOŻWIAK 
PNIK.

W pewnej chwili doszło do 
incydentu między posłami Jóż- 
wiakiem a Skrypnikiero z Wo­
łynia. Incydent ten znajdzie 

wytwarzanie się solidarności I prawdopodobnie epilog w sądzie 
Ukraińców wołyńskich z Ukraiń j maiszałkowskim Poseł Jóźwiak 
cami z Małopolski. W dnia wczo j zarzucił swemu koledze ukraiń- 
rajszvm bowiem, rozłam w wo skiemu uprawianie dywersji i.t. 
łyńsk.ej organizacji ukraińskiej d., czem uczuł się dotknięty ten

za artykuł p. Janiny Prystow ej, b. p o s i łk i
w ile ń s k ie j

(W.U.O.) stał się właściwie fak­
tem, px-zyczem większość stanę­
ła oo stronie posła Skrypnika, 
zbliżającego się w  swem stano­
wisku bardzo do Unda.

Przemówienie pułk. Wendy 
i następne wywołały oczyvńście

z

i  żydowską, oraz stosunek Ozon 
— opozycja, dając -o w e  sform uj1 °czywisc
ło y  anie p .ecia op ,. . cji ant. - ',reakc^  . Ukraińców,
czonowej. Ażeby zdać sobie spra 
wę, jakiej ewolucji uległa poli­
tyka mniejszościowa reżimu od 
śmierci Marszałka Piłsudskiego, 
wystarczy poiównać to, co po- 
v7iedział pułk. Worda z dawne- 
mi oświadczeniami w  tych sa- 
trych sprawach leaderów reżi­
mu przed rokiem 1935.

\N T Y S E M T T Y Z M  D E K L A R A  
C Y JN Y .

A więc w  pierwszym rzędzie 
antysemityzm. Ozon m e w y­
szedł dotychczas poza antysemi­
tyzm deklaracyjny Mowa pułk. 
Wendy jest jeszcze jedna dekla 
racją więcej, ale nie zapowiada 
żadnych konkretnych projek­
tów. Natomiast akcenty w spra 
wie ukraińskiej, których ton an 
rvukraiński poseł Celewicz w  
idpov7iedzi pułk Wendzie zbyt 
przeiaskrawił, wskazują jednak 
na przejawiającą się w kołach 
ozonowych od dawna niewątpli­
wie niebezpieczną tendencję 
uważamn Państwa Polskiego za

ostatni i co spowodowało inter 
wencję marszałka.

SPRAWA ORDYNACJI WYBÓR 
CZEJ W OGNIU POLEMIKI

O ile oświadczenie posła Du­
dzińskiego w sprawie ordynacji 
wyborczej było proste i jasne, o 

których kilku zabierało głos. W tyle odpowiedź gen. Skwarczyń 
odpowiedzi na mowę pułk. Wen skiego wsKazuje na to tylko, że 
dy, poseł Baran oświadczy] w Ozon w dalszym ciągu będzie od 
imieniu ukraińskiej reprezenta- władał uchwalenie nowej ordyna 
cji. iż Ukraińcy nie chcą być cji. Poseł Dudziński powiedział

„Zmiany ustawy wyborczej do­
magały się głównie wszystkie te 
part je opozycyjne, które do tej
IZĥ ^ U nir t y ? CiS ’ rjnra Wczoraj zostało skonfiskowane „Słowo** za pewne u-
Swać irdynacje wyborczą by stępy artykułu p Ptfystorowej p t. „Nieznana histcwjausta- 
uwzględnić żądania naszega spo wy o uboju rytualnym* . Konfiskata nastąpiła z art. K.łv. o 
łeczeństwa nawet z opozycją zniewadze władzy i o szerzeniu fałszywych wiaaomośr.i. 
\vłącznie. Uświadamiamy sob ie , Zarówno autorka artykułu jak i nasza redakcja będziemy

“ •adm ,P ra .;aUdM 6 fa  j S  p S  b r ° n “  p r ‘ e d  t e z 7 - Że < * » * * * * .  ’* * # *  r' ie  z i" " ie  'a l
nami, jest A7ięc nracą Doważ- żadnego znieważenia władzy, jak rowruez. ze podane w n.m 
ną“... „Sądzę, że orędzie Pana j wiadomości były prawdziwe.
Prezydenta wyraźnie mówi, że ■ ■ ■ ■ m O H B S I
te właśnie ostatnio wybrane Iz- . ,

Zmtany w M!n. Spraw Wewnętrznych
Wefrtecz nrzemyślanej i trwa- (TELEFONEM Z WARSZAWY)
^  _ (ł ) W kołach oontycznych ooiegają pogłoski, iż w ni**dh>

gini czasie należy oczekiwać poważniejszych zmian w minuto -

przedmiotem czyichś ekspery­
mentów, lecz współgospodarza­
mi na ziemiach, gdzie tworzą 
większość, gdzie dążą do zdoby­
cia autonomji terytorialnej. Rów 
nież polemizował z pułk. Wendą 
poseł Celewioz, oświadczając, że 
w stosunkach między większoś­
cią a mniejszością narodową 
kluczem do rozwiązania sytua­
cji jest. zawsze naród rządzący. 
Ukra ńcy nie mogą zatem zgo­
dzić się z twierdzeniem pułk, 
Wendy, że od nich zalezcć bę­
dzie wybór środków, jakiemi 
państwo posługiwać się będzie 
przy rozwiązywaniu problemu 
stosunków polsko -  ukraińskich.

Klub Żydowsk' wystąp.5 rów 
niez z polemiczną deklaracją 
pod adresem Ozonu.

W kuluarach, po zamknięciu 
dyskusji sejmowej, obiegały 
wśród posłów ukraińskich pogło

bowiem krótko, że w  tej spra­
wie nie chodzi mu wcale o auto 
rytet Ozonu lecz o autorytet 
Naczelnego Wodza i Pana P r e ­
zydenta, gdyż Naczelny Wódz 
stoi za Obozem Zjednoczenia 
Narodowego, a Pan Prezydent 
wydał wyraźne orędzie. „Uwa­
żam •— rzekł pos. Dudziński— 
ze odwlekanie uchwalenia ordy.j nie dla obecnego ministra spraw

Z oświadczenia powyższego 
wynika więc, że przemy śliwa- 
nia Ozonu na temat ordynacji 
wyborczej będą trwały jeszcze 
czas dłuzszy. Jedynym więc pro 
jekteir ordynacji wyborczej,któ 
ry wpłynie na obecnej sesji do 
Sejmu będzie projekt ordyna­
cji posła Duazińsk ego Wniesie 
me swego projektu zapowie­
dział poseł Dudziński na dzień 
19 marca h.r.

UZNANIE. ALE CZY TEŻ PO­
ŻEGNANIE?

Pułk Wenda w swem prze­
mówieniu szczególnie gorąco w  
imieniu Koła Parlamentarnego 
Ozonu wyraził najgłębsze uzna-

nacji wyborczej wystawi na 
szwank oba te autorytety, a te­
go nik omii robić me wolno.**

Na to gen. Skwarczyński od­
powiedział: „Ja nie czuj* się po 
wołanym do interpretowania 
słów Pana Prezydenta, biorę 
tak, jak one zostały ogłoszone. 
Nie są tam określone ani termi­
ny uchwały o ordynacji -wybor­
czej, ani też nie jest p o w ie d z ia ­
ne, że ten Sejm jest powołany

wewnętrznych. Cały szereg po- 
słow ozonowych przyłączył się 
do powyższego oświadczenia, a 
jeden z nich posei Cieplak zło­
żył nawet specjalny ukłon w 
stronę gen. Skłarikowskiego, wy 
rażając gorące życzenie, ażeby 
jaknajpóźniej zamienił czapkę 
generalską na melonik. P . prem 
jer Składkowski mimo zapowia­
danej w kuluarach mowy, nie 
zabrał jednak w dyskusji głosu,

Ii tylko do tego celu, ażeby tę Przyjmując tem samem milcząco 
ordynację wyborczą uchwalić.**— słowa uznania Ozonu. ____

P A R Y Ż  P A T  S E N A T O R  B E R A R D  W Y J K D /IF . D O  B U R  
G O S  D O P IE R O  W  P IĄ T E K . W o b e c n e j  p o d ró ż y , k tó r ą  p o p r z e d z i­
ły  d lu r s z e  i  s z c z e g o ło w sz e  k o n f e r e n c je  s e n .  B e r a r d a  z  m in i s t r e m  
B n u n r t  c m  i  p r e m j e r t m  D a i« d ie r ‘e m  o r a z  z  d o ty c h c  ra so w y m  a m  
b a s a d o re m  f r a n c u s k im  p r z y  p r e z y d e n c ie  A z a r a ,  H e n n .  to w a r z y  
s z y ć  b e d z ie  s e n a to r o w i d la  w ię k s z e g o  je s z c z e  p o d k r e ś le n ia  je g o  
r h a r a k t t e r u  o f ic ja ln e g o  k i lk u  w y ż s z y c h  u r z ę d n ik ó w  Q u a i  d ‘O rs a y .

W  k o ła c h  p a r la m e n ta r n y c h  p a n u j e  p r z e k o n a n ie ,  że  s e n a to r  
B e r a r d  b ę d z :e  m ó g ł s p e łn ić  z  p o w o d z e n ie m  i  c a łk o w ic ie  s w ą  m is  
j ę  w  c ią g u  ty g o d n ia  i  Ż E  W  P R Z Y S Z Ł Y M  T Y G O D N IU  M O Ż N A  
S IĘ  S P O D Z IE W A Ć  O F IC J A L N E G O  U Z N A N IA  D E  J U R E  R Z Ą ­
D U  N A R O D O W E G O  W  H IS Z P A N J I ,  C O  DO C Z E G O  D E C Y Z JA  
Z O S T A Ł A  J U Ż  P O W Z IĘ T A  Z A R Ó W N O  P R Z E Z  G A B IN E T  P A ­
R Y S K I  JA K  I  L O N D Y Ń S K I. U z n a n ie  to  z o s ta n ie  d o k o n a n e  ró w -  
n o ’cg !e  i  je d n o c z e ś n ie  p r z e z  P a r y ż  i  L o n d y n .

W  k o ła c h  p a r la m e n ta r n y c h  z  d u ż e m  z a d o w o le n ie m  k o m e n -  
tov  a n a  ie s t  t a  je d n o li to ś ć  i  z g o d n o ść , s h a rm o n iz o w a n ie  c a łk o w i­
te  a k c j i  d y p lo m a c j i  f r a n c u s k ie j  i  a n g ie ls k ie j ,  j a k o  n o w y  p r z e ja w  
n a j j  c iś lc js z c j  w s p ó łp r a c y  i  s o l id a r n o ś c i  m ię d z y  P a r y ż e m  i  L o n ­
d y n e m

'  m i o n  t r o r
czerwoni w Hiszpanji

w ciągu 6 miesięcy
RZYM, Pat. „Giornale dStalia" donosi z P ?r ża, 

wedle relai]i francuskich deputowanych Poliman- 
na i Xavcer V iLat, którzy bawili ostatnio w Hlszpa- 
nJ 1 liczba katolików rozstrzelan ch przez czerwo­
nych w ciągu pierwszych 6 m.esięcy wojny domo- 
WeJ wynosi 5a0 tysięcy.

przez Anglją i Francją
W same] diecezji Teruelu zamerdowano 350 

księży na ogólną liczbą 5^0.
W większych miastsch l«czba księży zabitych 

wynosi 70 proc. Ponadto rozstrzelano 12 biskupów. 
Na 60 kościołów paraf alnycli w B^rrelonie tylko 9 
pozostało nietkniętych. Dane te dostarczone zosta­
ły deputowanemu PoSimannowi przez prymasa Hi- 
szoanii kard. Goma

Bombardowanie Welnncji
WALENCJA PAT. Dziesięć samolotów gen. * anco do­

konało wczoraj o goctr. 15-ej nalotu tta Walencję, zrzucając oko 
ło 100 bomb. Na frontach Hiszpanji spokój.

Conclave w dn. 1 marca
RZYM. Conclave rozpocznie się w oniu 1 marca.

Delegacja USB. na uroczystcściarh
żałobnych w Rzymie

KZY Al. PAT. Wczoraj ranę przybyła tu z Warszawy oti- 
cjaina delegacja! Uniwercytetu Józefa Piłsudskiego pod przewo­
dnictwem rektora p-ot. Włodzimieiza Antoniewicza. W skład de­
legacji wchodzą nonadto; ks, prof. Chojnacki i ks. prof. ubertyń 
ski. Delegacja wzięła udział w uroezystościah pogrzebo- 
vv b w Bazylice św. Piotra. Jak wiadomo, zmarły Papież był dr 
klorem honorwyrr, uniwersytetu warszawskiego.

Również i Uniwersytet Sterana Batorego w Wilnie będzie 
reprezentowany na tych uroczystościach pizez specjalną 
delegację pod przewodnictwem prot. Gostkov.skiego.

stwie spraw wewnętrznych.
A więc mowi się przedewszystkitm o ustąpieniu ze stano­

wiska ministra spraw wewnętrznych generała Składkowskiego 1 
zatrzymaniem przezeń nadal teki premjera

Jako kandydat n? ministra spraw wewnętrznych wyn.,e- 
niany jest wiceministei spraw wojskowych generał Głuchowski. 
Nominacja ta, o ile nas,ąpi, pociągnęłaby w naszej polityce we­
wnętrzne' doniosłe zmiany, gdyż gen Głucnowski posiadr wy­
raźnie zrrysowaną sylwetkę polityczną i cieszy sie sympatjami 
w kołacn nacjonalistycznych.

Koła ozonowe lansują kandydatur* pułkownika Wendy.
Również przewiozłam jest ustąpienie wiceministra Nako- 

niecznikow - Kluko\.skiego, którego stanowisko miałby zaiac 
obecny dyrektor departamentu politycznego Zyoorski lantycz- 
nie już dzisiaj pełniący obowiązki wiceministra.

Naczelnik wydziału narodowości, Sawicki, objąć mi icdno 
z województw.

Rocznica Niepodległości Litwy
V'ARSZAWA. PA T. W  dniu 16 b.m. T ow arzystw o  Przyja 

cioł Litwy z okazji św ię ta  niepodległości Litwy podejm owało 
obiadem posła litewskiego ministra Szaulisa oraz członków po­
selstwa litewskiego

Podczas obiadu prezes tow arzys tw a  p. W alery  Roman w y­
głosił przemówienie, w  którem złożył życzenia dalszych tw ór­
czych p rac  i  wysiłków narodu litewskiego w dziedzinie kultury i 
rozwoju gospodarczego  ku ugruntowaniu  i utrwaleniu zdobytej 
Niepodległości.

W  odpowiedzi na to przemówienie zabra* głos minister 
Szaulis, k tóry podziękow ał serdecznie za przyjazne słowa, w ypo 
wiedziane w  imienki Związku Przyjaciół Litwy.

P o  obiedzie odbyło  się zeD ranie to v 7arz y sk ie  z udzałerr 
pizedstawiciel* społeczeństw a polskiego i miejscowej kolonji li­
tewskiej.

0 zmianach w prasre polskiej
na Wołyniu

n a m  w j  ja ś n ie n ie ,ż e  z  ż a d n e  I n i­
c j a ty w ą  w  ty m  k ie r u n i tu  n ie  
v 7y s tę p o w a ł

W  związku z  wiadomością z 
dnia 9 lu te g o  o zmianach w  p r a  
s ie  polsKiej n a  Wołyniu, p w o ­
je w o d a  H a u k e  -  N o w a k  nadesłał

Anglja wymówiła
zobowiązania genewskie z roku 1928

^  DYN PAl J,ząd brytyjski zawiadom’! sekreta­
rza genialnego Ligi Narodów, że w przyszłości NIE BE­
DZIE MDGŁ UW»ŻAC, IŻ JEST ZWIĄZANY W CZASIE 
WOJNY POWSZECHNYM AKTEM DLA POKOJOWEGO 
ROZv'7IĄZY\/YNl^ SPORÓW MIĘDZYNARODOWYCH, 
ZAWARTYM W GENEWIE 26 WRZEŚNIA 1928 ROKU. 
Rząd brytyjski w dalszym ciągu uznawać będzie postanowię 
nia lego aktu w czasie pokoju, ale W RAZIE WOJNY ZA­
STRZEC SOBIE MUSI CAŁKOWITĄ SWOBODĘ DZI \ŁA  
 ̂1 A. Jako glóvrny powód nota brytyjska wymieni? zmiany, 

jakie nastąpiły w stosunku do Ligj Narodow,ktnrei pakt nie 
posiada już swej dawmej mocy.

W kołach rządowych podkreślają, że NIE N A L E ŻY  
NOTY BRYTYJSKIEJ INTERPRETOWAĆ JAKO PO G LĄ  
DU, ŻE WIELKA BRYTANJA UWAŻA WOJNĘ ZA BEZ­
POŚREDNIO MOŻLIWĄ, lecz poprostu chodzi o to, że 
rząd brytyjsk nę chce być związanym jakiemikolwiek zo­
bowiązaniami. których dotrzymanie okazać się może niemo- 
żliwerrr w obecnych warunkach w Europie.

W kolach brytyjskich podkreślają rów nież, że akt z 
.oku 1928 nigdy, jak dotąd, w praktyce zastosowany nie 
był.



2 S Ł O W Piątek, 17 lutego 1939 r.

emigracja żydów x Hiem-ec
W ciągu 5 let ma wyjethat 150 tysięcy osob.—  
?5 proc. mojątKu żydowsk ego na fundusz em qrac.

LONYN PAT Propozycje niemieckie, jakie przywiózł z Ber 
Ima dr Rublt-e w sprawie zorganizowania emigracji żydów z 
Niemiec, stały się obt cnie mniej więcej wiaaora s.

W myśl tych prepozycyj, Niemcy sugerują, aby w  okresie 
5 łat wyemigrowało z Niemiec 150 tysięcy żydów zarobkujących. 
Uczących nie wiecej niż 45 lat, oraz 2ł>0 tysięcy członków ich ro­
dzin. Poz.ostawionoby w ten sposób w Niemi zech około 200 ty się 
cy żydów liczących powyżej 45 lat, którzy uznani zostali przez 
rząd niemiecki za niezdolnych już więcej do emigracjo

Tych 20l) tysięcy pozostawionych w  Niemczech żydów ko­
rzystałoby z większych uprawnień i przywilejów niż obecnie. 
Dla sfin nsowania emigracji żydów, projekt niem edki przewidu 
je, aby 25 procent majątku posiadanego obecnie przez żydów w  
Niemczech zostało zgromadzone w  specjalnym funduszu emigra­
cyjnym. Kontrole nad tym funduszem sprawowałoby trzecn Kon­
trolerów, z których 2 z ramienia rządu, a trzeci cudzoziemiec 
aryjczykr byłby wyznaczony prze- komitet eviański, di życiem, 
zdaniem władz niemieckich, winien to być bankier o wybitnem  
miedzynarodowem znaczeniu.

Ci 3 -ej kontrolerzy administro-n aliby funduszem utwo­
rzonym na cele finansowania emigracji z 25 - procentowym u- 
działem, pochodzącym z majątków żydowskich. Każdy z człon­
ków rodziny emigrującej miałby prawo zabrania ze sobą niezbęd 
nej ilości sprzętów zarówno mebli jak i maszyn i innych sprzę 
tów niezbednvch dla pionierskiej roboty koiomzatorskiej. :

Rząd Rzeszy zgodziłby sie na zorganizowanie w  Niemczech 
już obecnie specjalnych obozów, w  których przyszli emigranci 
przygotowy waniby byli do swych przyszłych zajęć na roli.

8 lat więzienia ze zhańbienie rasy
N O R Y M B E R G A  F A T  Żyd Kurt Leeser został skazany p rz e z  

sąd krajowy na 8 lat ciężkiego więzienia i  5 lat pozbawienia 
praw za t. zw. „hańbien;e rasy".

WCZORAJSZE POSIEDZENIE SEJMU

Ozonu nie im i r s u i i e t ó
Jeszcze jedna deklantj? w sprawie żydowskiej

W R 82A W A  PA T Sejm obrabo­
wał wczoraj przez cały dzień w obe­
cności premji rą  gen. Składkuwslaego 
nad prelim inarzem  budżetowym m ini­
sterstw a spraw  wewnętrznych. Deba­
ta  u  ad tym resortem wzbudziła żywe 
zainteresowani, m ia ią  czego było z? 
pisanie się do głosu 33 mówców.

Po.iedzenie rozpoczęło się od re fe­
ra tu  sprawuzdawcy wicemaiszałkt 
Długosza, k tó iy  powołując się n a  dru 
kowane sprawozdanie, sm iarakteTzo 
wal ogoiną działalność m inisterstw a i 
omowił cyfry  budżetu.

K W ETTJA UKRAIŃSKA
Po przemówieniu referanta, zabrał 

głos szef sztabu O.Z.N. wicemarszałek 
PŁK  W ENDA, k tóry  rc in. powie­
dział

R oi ubiegły —  był egzaminem 
sprawności d la  K orpusu Ochrony Po­
granicza.

Również nie mogę pominąć 
milczeniem roli granatowego żołnie­
rza, k tó ry  pełni funkcję bezpieczeń­
stw a publurcznego w Państw ie.

Zagadnienia, mniejszościowe two- 
tz ą  trudny  do rozwiązania kompleks 
— każd* z n ich  bowiem m a swoje spe 
cyficzne cechy.

Zarówno dla sprawy żydowskiej, 
jak  i  mniejszości akraińskiej, obóz 
Zjednoczenia Nćicdcwego m a idosu- 
nea ściśle siorm jłow a^y ta k  w dekla 
rac ji ideowej, jak  i w tezach, uchwa­
lonych przez radę naczelną.

BEZ RA SISTOW SK ICH  TEORYJ

stosunek nasz do mniejszości ży­
dowskiej nie w ynika z jakichś rasi 
stowskich teoryj —  w yrasta on n a ' 
podłożu obcości kulturalnej, uciążli 
wości żydów jako elementu gospodar­

czego. Żądam: od te j mniejszości
podporządkowania się woli całego N a 
rodu Polskiego i poczynienia ze swej 
strony  wszelkich krokow w  kierunku 
zwiększenia emigracji.

STANOW ISKO WOBEC oP O Z Y uJl 
K onsolidacja narodowa zatacza 

coraz szersze lrręgi i  daje  widoczne, 
dobre rezultaty . W ynikiem tego jest 
ożywiona aktywność poszczególnych 
sztabów partyjnych, k tó rc jednoczy 
się w w alić i z Obozem Zjednoczenia 
n rodowego.

N a szczęście kaolicja ta  nie jest 
niebezpieczna

N iestety, n ie  możemy się porozu­
mieć z tem i partiam i, jako całością, 
gdyz kierownictwo Stroiwciwa N aro­
dowego rigay , naw et gdy było przy 
władzy, ni* chciało brać odpowie 
iziainoścl za losy Państw ? s obecnif

wyrywa się w ustawicznej negai ji.
Stronnictw o indowe w skazuje ko­

losalne rozbieżność: między pogląd? - 
mi swej góiy  i dołów. Podczas-, gdy 
doły o rg ar’zacji są trzezwe sa pełń. 
zroznmienia d la  artua lnych  zada,” 
Narodu i P aństw a i  d la  idei konsoli­
dacji, góra upraw ia z tępym  uporem 
sabotaż konsolidacji i zdaje się nie t o  

zumieć w szycn  państwowych k o n iea  
naści.

N iewątpliwie P.P.S., posiadająca 
chlubne tradycje niepodległościowi, 
poaiadfc wielu sympatyków wśród sta- 
szej generacji obozu ale są to  uo ri 
c ia raczej asobiste Dopoki nie zejdzie 
ona ze stanow iska klasowego, nie ode- 
tnm  się od wpływów i  powiązań m ię­
dzynarodowych, nie w yklrczy n  
swych sz*regow mniejszości żyaow 
skiej, porozumienie z nią nie będzie 
możliwe.

POSEŁ DUDZIŃSKI STAWIA OZONOWI ULTIMATUM
i n o m a d a  wniesienie projekt u nowej ordynacji wyborczej

Nowygabine! węgierski
BUDAPESZT PAT Regent Horthy powierzył wczoraj raiio 

misję tworzenia gabinetu hr, Teleky. Desygnowany premjer ma 
niebawem przedstawić listę nowego rządu

BUDAPESZT PAT Gabinet hr. Pawia Teleky, utworzony 
został bez wprowadzenia w  obsadzenie resortów żadnych zmian, 
z wyjątkiem zmiany na stanowisku ministra oświaty, które po 
powierzeniu min. Teleky stanowiska szefa rządu, objął min. Ho 
mann, zastępca przewodniczącego stronnictwa rządowego i kie­
rownik resortu oświaty w rządzie Darany*ego.

BUDAPESZT PAT Nowy pre 
mjer węgierski hr. Paweł Tele­
ky urodził się w roku 1879 w  
Budapeszcie, gdzie ukończył w v  
i sze studia z zaKresu geograf jt
i socjo log ii.

W roku 1909 wydał pierwszą 
pracę geograficzną, nagrodzoną 
przez Francuskie Towarzystwo 
Geograficzne. Po wojnie światu 
wej objął na uniwersytecie bu­
dapeszteńskim katedrę geogra- 
fji gospodarczej.

W okresie rewolucji komunis 
tycznej na Węgrzech prof. Tele

polityków węgierskich udał się 
do Szegedu, wchoaząc następnie 
w skład narodowego rządu wę­
gierskiego, jako minister spraw 
zagranicznych.

Hr. Teleky uczestniczył w  de 
iegacji węgierskiej na rokowa­
nia w  Tnanon, jako ekspert geu 
graf. Wybrany w  roku 1909 do 
parlamentu, wszedł później do 
pierwszego sejmu węgierskiego 
po rewolucji w  roku 1920.

W roku 1920 objął tenę prem 
jera, ustępując następnie w  ro­
ku 1921 i poświęcając słę na dłu

k y  wyjeżdża do Szwajcarji, na-Jższy okres pracy naukowej, aż 
stępnie do Wiednia, gdzie jako do chwili objęcia resortu oświa- 
przedstawiciel zebranych tam > ty  w  gabinecie lmredy‘ego.

GDY RZĄD UCHYLA SSĘ OD DYSKUSJI
nad wzmocnieniem obrony

OSLO Pa T W toku dyskusji nad mową tronową i budże­
tem przewodniczący Stortkingu i przewódca konserwatystów  
Hambro zgłosił w imieniu swej partji wniosek nieufności dla rzą 
du Wniosek ten głosi, iż Stortking wyraża ubolewanie, że rząd 
uchylił sie od dyskusji naa wzmocnieniem gotowości obronnej 
No-wegji dla zabezpieczenia jej neutralności 1 niepodległości

Anglja dzieli Palestynę na strefy
LONDYN PAT „Daily Herald*4 utrzymuje, że rząd brytyj­

ski zamierza przedstawić żydom i  Arabom następujące kompro­
misowo rozwiązanie kwestji palestyńskiej' 1) Palestyna pod 
względem imigracji i sprzeda/y żydom ziemi podzielona zostanie 
na ściśle ograniczone strefy arabskie i żydowskie. 2) w strefach 
żydowskich ustalona zostanie z góry na rok suma dopuszczalnej 
imigracji, jak również uregulowane będzie nabywanie przez ży­
dów ziemi 3) W strefach arabskich nie będzie dopuszczona żadna 
im1 gracja żyaowska, ar i też nie bodzie dozwolona sprzedaż ziemi 
ż y d o m . 4) Imigracja żydowska ograniczona ma być nietylko 
względami natury gospodarczej, ale również natury politycznej 
i innymi 5) Niepodległe państwo arabskie nie będzie w  Palesty­
n ie  utworzone. 6) Ustanowiona zostanie rada ustawodawcza Pa­
lestyny, w  której udział Arabów będzie znaczniejszy od udziału 
żydów

PoiityKa oparta na powyzszycn zasaaacn byłaby tymczaso 
wa, gdyż wobec sytuacji międzynarodowej rząd brytyjski uważa, 
iż może zobowiązać się w  tej sprawie jedynie na ograniczony 
okres kuku lub kilkunastu lat

Dłuzsze przemówienie wygłosił sko- 
lei POS. DUDZIŃSKI.

Na wstępit mówi o  policji. W ska­
zuje, że dop„ki inne resorty nie roz­
wiążą problemów guspodarc^yth f spo 
tecznych, nie może być mowj o rem, 
aby wydatki na policję mogły być 
zmnieiszonc. Dlatego to należy się 
nanu miąistrowi spraw wewnętrznych 
uznanie za to. że chociaż bezpieczeń ­
stw o osobiste poszczególnego ooywa. | 
w la się zmniejszyło, to jednak bezr>k - j 
czenstwo publiczne ł porządel publicz­
ny o s ta ły  przez niego przy pomucy 
policji przywrócone ł utrzymane. — 
(Głos. — bardzo pan łaskawy, inne 
glosy: —  tra w o  —  oklaski).

Akcja policyjna nie rozwiązuje na- 
rasiających problemów życia i dlatego 
gwarantować stałego spokoju nic mo- 
,e . Stały spokój uzyskać można ryt^o 
przez załatw ieni p.obłemów. . W  dzie­
dzinie politycznej widzi mówca trzy 
ważkie nieuregulowane problemy: — 
ukraiński, żydowski 1 stosunek do na­
rodu polskiego. 1

PRZED WYJAZDEM Z POLSKI - ł 
ZAPRAWIAĆ ŻYDÓW W  PRaCY A 

NIE W  KOMBINACJACH j
Jedynein rozwiązaniem kv estji ży­

dowskiej — to emigracja. Załatwmy 
tę sprawę, zgodnie z oolsk? tradycją, 
pomóżmy żydom w uzyskaniu własiiej 
ziemi i własnego państwa

Chcąc naprawdę poiróc żyaom w ! 
uzyskaniu koionji, czy własnego pań- ( 
siwa, musimy ich d j  tego przygoto­
wać, musimy z kombinatorów irobic 
pionierów

Zdaniem znawej zagadnienia ży­
dowskiego w Popce, znanego liberała, 
dawnego poda z „W yzwoiema": me­
cenasa ł.ypacfcwicza, sprawa prztw a - 
stwowama żydów na pionierów ogra

rhCzalaby się do 600.000 żydów męż­
czyzn, od 18—40 lat, których należa­
łoby zorganizować w hataljonach pri 
cy i tam w ciągu trzech lat przeszkolić 

Koszty tej nauki musi ponieść na­
ród żydowski i sądzę, że je z łatwością 
i chęcią poniesie. Sądzę, że prace te 
winny być rozpoczęte natychmiast, — 
dlatego też w nsib!iższ\m  czasie złożę 
do wysokiego Sejmu odpowiedni wnio­
sek Dcpiero w  oparciu o  taką organi­
zację wychodźtwa żydowskiego, może 
nasze MSZ. kusić się o uzyskanie tere­
nów. Pionierów bowiem weźmie każ­
dy, kombinatorów i wyzyskiwaczy — 
nikt n it chcc (wesołość).

- Ma się rozumieć program ten musi 
wykonać rząd.

METODA ŁATWEGO BUJANIA 
Do wykot" ar>lii te g o  programu apa­

ra t rządowy musi byc jeanolity 1 oczy. 
szczooy z tvch wszystkich jednostek, 
Którymby program ten nie przypada! 
do smaku, musj być oczyszczony z ży- 
zow.

Mówić o antysvmityzmie I emigra­
cji zydow, z  jednoczśnie tolerować ży­
dów na wszystkich urzęaach 1 wpusz­
czać ich coraz więcej dc Kraju —  to 
stosować metodę względnie ła tw ego!
bujania

HISTORJA Z U. PODOFICEREM 
W  dalszym ciągu swych wywodów 

poS: Dudziński pódfi-* przykład nfeod 
powtediYegc ustosunkowania się 
władz do obywatela podczas wyborów 
samorządowych. Nie-akicgo Muca b. 
podoficera wojsk polskich, ktorego are 
szfowat-o, f-ędzono citmasenr 11 cml o 
głodzie 1 chłodzie i t. p.

Pbnle ministrze — mów! pOs. Dudzlń 
skf —  niech pan przyjdzie do Sejmu 
z wnioskiem, rozwiązującym wszyst­

kie poza O. Z. N. stronnictwa polltycz 
ne. Sejm napewno ten wniosek uchwali 
— a>e dopóki pan tegc nie zrooi, nie 
wolno urzędnikowi tak postępować z 
członkiem tego narodu, który tak pięk 
nie zdał egzamin w  ciężkich dla państ­
w a chwilach.

DLACZEGO OZON ZWLEKA Z WNIE 
SIENIE,M NOWE, ORDYNACJI WY­

BORCZEJ |

SkOlei mówca zaznacza, że poprzed 
ni Sejm został rozwiązany ponieważ 
nie oył zdolny do zmiany ouynacji 
wyborczej Zmiana ta  była -tatychmia- 
stówą koniecznością. Tak powiedział 
Pan Prezydent.

POs. Dudziński uważa, że odwleka­
nie uchwalenia ordynacji wyborczej 
wy'9tawia na szwank autorytety Panu 
Prezydenta i Naczelnego Wodza a te ­
go nikomu rob.ć nie woir»o.

Nowa ordynacja wyborcza musi 
być jaknajszybciej uchv.aiuna. Za to 
zobowiązanie wobec spoieczen*ws jes 
teśmy wszyscy posłowie odpowiedzial­
ni, wszystkim nam bowietr Pan Pre­
zydent powierzył to  zadanie. Chcę dać 
możność O. Z, N —  oświadcza w  za 
kończeniu pos. Dudziński —  spełnienia 
*wego przyrzeczenia wóbeC wyborców 
albowiem za obozer stoi osoba Na­
czelnego Wodza. Dlatego też daję 
Obozowi for do 18 marca (wesołość). 
Jeśli do tego terminu koło partamen 
tarne O. Z. N. nie zlożj p-oiektu usta­
wy o o-dyna^ji wirborczej, to  19 m ar­
ca — ja tak4 prołeki złożę. Albowiem 
nie chcę się przyczyniał do obniżenia 
najwyższych autorytetów albOwien* 
nie chcę ponosić oppiiwicdzlałnoścl za 
to, że coraz bardziej stajemy się pań­
stwem policyjnem Glos. zacuźj re- 
to-yki (oklaski).

ZMIANA OFDYNACJI JEST KONIE 
CZNOŚCiĄ HISTORYCZNĄ — PRZE, 

MÓWIENIE POSŁA STOCHA 
POS. STOCH omawia szereg pro­

blemów politycznych m. łn. zagadnie- 
nie zn.łany ordynacji wyborczej. Zbli­
żamy »ię do końca sesji buazoiow tj — 
zi zna, a mówca — i ani po stronie 
O. Z. N., ani rządu nie widać nic, co 
Py można uważać za początek rozwią 
tania któregokolwiek z aktualnych pro 

[ biemów, Zmiaiia ordynacji wyborczej 
jest potrzebna w  interesie Polski, jako 
konicczndśc historyczna, jak< wyraz 
konsolidacji narodu.

! Gdyby dano mi do wyboru albu u* 
i trzymanie dotychczasowego stany co- 
I najmniej do roku 1940 albo też rozwii 

ranie Sejmu 1 przeora wadzenie nowych 
wyborów niezależnie w jakim czasie,

, to  oświat. czyłbym się za arugą ewen 
tuainoćcią, bo l a  pizykłauen? p. Stud- 

j nickKgo wole widzieć szanse konsoli­
dacji w obliczu niebezpieczeństwa, ani 
żeli iść w grożące niebezpieczeństwo 
przy takim nastroju m a,, jaki jest 
obecnie. Obecnie mamy względny spo­
kój il łatwiej rozwiązać w  sponoju n a ­
w et zagadnienie skomplikowane. Mów­
ca zwraca się z apelem du pana mini­
stra S. W., aby poświęcił baczną uw a­
gę zagadnieniom poraszonym w jego 
przemówieniu.

MARSZAŁEK MAKOWSKI ■oznaj­
mił Izbic, że ze stenogramu przemó­
wienia p. Stocha skredił niewłaściwe 
rwroty i orzywólal mówcę do Porzad  
k r  z zaoraniem  do nrotokuhi
GEN. bKWAROZYŃSKI ODPOWIADA 

Jako rstatn l przernuwial w  dysku­
sji szel Obozu Zjcdmłczeria Narodo­
wego POS. GEN SKV/ARCZYŃSKI, 
który omówił stosunek Ozonu ł jego 
klubu par'amenłarnego ao «orawy or­
dynacji wyborczej.

I. ra je i M l  i  s lo iiP M  w m i i i  umeliiiiiel
i c poziomie naukowym uczoidv¥

WARSZAW A. PAT. Na wczoraj-
zem posłodzeniu kuuiisji c r ta to w e j  

Senatu ( b. prem jer prof. Bartol w y z  1 
sił następujące przemówienie.

To, oo pan sprawozdawca mówił 
o studjach akademickich, przytacza­
jąc statystyczne dane ukończenia stu- 
djów, byłoby stanem  ho,rdzo dobrym. 
Skończenie politechniki w ciągu 6 i3/ 4 
roku to  je s t optimum, którego żv- 
czyćhy sobie należało, w rzeczywisto­
ści sy tuacja w ygląda o wiele gorzej, 
Zajmowałem się szczegółowe sprawą 
długotrwałości studiów akademickich. 
Przeciętny czas studiów  studenta po­
litechniki lwowskie,1 wynosi 18,8 lat- 
a kończy stud ja  przeciętni j zaledwie 
1 /3  zapisujących się n a  nie (m inister 
św ięto sławski: ja  mam w  tej sprawie 
inne danej. A co sie stało z resz tą1* 
(M .niste świętosławski- odpadła ze 
studjów) Tak odpadła pc drodze.

N IK T N IE  ZNA JEŻYKA 
PO LSK IE i40 

Jak ie  ą  tego przyczyny? P rzy 
czyn jesl bardzo dużo Prz-ew szys: 

niedostateczne przygotowanie 
ir łodzie-^y, przychodzącej ze szkół 
średnich. Dla zorientow ania się w 
ogólnych horyzontach umysłowych 
młodzieży w stenujacej n a  politechni­
kę. przeprowadziłem pewien egzamn 
dla sprawdzenia poziomu wykształce­
nia. Otóż w yniki «ą rewelacyjne. Po­
ziom umysłowy młodzieży kończącej 
szkoły średnie je s t bardz- niski.

Młodzież przychodząca obecnie na 
wyzszą uczelnię nie zna zupełnie języ 
kó> ebcych, dabo  zna polski, no  a

pisać po polsku oczywiście nie umie, 
bo kto dziś to  umie. (ogólny snuech) 

„AKWAFORTA TC UJŚCIE 
WODOCIĄGU"

Zbadanie ogólnego poziomu wy­
kształcenia studentów wykazało, że 
np. 58 proc studentów  nie wiedziało 
kto był Rajm und Pcincare.A kw afortę 
określili studenci., idący na wydział 
arch itek tury  jako ujście wodociągu, 
38 proc. nic o niej pow5eazieć nie mo­
gło, 11 proc, n ij  wiedziało nic c Oa_i- 

i leuszu, 48 proc. nie słyszałc o Ry­
szardzie W agnerze.

„OZY B L ISK IE  WSPÓŁŻYCIE 
ZABIJA M IŁOŚĆ"

W idać stąd, że coś w szkole śred­
niej jest nie w  porzadk i. Uczniowie 
w szkole średniej są przeciążeni pracą- 

1 A potem student nio p o tra fi dać od-1 
> powiedni n a  n a jp ro sts i > pytania. Szko 
ła, średnia daje swyu uczniom zagad­
nienie poprostr doktorskie, np .: za­
gadnienie k tóre mam wrażenie, pod­
dała s ta ra  doświadcz m a w tych sura 
wacb nuczycielka w szkoła żeńskiej 
„czy praw uą jest, że bliskie współży­
cie zab ija m iłość?".
POTRZEPa  REFORM ^ STUDJÓW 

Młodzież przychodzi n a  wyższe u- 
czelnie nieprzygotowana, gdy wyższe 
uczelnie ataw iaja je j coraz większe 
wymagania. Już  po pół dynlomie, s ta  
cient n a  wydziale inżynierjj politech­
niki lwoy skiej m a przed sohą 23 eg­
zaminów i wiele bardzo trudnych pro­
jektów  W  tych w arunkach człowiek 
kończący pc 10-ciu lalach ciężkiej p ra 
cy politechnikę, czuje się zupełnie 
wypompowany. .Tak można wymagać

od niego prężności i  dynam ik- To 
przec.ążeme winno być jaknajprędzej 
usunięte a  czy d a  się to  przeprow a­
dzić? Uważam, ze pozostawienie spra 
wy reform y rtudjow  wyłącznic uczel­
niom, nie da nic pozytywnego.

N ie sądzę by bes nacisku m ini­
sterstw u konieczna reform u została 
przeprowadzona. A  iizkopuł autouo- 
niji? Uważam że autonom ja n a  wyż­
szych uczelniach, to  je s t wolność wy­
powiadania swoich przekonań nauko­
wych przez profesorów ber przepusz­
czania ich przez f iltry  policyjne, a  po­
nadto swoboda w  obsadzania katedr 
według wyłącznie naukow /cł kwalifi- 
kacyj osób, N atom iast wszystkie in ­
ne kwest je  nie są istotne

S tudent je s t przemęczony i  w ie- 
ztiltacir n a  wykładw nie uczęszcza, 
"In is te rs tw o  powinno, nie oglądając 
sie n a  nic, wywrzei odpowiedni nacisk 
by sprawi, studjów  została szybko za­
łatw iona

N IE PO K O JE  NA W YzSZYCH 
UCZELNIACH

D alszą przyczyną obecnego złego 
stanu rzeczy są stosunki n a  wyższych 
uczelniach. Co jak iś  czas zawieszane 
są wykłady cpowodi przeróżnycu nie­
pokojów: na tle  kw estji żydowskiej, 
lub kwestyi politycznych. Młodzież 
akadem icka chce rozwiązać kwestję 
żydowską. N a tern tle wybuchają nie­
ustanni! aw antury. A tm osfera jast 
ula do wytrzymania. Jedyną reakcją 
władi akademickich, to zawieszanie i 
obwieszanie wykładów. Po wznowie­
niu wykła iów  przez k ilka tygodni 
je s t spokój. — Później wszystko się

pow tarza od począt-u . B ierne stano­
wisko *enatow jest dl? mnie niezroeu 
miałem

Jestem  naukowcem z zamiłowani, 
i szkoła d la  mnie jest św iątynią nau­
ki. Jeżeli w  te j szkole m am j do czy 
nienla z wypadkam i rozhestwienr, 
gdy dziesięciu napeda n a  jednego, kłu 
je  go nożami, s naw et zabija, to  ja  sie 
z ten- pogodzić nie mogę i nigdy się 
nie pogodzę. Alb to nie wszystko 
Pozostają w ystąpienia polityczn*, skie 
rowwnc przeciw rządowi, a  naw et Pan 
stwu.

Tu mówca przytaczs szereg b ar­
dzo jaskraw ych przykładów i ośw iai 
cza: nie rozumiem dlacneg* trak tow r 
ny jesŁ eksterytorialnie dom akademi 
cki, lub też ogród politechniki, gdzie 
•chronić aię może każdy rzezimieszek, 
ale policjant musi stać bezradnie u je 
go bram.

Uczelnia iest św iątynią nauki to ­
w arzystwa polityczne zaś, kryjące 
się poa pscudtwim&mi towarzystw
Ideowo - wychowawczych, winny być 
wyprowadzone poza obręb uczelni. 
Apeluję do P ana M inistra, aby był 
łaskaw  położyć kres anarch ji panu ją­
cej n a  uczelniach, Wszystko, co po­
wiedziałem nie je s t k ry tyką w sto­
sunku do P ana  M iirstra , d la  którego 
mam bardzo wiele szacunku, widząc 
ile wysiłku zdrowia i  ile serca w kła­
da w swoją pracę.

Przewodnicząey: sąaze, Iż będę
wyrazem wszystkich członków komi­
sji, jeżeli p senatorowi i premierowi 
Bartlow i serdecznie podziękuję za to 
przemówienie, (oklaski).



„Sensacja** 
Brono v»ski 
AiueriCr na

Z wczorajszych zawodów narciar­
skich w ZaKopanSm, czytaliśmy w re­
lacji PAT,a z biegu na 18 kim

L ic z n ie  sta rto w a li biegacz* poi 
scy  Se nsacji, b y ł św ie ta y  w y n ik

s lą z a L a  Matusznego (1:13 -10 sek.l 
flzysa.ał on n a jle p s z y  cza r sp c  
śró d  Polaków S k la sy f ik o w a ł się 
■w czwartej dziebiątce z aw o d n i­
ków , co n a je ż y  nważac z a  st,o»un- 
kowo pnwaz ŷ sukces.

W czwartej dziesiątce, to się na­
zywa „sensacja", „świetny wynik" 
i stosunkowo poważny sukces". Cie­
kawe jakby się nazywało w trzeciej
dziefiiąice, a j a]r w drugiej?

O pierwszej wogóle nie mówmy
s  .* * * /

k propos świetny. Humorysta Bro­
nisław Bronowski. który obecnie roz­
śmiesza Wilnian do łez, bez względu 
na pogodę, opon iadg :

..Raz wybrałem się do Warszawy. 
Ach, co za ruch w tej 6tolicy! Ce za 
ruch! Odraza na dworcu ukradli mi 
walizkę

Wieczorem idę przez Marszałków 
ską, nagle przystępuje do mnie ja 
Łaś damulka:

— Chodź mały, coś ci powiem! •— 
powiada do mmc.

— Taki mały nic musi zaraz o 

wszystkiem wiedzieć — odpowiedzia­
łem i poszedłem dalej Na rogu Chmiel 
nej i Marszałkowskiej enotykam kłó­
cącą się parę małżeńską. W pewnym 
momencie on ją uderza w twarz.

Zagrała we mnie rycerskość wie­
śniacza, zbliżam się do niego i mówię 
groźnie•

— Patie, pan posunął cię za dale­
ko!.-

— Ma pat rację — odpowiada on 
— powinienem b v ł trzennąć ją już na 
'Iwnielnej..."

Piątek, 17 lutego 1939 r

— Czy pan był już przedtem ka­
rany Za oszustwo?

— Przedtem nigdy panie sędzio. 
Zawsze potem.

Bummstrz miasta Sofji zakazał ko- 
b: etom pracującym jako służące, po­
kojówki i t. p. isznunkowaniu się, kar­
minowania ust, piłowania pudru i no- 
szente jedwabnej bielizny.

Podobno na kontrolerów tego os­
tatniego wykroczenia zgłosiło się już 
wielo ochotników.

Wspominany zakaz wymyśliła wi­
docznie pani burmistrzowa

\

JJ państwa Bambulińsmch jest 
przyjęcie, Wszyscy bawią się świet­
nie. Zewsząd słychać śmiech Tylko 
w kąeib na kanapce siedzi smutny 
Idelfons

Podchodzi do mego gospodyni:
— Pamt Ideifonsie, niechże pan 

podejdzie bliżej do nas. Chciałabym, 
aby i pab «i( pośmiał...

— Bardzo dziękuję,, już się śmia­
łem.

Jonny  pracuje w oklepm na przed- 
mieściu w New YoTkn. O godz 7-ej 
woła do niego azef:

— donny, czy dosypałeś już gipia 
lo cukru ?

— Tak.

— I  wymieszałeś p o r z ą d n i e ?

— Tak.

— A do mleka dolałeś Wody?

— Tak jest, panie.
— No to obmyj ręce i przychodź 

na modlitwę weczorną.

W ybr. WeL

ĆZY JESTES c z ło n k ie m  
WILEŃSKIEGO T-W A 

PRZECIWGRUŹLICZEGO

S Ł O W O

Grono osób, współpracujące a i
gen. Żeligowskim nad piojektem
zmiany ustawy samorządowej,
nadsyła nam następująco uwagi,
dotyczące ustroju samorządu po­
wiatowego.

Przed przystąpieniem do szcze­
gółowego rozw ażania  przepisów 
organizacyjnych tego szczebla s a ­
morządu, należy zastanowić się 
nad zasadniczem zagadnieniem u- 
strojowem. Otóż m ogą być czte­
ry iormy ustro jowe sam orządu po ­
wiatowego.

1. Pierwsza, to obowiązujący 
dziś system zupełnego zespolenia 
samorządu z administracją. S ta ­
rosta z uizędu jest p rzew odniczą­
cym jego o rganow  ustrojowych, 
zarówno w ykonaw czego jak rów ­
nież uchw ala jącego  i kontrolujące­
go-

2. Druga, to  system biegunow o j 
przeciwny. Sam orząd jest wyodręt) 
piony z machiny administacyjnej 
Państw a ,  na czele jego o rg an o w i 
ustrojowych sto ją  obyw ate le  po- j 
wołani w drudze w yborów  '

Pom iędzy temi krańcow o roz- 
bieżnemi form am i znajdują się 
dwie konstrukcje pośrednie: 3 )  na 
czele W ydziału Pow iatow ego  stoi 
z urzędu Starosta , zaś przew odni­
czący Rady Pow iatow ej pochodzi 
z wyboru i 4 )  odwrotnie, przew o­
dniczący organu w ykonaw czego  
jest pow oływ any w  drodze w ybo­
ru, zaś Radzie Pow iatow ej prze­
w odniczący z urzędu Starosta

Ustrój w spom niany  na wstępie, 
przyjęty w  Polsce, został recypo- 
w any  z Prus. gdzie naogół system 
ten zdał egzamin z wynikiem do­
datnim. Jednakże recepcja  ta  zo­
s ta ła  w Polsce w ykoszlaw ioną 
przez pozornie nieistotny szcze­
gół, k tury w  wyniku nie tylko prze 
kreślił dodatnie strony tego sy­
stemu, lecz dał wręcz wyniki ujem 
ne

Otóż „Lancnat"  pruski był 
przeważnie obywatelem miejsco­
wym, a w  pow iatach  rolniczych z 
reguły posiadał i prowadzi! w łas-  
ne lub dzerżawione gospodars tw o  
rolne. Pochodząc  z tegoż powiatu  
i, często, m ieszkając od dzieciń­
s tw a w tern środowisku, „Lan- 
d ra t“ znał dokładnie warunki miej 
scowe, p row adząc  zaś w łasne  go­
spodarstw o, jak gros w spó łobyw a 
teli znakomicie odczuwał p o f z e -  
by i bolączki pow iatu , m ał t. zw. 
w spólny język; to też w  ram ach 
sam orządu pow ia tow ego  przycho­
dził z ooinocą i zapobiegał wspom  
nianym m edom aganiom  i b o lą c z ­
kom. Nadto, zw iązany  na stale Z 
pow iatem  posiadał wzmocnione 
poczucie obowiązku i odpow ie­
dzialność, gdyż ponosił tę osta tn ią  
nie tylko p ized  władzami przeło- 
żonemi, lecz i przed w spó łobyw a­
telami, przytem nie tylko w  ok­
resie swego urzędow an.a  lecz i 
po ustąpieniu ze stanowiska.

jako  płatnik podatków  i s tały 
członek rodziny sam orządow ej, na 
własnej skórze odczuwał skutki 
wadliwej gospodarki sam orządo­
wej i skutki te ciążyły na nim i 
po ustąpieniu ze s tanow iska Na­
tomiast w  Polsce nad zdrowemi 
przesłankami przew ażyła  nieufność 
do urzędnika i to do urzęd­
nika na szczeblu przed­
stawiciela rządu w  powiecie. Br> 
czemże jak  nie brakiem zaufana da 
się wytłumaczyć zakaz posiadania  
przez S tarostę  nieruchomości na 
terenie adm inis trow anego pow ia­
tu. P rzesłanka wysoce kryw dzą- 
ca, zresztą nielogiczna, bo, składa 
jąc w ręce s ta ros ty  obow iązek ad ­
m inistrowania  miljonowerm fun­
duszami społecznerm, jednocześ­
nie w yraża  się przypuszczenie, źc 
tenże S tarosta  nadużyje sw ego 
stanow iska  dla uzyskania  ulg szar 
w arkow ych. lun poza planem po­
leci w yrem ontow ać drogi w okoli­
cy sw ego folwarku— inne bowiem 
wykorzystanie  s tanow iska  w  związ 
ku z gospodars tw em  rolnem jest 
niemożliwe Korzyści tego za­
kazu sią więcej niż p roblem atycz­
ne, z punktu w idzenia  etyki zakaz 
jest  krzywdą W  wyniku tego 
przepisu na teren przybyw ają  lu­
dzie obcy duchem i zain teresow a­
niami j zaczynają eksperym enty  w

dziedzinie gospodarki powiatowej. 
S tanowisko swe traktują  jako od­
skocznię do dalszej karjery, pracę 
p row adzą  w kierunku szybkich 
etektów, dostrzegalnych przez
przedstawicieli w ładz przełożo­
nych w  czasie dorywczych, błyska 
wicznych inspekcyj, słowem, robią 
dla oka Po paru  latach, a  czasem 
i prędzej, odchudzi s ta ros ta ,  po­
zostawiając powikłane interesy, 
długi, i inne Ciężary, za które sa ­
morząd plari przez szereg iat

Celem stworzenia sobie Opar­
cia w obcem środowisku, wędrow 
ny starosta ściąga za sobą nowy 
personel, również nie znający te­
renu jak on. a finanse komunalne 
zostają obciążone wypłatą odszko 
Jowan lub zaopatrzeń emerytal - 
nych pracowników zwolr.iOnych. 
Takie są zgruosza skutki „noma- 
Jyzmu“ starostów i zjawisko to 
można zaobserwować na terenie 
nieomal każdego powiatu. Samo­
rząd wegetuje, lepsze jednostki 
zrazają się do pracy w samorzą­
dzie, lub jako oporne zostają wy­
ciśnięte z organów ustrojowych; 
na ich miejsce trafiają osoby bez­
barwne, które w obawie przed na­
rażeniem się staroście przestają 
wogóle wtrącać się do spraw sa­
morządowych, uczestnicząc w je­
go pracach tylko formalnie. Sa­
morząd —  który miał być wielką 
szkołą działaczy społecznych, sta­
je się organem fikcyjnym - służy 
do zmniejszenia osobistej odpo­
wiedzialności starostów

Jeżeli teraz weźmiemy ustrój 
b iegunow o przeciwny, t. j. taki, 
gdzie organa  ustrojowe pracują  
pod przewodnictwem osób pocho 
dzacycb z wyboru, to pozornie 
stan taki najbardziej odpow iada ł­
by idei samorządu. Osoby, pocho­
dzące z terenu powiatu, z tym po­
wiatem zżyte, wrażliwe na kontro 
Ię i krytykę w spółobywateli,  sa_ 
me bezpośrednio  za in teresow ane 
w dobrej gospodarce  sw ego s a ­
morządu, m ogłyby należycie w y ­
w iązać  się ze swych zadań Jed­
nakże stale zw iększająca się inge­
rencja P ań s tw a  w  życie nie tylko 
najdrobniejszych komórek o rga ­
nizacji społecznych, lecz naw et 
jednostek, szereg w zg lędów  maja 
cych łączność z zagadnieniem  ob­
rony, znaczna ilość mmejszośi i 
narodow ych często o tendencjacn
odśrodkowych, a przedewszyst-
kiem brak w terenie działaczy sa­
morządowych, których system *>- 
becny nie wytworzył •— wszystko 
to przemawia przeciwko zalecaniu 
wspomnianego, pozornie idealne­
go ustroju do użytku w naszem 
Państwie.

Nie mmej krytyczne refleksje

wywołuje pierwszy z systemów 
pośrednich, gdzie przewodniczą - 
cym organu wykonawczegu jest 
z urzędu starosta, zaś radzie po­
wiatowej ptzewodniczy osoba 
pochodząca z wyboru Przede- 
wszystkiem system ten w na­
szych warunkach nie wniósłby nic 
nowego. Brak jakiejkolwiek egze­
kutywy ze strony Rady Powiato­
wej w stosunku do przewodniczą­
cego z urzędu sta,osty z jednei 
strony, zaś z drugiej za leżn o ść  0- 
gólna każdego mieszkańca powia 
tu od starosty sprawm, -iż Kon­
trola Rady Powiatowej naa czyn­
nościami przewodniczącego Wy­
działu powiatowegu — starosty 
nie może być skuteczna

Jedyne wyjście, może niedosko­
nałe, lecz w  obecnych warunkach 
jedynie możliwe, to obsadzenie sta 
nowiska przew odniczącego W y ­
działu P ow ia tow ego  drogą w ybo­
rów (konkursu) ,  natom iast Rada 
Pow ia tow a kontrolow ałaby ażtał-* 
la iność  W ydziału  urzędując pod 
przewodnictwem starosty. Cfcicm 
•uaktywnienia tej kontroli należ;, 
u s taw ow o ustalić ilość posiedzeń 
Rady na 4— 6 rocznie, z takąż 
częstotliwością zebrań Komisji 
Rewizyjnej. W  ten sposób Panstw o 
zagwarantuje  sobie wgląd w  sp ra ­
wy sam orządu przez sw ego przed 
stewiciela (niezależnie od w glądu 
w trybie bezpośredn .ego  i pośred­
niego nadzoru) ,  zaś z drugiej s t io -  
ny sam orząd odzyska pew ną 
swobodę działania oraz niezależ­
ność od posunięć kamerowych 
osób przygodnie tylko trafiających 
na l i ren  pow iatu  i zaabso rbow a­
nych zgoła inntmi zakresem dzia­
łania

po zdecydowaniu zasadniczem 
jaKą formę ustrojową przyjąć dla 
polssi w samorządzie powiato- 
wyftt — można będzie umówić 
szczegóły ordynaci1' powiatowej. 
Zresztą poza zmianami wymkają- 
cemł ze zmian ustrojowych nie 
Dęazie tam znaczniejszych nowo­
ści. Jedynie kwestja ustawy o 
służbie w samorządzie oraz usta­
wa emerytalna są zagadnieniarr 
nagłem-'

Nowelizacja us taw y  o organach 
kolegjainyon na szczeblu w oje  -  
wódzkim w ym aga  p rzekszta łcenia 
w  kierunku wzmocnienia pozycji 
czynnik3 obywatelskiego w skła­
dzie W ydz.ału  W ojew ódzkiego. 
P rzepisy  dyscyplinarne oraz o rga- 
nizacia komisii dyscyplinarnych 
dla pracow ników  sam orządow ych 
muszą być wyeliminowane z u s ta ­
w y  sam orządowej i znalezć swe 
rozwiązanie w specjalnej us .aw ie  
o służbie w samorządzie.
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W NIEDZIELĘ 19 LUTEGO P R f l C Z  ZWYKŁEGO 
MATERIAŁU PUBLICYSTYCZNEGO I INFORMACYJ­
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CAT: — ExPose ministra Bocka,
LESZEK GEMBARZEWSKI: —

Przyczyny utraty imperium amerykań­
skiego przez Hiszpan je,

JOZEF MACKIEWICZ, — Kara chłosty,
CZESŁAW MIŁOSZ; — Piosenka na tedną strunę,
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Zwracamy jednocześnie uwagę, ze „SŁOWO w każ­
dą niedzielę w WARSZAWIE jest w sprzedaży kioskowe! od 
rana
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Ob WYDAWNICTWA
1) Przy wypełnianiu przekazów prosimy o czytelne poaav arie 

‘mienia, nazwiska i adresu oraz o wymienienie ns. jaki ceł pieniądze 
są przysłane — prenumerata, ogłoszenie, ofiary.

2) Przy komunikowaniu nam o zmianie adresu prosimy poda­
wać oprócz adresu nowego tak że i adres dotychczasowy. i

W lutym.

Zabłąkałem sią w dziedziń­
cach Watykanu

Patrole żandarmerji papie- 
SKiei punie sprav7dzają „kto 
zacz?11 i „dlaczego tu błądzi?1' Z 
kłopotliwej sytuacji wybawia 
mię jakaś stara przepustKa Wid­
nieje na niej herb Piusa XI. Po­
za miarowym tupotem oddalają­
cych się kroków cisza grobowa 
dokota. Wydaje mi się jakby 
ktoś rzucał zmarzłe grudy zie­
mi na wieko trumny.

Wychodzę wreszcie na plac 
Sw. Piotra. Odrzvńa Bazyliki 
zamknięte, a jeszcze na prze­
stronnym placu, ,akiemu niema 
równego na świecie, stoją garst­
ki ludzi, lamentując, że nie zdo­
łali docisnąć się, ahy zobaczyć 
Ojca Swietego na marach w ka­
plicy Najświętszego Sakramen­
tu Włodarz Piotrowej Stolicy 
pozostał sam Nic już nie zmaca 
Jego snu. Może jakieś mary błą­
kają się śród lasu kolumn? Mo­
że w  zaciszu największej świąty­
ni świata rozmawiają duchy 260 
Jego poprzediiików.'?

Przysłuchuję się rozmowom 
tłumu.

Kto będzie następcą?
Fytaide to dręczy Rzymian 

tych z dziada praazmda, któ­
rych zagnała tutaj lakaś niezna­
na tęsknota. Trudna odpowiedź. 
Snują się jedynie przewidywa­
nia i pomnażają prognostyki. Ta­
ki to juz pradawny obycza, 
rzymski. Wydaje się jakby wczo­
raj ten daleki dzień, w  którym 
z balkonu nad kruchtą igłoszo- 
no Rzymowi i śvriatu: Habemus 
Fapam1 Był n>m Achilles Ratti 
—  Pius XI. A za kilkanaście dni j 
pojawi się znowu watykański > 
monsignnr ne balkonie, aby po­
wtórzyć te same sakramentalne 
słowa. Tylko Papieżem będzie 
kto inny.

Ten, który leży w pontyfi- 
kalnym stroju na marach, pozo­
stawił po sobie rozbudowano 
Miasto Watykańskie, stolice i 
państwo na 44 hektarach ziemi. 
Pozostawił 52 kardynałów przez 
się kreowanvch nr 62 wchodzą­
cych obecnie wT skład Sw. Kole- 
gjum reszta to 8 kardynałów 
k r e o w a n y c h  przez Benedykta 
XV, a 2 przez Piusa X. Złamano 
już pierścień Rybaka, przerżnię­
to pieczecie, spoizadzono zado­
kumentowanie śmierci. Władzę 
objęło Sw. Koiegjum, probosz­
czowie Rzymu, przed którymi 
stoi zadanie wybrania , najgod­
niejszego pośród godnych", aby 
objął spuściznę.

Ktoś obok mnie powtai za py­
tanie' Kto będzie następcą?

Rzym me lubi iuk. Trzeba je 
w y p e łn ia ć .  Żongluje się nazwi­
skami kardynałów z Kurp Pa- 
celli, Maimaggi Boetio, Maglio- 
ne Pamphili, albo kardynałów 
dj jcezjainych Dalia Costa, Asca- 
lesi, Nasalli Rocca...

Potem nowe pytanie: Roii-
t7 k czy Papież w  rodzaju św.ąto 
bliwegc Piusa X?

Tymczasem w Watykanie wrą 
przygotowania do Conclave Be- 
ozie to 78 z rzędu od czasu sła­
wetnego wyboru Grzegorza X 
w  Viterno, kiedy to przez z górą 
dwa lata w  wielkiej sali pałacu
arcyb isk u p iego  kardynałowie ra­
dzili głosowali i nie decydowali 
się, aż ich Fil’p III francuski za­
mykał cum clavfc. aż im ograni­
czam  pożywienie, az wreszcie 
zdejmowano dach nad saią, aby 
głodem i chłodem zmusić wresz- 
cei do decyzji. Od tego to sławet­
nego 1271 roku upłynęło z górą 
sześćset lat, a cum clave stało się 
Conclavem

ODecnie, aczkolwiek — a mo­
że właśnie dlatego — nie została 
ostatecznie ustalona data zwoła­
nia, trzeba na gwałt przygoto­
wywać cele kardynalskie i orga­
nizować zaopatrzenie żywnościo­
we. Watykan powiększy swą lud 
ność o 6? Książąt kościoła, któ­
rych razem jedynie w  tych oko­
licznościach mury watykańskie 
mogą zooaczyć. kłopoty to me- 
lada, albowiem czas trwania

Conclave nie może być zgury 
przewidziany i określony. Kto 
wie ile razy wątły dvmek snu­
jący się z charakterystycznego 
komina obwieści ciekawym, ie  i 
tym razem obliczenie głosów me 
dało dwóch trzecich niezbędnych, 
aby wybór był prawomocny? 
Złoży swe głosy gremjum 35 
Włochów i 27 cudzoziemców, ale 
niewątpliwie następca Piusa XI 
będzie Włochem. Nie ezas jesz­
cze na Ojca świętego cudzoziem­
ca, choć tu i ówdzie mówi saę o 
potrzehte wykazania powszech­
ności Kościoła Rzymsko -  Kato­
lickiego . Włosi mają za sobą tra­
dycję, sięgającą czasów Kadrjana 
VI (Hoienara z Utrechtu) to zna­
czy roku 1522. Zgórą czterysta 
lat.

Ciekawość rzymska jest przy­
słowiowa. Juz dziś są tacy, któ­
rzy łamią sobie głowę, c zy bę­
dziemy mieli Leona XIV, cz« 
P lu sa  XII, czy Grzegorza XVII 
lub Benedykta XVI...

Powoli plac pustosze., e, a ju­
tro znowu nadciągną tłumy, aby 
klęknąć choć na chwilę p^zed 
marami Papieża i odmówić za u- 
marłych pacierze

Tymczasem przedwczesna wio 
sna,’ ta wiosna, której tak się o- 
bawiali dla Piusa XI lekarze, w y­
złoci sioricem lazur nieba, jak 
dziś, jak wczoraj...

Leorard Kuciemski

Dla k a sz lą cy ch  l o sra o lo n y ch

LELIWA !“£££
Do nabvcia w apieKach i droą.

0 Biurze „uers", tneleni- 
kach, salonkach i ambr- 

saloratli Otciiu
W  dyskusj.’ n td  baażeiem miiwśter- 

stwa. komuiukar.j’ posłowie niezt leżni 
odsłonili k ilka wstydliwych zakątków 
tego resortu. A wies poseł Jaworsl 
mówił o rozdziale nagród, co budzi 
wiele zastrzeżeń i rozgoryczenia.

—  Dziś u tarło  się — mówił }«*o! 
Jaw orski — powii lżeni*1, że uajl-a 
dziej Łojnę rękę dla dygnitarzy ma o- 
becnie urzędujący p m inister komu­
nikacji. Mamy tego liczne p rzyk ła ­

dy. Dwaj wysocy urzędnicy, którzy z 
rac ji przeniesienia na inne st-ncwif- 
t a  i awansu mieli wziąó udział w ja ­
kiejś uroczystości siuźbowsj, zwrócili 
się z prośną, aby im przyzna IM zasił­
ki na zakup żakietów, meloników i in­
nych części ubrania reprezentacyjne­
go. I  dostali — jeden 1.000 zł., a  dru 
gi _  800 zł., Chyba ten, kto nełnl fun 
kejo wyższego urzędnika, powinien 
mmó własne ubranie reprezentacyjne. 
Co o tern m aję myśleń do łr pracowni­
cze, ci „żołnierze tra n sp o rtu " ?

p 0Beł Rudnicki mówb o biurze 
„ P e rs" . B iura te  są największem 
złem, obsadzone przez niefachowców, 
— emerytowanych oficerów, którzy 
pcza dobremi chęciam" nie m ają żad­
nego przygotowania. Aby poznać ko­
lejnictwo należy DOŚwięció wiele lat 
służby na opa*owanie teeo nauzwy- 
czaj skompbkowanego zagadnienia. 
Kierownicy b iur personalnych to  dys­
ponenci w sprawach kto i gdzie ma 
pełnie swe funkcje,i ponieważ są to 
niefachowcy,nie mógą postawie, właści 
wyeh ludzi na właściwych fm«j»oftoh.

W  kolejnictwie tak  jak i  na pocr 
cie mamy coraz więcej sił niefacho­
wych B iura personalne tak w kolej­
nictwie, jak i  na jioczcie, ma cieszą 
iię sym naiją pra-owników, Szefowie 
r>ersonaIni to  ambasadorowie O.2.N. 
(Liczne przerywania) Na stanowi* 
kach tak  odpowiedzialnych nie wohxe 
wykorzystvwa4 swych aympa 
ty j politycznych na rzecz tego c?v in­
nego stronnictwa Niestety, za dr.żo 
marny polityki, a za mało fachowości. 
Gdyby było odwrotnie, stan  naszego 
kolejnictwa me byłby w tak z-łym 
stanie, jak dziś.

Poseł Wymysłowski noru-zył kw  
stję salonek Z Wyjaśnienia jakie 
udzielił referen t budżetu w m ika , zc 
mamy w Polsce zaledwie... po, i.iech 
kto zgadnie ...,6 salonek nozatetn 
w-agony służbowe, z krórych można 
korzy.-,tac za pozwoleniem min. komu­
nikacji lub dyrektora ruchu.



4 s t e w o Piątek, 17 lutego 1C39 r.

Radjo zamiast dymu
oznajmi wybór nowego Prpieża?

D o ty c h c z a s  lu d  r z y m s k i  d o ­
w ia d y w a ł  s ię  w  p ie rw s z e j  c h w i­
li o  w y b o rz e  n o w e g o  P a p ie ż a  za 
p o m o c ą  t. zw . f u m a ty ,  c z y li  d y ­
m ie n ia . O to  p o  k a ż d e m  g ło so w a  
u iu . je ś l i  P a p ie ż  n ie  o t r z y m a !  n a  
le ż n e j w ię k s z o śc i,  p o t r z e o n e j  do  
w y b o ru ,  p a te n o  k a r t k i  w  p ie c u , 
d o d a w s z y  do o g n ia  t r o c h ę  m o ­
k r e j  s ło m y . D y m  w te d y  w y d o b y

w a ł  s ię  n a z e w n ą tr z  c z a r n y .  G d y  
z a ś  P a p ie ż  z o s ta ł  w y b r a n y ,  n a lo  
n o  s a m e  k a r tk i ,  w s k u te k  czeg o  
d y m  b y ł  n ie b ie s k i .

O b e c n ie  te n  t r a d y c y jn y  iw y  
c z a j  o g ła s z a n ia  w y b o ró w  c o n c la  
v e  rz e k o m o  z o s ta ł  z a n ie c h a n y ,  
z a s rą p ić  m a  g o  ja k o b y  w sz ę d z ie  
o b e c n e  r a d jo .

Jak wysrano kardynała Rattiego
na Papieża Piusa XI?

O tem, jak glosowano na eon Lai, Pompiliego, Laurentiego i 
cia^e w roku L922, gdy Papie- J Mercier. Ponieważ żaden z nich 
żem obrany został zeszły obec- j nie otrzymał wymaganej więk- 
nie z tego świata Fius XI, pierw szóści wybory powtarzały się

Zwrot ofeo(. /wy C
Gwałtowne natarcia pod Hankau

W  H a n k a u  p o  r a z  p ie rw s z y  
o d  c z a s u  g d y  w  p a ź d z ie r n ik u  u -  
b ie g łe g o  ro k u  o d d z ia ły  c h iń s k ie  
e w a k u o w a ły  m ia s to ,  s ły s z a n o  
h u k  d z ia ł  c h iń s k ic h .  P o z y c je  j a  
p o ń sk ie  n a  p o łu d n ie  o d  m ia s ta  
z o s ta ły  z a a ta k o w a n e  n ie s p o d z ie ­
w a n ie  p rze /: C h iń c z y k ó w .

sze informacje ukazały się dopie 
ro w grudniu 1935 roku, ogło­
szone w pewnym dzienniku 
włosk.m i powtórzone następnie 
przez wychodzący w Salzburgu 
..Katolische Kirchenzeitung".

Według tych nformacyj, w  
ówczesnem conclave, które roz­
poczęło się 3 lutego, uczestniczy 
ło ogółem 53 kardynałów, wyma 
gana wiec ilość głosów dla za­
twierdzenia wyboru wynosiła 
36. W pierwszem głosowaniu wy 
sunęły sie kandydatury kardy­
nałów Merry del Val, Matfiego, 
Gasparriego, Rattiego, Lafontai- 
ne. Van Rossum, Bisletiego, Le

COP. jako rynek zbytu
Rzeczą poniekąd zrozumiałą jest, że 

dotychczas o Centralnym Okręgu Prze 
myślowym myśli s.ę przedewszystkiem 
jako o wielkim terenie pracy przemy­
słowej', na którjm  powstają nowe fah- 
hryki. row e inwestycje, nowe możliwo 
ści produkcyjne. Obraz zagłębia prze- 
mvsiowego tworzonego na „pustyni

bnż. Doboszyński
wy{edzie do Wisty

lnz, Adain Dnboszyński w y­
jechał z Krakowa do swego ma­
jątku w Chorowicach na parę 
dni. Następnie inż. Doboszyński 
uda się na dłuzszy odpoczynek 
do Wisły

51 glosami przeciw 19 prze 
szetfł wniosek o przemia­
nowanie olacu Wolności 

w Poznan u

ta p!at Kimatsa Dnvow- 
S i l t g o

W środę o godzinie 18 min. 
30 odbyło się na ratuszu poznar. 
skim zebranie Rady Miejskiej. 
W programie były sprawy w y­
borcze. a mianowicie: uzupełnię 
nie komisji dla badania proio- 
kułów Rady Miejskiej, oraz wy 
bór trzech członków do Bady 
K.K.O. m. Poznania. Z kolei za 

. . „ , łatwiono sprawę pożyczek długo
fascynując \ °t, ^  fiLr “ ziemi' terminowych na cele inwestycyj

wielokrotnie,
Zjawiły się jeszcze inne kan 

dydatury kardynałów Lega. Gra 
nito di Belmonti, Giorgiego i 
Sbarettiego, ostatecznie jednak 
w czternastem głosowaniu w  
dniu 6 lutego, a w  czwartem eon 
clave, wybór padł na kardynała 
Rattiego, którv otrzymał 42 gło
sy.

Po głosowaniu Kardynał wę­
gierski Gzernoea odezwał się do 
swych kolegów purpurat,orów: 
„Przeprowadziliśmy Piusa XT 
przez czternaście stacyj Męki 
Pańskiej, a teraz zostawiamy go 
na górze Kalwarji"

u lEŁD A  W A R S I Ą  w m

z dnia 16 lutego 1939 roku

WALUTY: Belgi belg. 89,20 —
99,ff7. Bótąry ameryk. 5.2714 —  5,30- 
Oolary teanad. 5.23 — 5.2514. Floreny 
hol 283,90 —  285,62. Franki franc. — 
13,99 — 14,09 Franki S2wajc. 120,10 
120,90 Funty <ing 24,76 — 24,92. — 
Guldeny gd. 99,75 — 100,25, Korony 
duńskie 110,40 —  111,18. Korony nor- 
wtskie 124,20 — 125,12. Korony szw.
127.50 — 128,42. Liry włoskie 16.30— 
16,80 Marki fińskie 10,70 ~  10,99. — 
Marki niem. srebrne 70 00 73,00.

AKCJE' Eank Polski 131,50, Bank 
Handlowy 59,75. Bank Zachodni 42,00 
Leszczyński 135. Cukier 36,50- -37,00. 
Węgiel 38.75 — 39,50 — 39,25. Lilpop 
35.00 -  94.50 — 95.00. Norblin —
104.50 Ostrowiec 77,50 —  77,25. Sta­
rachowice 57,75 — 57,50. Zieleniewski 
K3.50 Żyrardów 65.50 Tend. niejedmo 
lita

PAPIERY PROC.: 414% wewnętrz­
na 66.38 — 66,88 — ost setki. 3*' 
inwest pierwsza 90.50 —  serje 95,25 
■'% inwest. druga 91,50 — serje 96.50. 
5 ^  kolejowa 68,50 — 69,00. 4% dola­
rowa 44.00. 4% kotisoiidacyjna 67,75—
67.50 — ost. setki i drobne. 4*4% ziem 
Mae ser ja 5 — 64,00. d '4%  Warszawy 
74 75 —  75,W. 5% W  arszawy stare—

że poza lasem z ziemi 
wyrastających kominów, poza siecią 
przewodów wysokiego napięcia, poza 
kretowiskiem budujących się zapór 
wodnych — nie udrazu dostrzega się 
inny aspekt rodzącej się rzeczywisto­
ści gospodarczej mianowicie — no­
we tereny zbytu, nowe chłonne rynki 
spożycia, nowe możliwości handlowe.

Tymczasem srrona handlowa rze­
czywistości „copowej“ jest nie mniej 
ciekawa, choć pozornie mniej fascynu­
jąca od strony przemysłowej. Dopływ 
setek miljonów złotych użyźniających 
ziemie położone w

ne oraz sprawy zakupienia tere 
nu na Zawadach.

Największe zainteresowanie 
wzbudził punkt 'szósty porząaku 
obrad, zawierający wniosek o 
przemianowanie placu Wolnoś­
ci na plac Romana Dmowskiego. 
Jak już pisaliśmy wniosek ten 
został uchwalony na nosiedzeniu 
magistratu. Przewodniczący klu 
bu Stronnictwa Narodowego, ad 
wokat Celichowski, wystąpił z 

położone w widiach W i - 1 obszertieir uzasadnieniem. \/n ios
sly i Sanu stwarza na nich wysoką i t̂łv podkreślając zasługi Roma-
konjunkturę o napięciu wieiekroć sil- ia  Dmowsi iegc dla Poznania,

Z m o to r y z o w a n a  p r z e d n ia  s t r a ż  
c h iń s k a  w  s ile  2000 lu d z i,  z a o p a  
t r z o n a  w  le k k ie  a r m a ty ,  p o s u n ę  
ła  s i^  o  60 k i lo m e t ió w  i z a ję ła  
p o z y c je  o  8 k m , n a  p o łu d n ie  od  
W u c z a n g , m ia s ta  le ż ą c e g o  n a d  
r z e k ą  J a n g  -  T se , n a p rz e c iw k o  
H a n K a u . D z ię k i te m u ,  ż e  a ro g ?  
p r z y  s i ln y c h  m r o z a c h  z a m a rz ły ,  
o d d z ia ły  z m o to r y z o w a n e  c h iń ­
s k ie  m o g ą  s ię  s z y b k o  p o s u w a ć  
n a p r z ó d .

J u ż  w e  w to r e k  lic z n e  o d d z ia ­
ły  p a r ty z a n tó w  c h iń s k ic h  z a a ta  
k o w a ły  g a r n iz o n y  ja p o n sK ie  n a d  
l in  j ą  k o le jo w ą  K a n to n  —  H a n ­
k a u ,  n a  p o łu d n ie  o d  r z e k i  J a n g -  
T se . D o p ro w a d z iło  to  w  ś ro d ę  
r a n o  d o  p r z e r w a n ia  łą c z n o śc i j a  
p o ń s k ie j  n a  ty ła c h  f r o n tu

Z  n a s ta n ie m  d n ia  lo tn ic tw o  
c h iń s k ie  ro z p o c z ę ło  in te n s y w n ą  
d z ia ła ln o ś ć  o b r z u c a ją c  p o z y c je

ją c  j e  z k a r a b in ó w  m a s z y n o ­
w y c h .  W s k u te k  z a a ta k o w a n i  a 
lo tn i s k a  ja p u ń s k ie g o  w  W u -  
c z a n g , s a m o lo ty  ja p o ń s k ie  n ie  
m o g ły  w y s ta r to w a ć  d la  p rz e c iw  
d z ia ła n ia

P o  to k ie m  p r z y g o to w a n iu  
g łó w n e  s i ły  c h iń s k ie  p r z y s tą p i ­
ły  d o  d z ia ła n ia .  K o m u n ik a c ja  
n a  k o le i  K a n to n  —  H a n k a u  j e s t  
o b e c n ie  p r z e rw a n a ,  a  s y tu a c ję  
w o js k  ja p o ń s k ic h  p o d  H a n k o u  
n a le ż y  u z n a ć  z a  n ie b e z p ie c z n ą .

R ó w n ie ż  n a  f ro n c ie  k a n to ń -  
s k im  —  C h iń c z y c y  m o g ą  s ię  p o  
s z c z y c ić  su k c e sa m i-  Z e  s t r o n y  
ja p o ń s k ie j  p r z y z n a ją ,  że  o d d z ia ­
ły  c h iń s k ie  z n a jd u ją  s ię  ju ż  ty l  
k o  o  22 k i lo m e t r y  o d  K a n to n u .

P r z e z  c a łą  ś ro d ę  t r w a ły  n a  
ty m  o d a in k u  f r o n tu  c ię ż k ie  w a l  
k i .  G a r n iz o n  ja p o ń s k i  w  K a n to ­
n ie  p o ś p ie sk n ie  p r a c u je  n a d  u

ja p o ń s k ie  b o m b a m i i  o s t r z e h w u  m o c n ie m e m  p o zy c y  j  o b ro n n y c h .

t r a m p  m i m
w czasie katastrefy stctni

Ja k  już pokrótce donosiliśmy, n W oaa coraz gwa&owniej wdz’era- 
wybrzeży łotewskie! w  pobliżu portu ła  się do środka. Postanowiono wobec 
L enaja nastąp iła  13 b.m, k a tas tro fa  tego ratow ać pasażerów, przy pomocy 
angielskiego statm i towarowo - pasa- holu ratowniczego, 
żerskiegc „B altabar“ . Okazuje się, ż e , N iektórzy pasażerowie w czasie 
sta tek  ten  i jego załoga przechodziła tego holowania przeżuwali dramatycz-

niejszerr niż w innych okręgach kraju. 
Zapotrzebowanie COP‘u już dzisiaj 
obejmuje n,etvlko dobra inwestycyjne.

jako stolicy Wielkopolski. Prze 
mówienie adw. Celichowskiego 
było często oklaskiwane. Następ

ale i rozległy wachlarz dóbr spożyć- n ie  z a b r a ł  g ło s  p r z e w o d n ic z ą c y  
czych, W a ró w  tchnicznych i ś--dkuw  k lu b u  o z  N  p łk . W ię c k o w s k i, 
pomocniczyca. Kra] calv zam teresow a-; ,  . .  , ■, F. . .
ny jest w kryciu potrzep Ceniratnegi | k to ^  s tw m r d z i ł  m . m  z e  w  do  
Okręgu, bowiem produkcja miejscowa j ty c h c z a so w e .j n a z w ie  p l. W o ln o s  
nie jest w  możliwości iin sprostać. — c i  s y m b o l iz u je  s ię  p o ję c ie  o jc z  /z  
Targi Poznańskie, c.zyniąc zadość ży- n >’> k tó r e g o  n ie  m o ż n a  z a s tą p ić  
czemom płynącym z Okręgu Centralne- | n ic z e m .
go. przygotowują się Jo przyjęcia licz N a  w n io s e k  p łk . W ię c k o w -  
nego napływu kupiectwa z Eandomier-; sk ie g o , p r z e w o d n ic z ą c y  z e b r a -  
azezywy które w tyg-aniu targowym ,j ^  . in z  R  ? a r z a d z i ł  g ło so -
przybędzie do Poznania, celem nawią- , ^  .
-ania stosunków handk wych z wv ■ w a n ie  n a d  s p r a w ą  p r z e m ia n o w a  
stewcairi. 77922 n la  P ia c u  W o ln o śc i W ię k sz o śc ią

51 głosów, przeciwko 19, została 
uchwalona zmiana nazwy placu 
Wolności na plac Romana Dmo 
wskiego

Zebranie zakończyło się o go 
dżinie 20 min. 15, poczerr odby 
ło się jeszcze posiedzenie komis 

. ji finansowo -  budżetowej.

77,00. 5~» W arszawy 1933 rok 73,RS— 
74,00 — 75,63 — 75,75 — 2 ost. drob­
ne. 5% l ublin 1933 rok 62,50. 5% 
Łódź 1933 rok 67,00 — 67,50. Tenden­
cja dla pożyczek nieco mocniejsza, dla 
listów utrzymana.

w czasie ka tastro fy  dram atyczni chwi 
le.

W  godzinach południowych statek  
zbliżał się szybko do portu, chcąc n- 
kryć się przed silną wichurą. W  pew­
nej chwili, gdy znajdował się w  odli 
głości pięciu kilometrów od brzegu 
wpadł n a  mieliznę. S tatek  zatrzym ał 
się gwałtownie, a następnie pochylił 
Się ku  przodowi i  utknął głęboko w pia 
sku Dno zostało roztarte, woda po­
częła szybko zalewać ładownię. Rów­
nocześnie fale silnie at ano wały burty . 
S tatek  przechylił się n a  bok.

W śród nielicznych pasażerów wy­
buchła panika. K ani ta n  zażadał przez 
radjo  pomocy Z portu L epaia w ysła­
no natycnm iast holownik „W olde- 
m ar“ , k tóry  po wielu brudach zdo­
ła ł dotrzeć d t s ta tk i „B altabar“  i 
przerzucić hol n a  uokład. P róba poru­
szenia sta tku  nie powiodła się jennak, 
gdyż tkw it on mocno w  piasku.

ne momenty. Jeden z pasażerów np. 
wKsurek pęknięcia iin j wpadł do wo­
dy i  byłby niewątpliwie utonął, gdyoy 
nie druga pomocnicza lina. Załoga 
sta tku  postanowiła narazie pozostać 
na pokładzie K iedy jednak z każdą 
chwila sy tuacja się pogarszała, załoga 
zmuszona hyia również opuścić statek. 
Przez wierzch przelewały się ciągle fa  
le, a  spojenia sta tku  poczęły się roz­
luźniać, O fiar w ludz-acii na szczęście 
nie Dyło, gdyż wypaaek zdarzył się 
w  azień. S tatek  pozostał nada . n a  mie 
liźnie i wudu zalali go niem al całkowi 
cie.

WybucL kotłów nie nastąpił, gdyż 
zawczasu wypuszczano parę. A kcja r a  
+ownicza nastąp i dopiero po uspoko 
jeniu się morzz. S tatek  „B aU abar“  
liczy 3.500 tonn i utrzym uje sta łą  ko­
munikację miedzy Rygą, L enaja i Lon 
dynem.

Uiihhnął przez okno
pędrąteg puiiagu

Niedawno w K lainedzie wdrożono Rygi, K iedy policiant wszedł do urze 
aochodzenla przeciwko popułarnem i 1 działu i  oświedczył, di Eise^bergowi, 
lejtarzowi, dr Eisenhergowi, oskarżo- 1 że je s t aresztowany, ten  poprosi* o po- 
flemu o dokonywanie niedozwolonych! zostawienie go n a  chwilę Gdy poste-
zabiegów. Po wytoczeniu śledztwa d r 
Eisenberg przybył do K ow ia.

P oucja  kłajpedzka zażądała a re­
sztowania zbiega, otrzym ano bow’em 
inform eje, że zam ierza on wyjechać z 
Litwy. Isto tn ie policja znalazła d r 
Eisenberga w pociągu, jad . cym do

runkowy wszedł ponownie do prze­
działu, okno było otw arte, a areszt,ant 
gdzieś zniknął Ja k  się okazuje, wysko 
czył on w  pełnym biegu z pociągu i 
przepadł bez śladu. Dotychczasowe po 
szukiwania nic dały  wyniku.

T H O M A S  B U R K Ę .

•remem

Repertuar teatrów 
i kin stołecznych
TEATR W IE L K I: W ystępy baR- 

tu  łotewskiej Opery Narodowej „Bole­
ro " ,  „ Jes ie ń "  i „Słowik i  ro ż a " .

TEATR NARODOWY- „Gruba 
ry b y " .

T E a TR ATENEUM : „Dziewczy­
na z la su " .

TEATR PO LSK I: „Obrona K san- 
ty p y " .

TEATR LFTN7 „Madame San*
G ene".

TEATR NOWTi „W tek en d "  pre 
mjera.

TEA TR M AŁY: „Temperamen­
t y " .

T E A ^R  KAMERALNY: „Dom
w arja tów ".

TEATR M A LICK IEJ „Pani Bo 
vary‘ ‘

TEATR 8.15: „K rysia Leśniczan­
k a " .

MAŁE QUI PRO QUO: „pod pa­
rasolem ‘.

CYRULIK W A R l Za W S K I „Ko­
chajmy zw ierzęta".

TEATR W IE ŚK A  R E W JA : „Szu 
kam y gw iazdy".

TEATR B U FFO : „Niech przy j­
dzie pieiw szegc!" .

K I N A :  ■

ATLa N TIC : .W ładczyni".
BAŁTYK: „M a-ja A n to n in a " ,
CAPITOL: „Kłam.=tw( Krystyny**
C A sIN C : „Y erdi ‘.
COLOSSECJM, „Eałoga n ieustra  

szonych" ju tro  „P atro l bohaterów ' .
EU ROPA: „Hotel du N o ra " .
F IL H /.R M O N JA . „Za winy ate- 

popełn .one".
IM PE R JA L : „K ibic“ .
PALLAD J im  „S u ez" .
P A N : „Zapomniana melodja'**
RIALTO „P an i i cowboy"
ROMA : nieczynne upowodu zgo­

nu Ojca świętego.
STUDIO: „R an o n " .
STYLOWY „Ich h ią d " .
ŚW IATOW ID: „ F m if lik t" .
VICTORIA „Moi rodzice rosw a 

dzą s ię " .

W Kranówie
TEA TR IM . J .  SŁOW ACKIEGO- 

w  p ią tek  „Pieśń e Ber"‘«wskin " ,  w 
sobotę „Miłość będzie naszym ■wyna­
lazk iem ".

We i.wowie
TEA TP W TELK": w  p ią tek  „T* 

więcej, niż miłość , w  sobotę opera 
„O yganerja".

W Poznaniu
TEATR W IE L K I- „Noc w We­

necji* \
TEATP. PO L SK I, w  p ią tek  i  W 

sobotę „Dlaczego zaraz tra g e d ja ? "

W  Grodnia
TEA TR M IE JS K I: w  piątek „Ki* 

dy kobieta kłamie

W Luo!?nie
OBJAZDOWY TEATR WOŁYŃ­

SK I w p ią tek  „Cyrauo de Berg*- 
rac

W Sarnach
OBJAZDOWY TEATR WOŁYŃ 

S K I• w  p iątek  „Szkarłatno ró ż e " .

Dwa iiiole
Znała dobrze z widzenia to biedne stworzenie, i miała dla 

niego sympatję. Gdy zobaczyła Chińczyka, rozciągn:ętego na b,-u- 
ku, prawie u swych stop, uczyniła skok, chwyciła go niewiedziec 
jakim sposobem i pociągnęła na chodnik. Auto musnęło go tylko 
w przejeździć.

Tchaug -  Li podniósł się ciężko i„ poaczas gdy tłum cisnął 
się do Jenny, aby jej winszować, otrzepywał się machinalnie, 
patrząc ze zdumieniem i zachwytem na piękną dziewczynę. W 
tym momencie zbliżył się Ben, robiąc sobie łokciami przejście w 
ciżbie. Zobaczył swego pachołka i powiedział do niego parę słów. 
Poczem zwrócił się do Jenny, która wołała do gapiów, by da'i jej 
spokój i nie gadali więcej o wypadku. Ben popatrzył na dziew­
czynę tak przenikliwie i z taką mocą, że podniosła ku niemu oczy.

— Dziękuję — powiedział i uśmiechnął się: — To jest mój 
pachołek, rozumie pani — rrój„boy“. Gdyby nie pani. juz było­
by po nim. Gdy te gawrony umiały tylko krzyczeć, pani go rato­
wała. Pani ma dużo zimnej krw' To pięknie.

Wstrząsnęła głową i zakręciła się na obcasach.
— O, cóż w tem nadzwyczajnego! — powiedziała.
— No, no — odrzekł: — jednak trzeba mieć głowę na kar­

ku, Zrobiła pani ładną rzecz. To nie tak łatwo.
— Co tez pan mowi! — zawołała, przyglądając mu się za­

lotnie.
Nieraz słyszała o „dużym Benie", właścicielu małegu gar­

busa. i widywała go nawet przelotnie na ulicacn czv w knajpach. 
Wydawał sią jej zawsze wyższy od innvch. Teraz. gdv była osr-~ ’ 
kiem powszechnego zachwytu, szeroki uśmiech tego dryblasa onic i 
smielał ją.

Tchang -  Li stał pomiędzy nim? obojgiem. Pogłaskała go po j przyłapała się na tem, że myśli o nim i o jego bezczelności. Wsze- 
głowie. Na jego ramieniu chwiało się jakieś białe piórko. Zdjęła dzie, gdzie się udawała, widziała go; ale on nie robił wrażenia,
je dwoma palcami i dmuchnęła. Piórko frunęło lehko w gó-ę, i 
opadło jej na kapelusz.

— Ten łobuz — powiedziała żartem — jest panu niezwykle 
oddany. Chodzi za panem jak niańka.

— O tak. to dzielny pacnołek.
—  Skąd go pan wytrzasnął?
— Prznwiozlem go zdaleka Z Kantonu.
— Był pan w‘ Chinach?
— Tak
Chciał już odchodzić, ale s:ę zatrzymał.
— Czy pani jest, w towarzystwie tych osobników? — za­

pytał.
Tak.

Odwrócił się na pięście, lecz przystanął znów na sekundę.
— Taki ładny kawał łobuza, jak pani, powinienby...

— Co? — pi zerwała gwałtownie.
— Powinnaby pani być bardziej wybredna w doborze sobie 

towarzystwa, Warta jest pani czegoś lepszego. Dobranoc
I, nie przestając się uśmiechać szeroko, Ben oddalił się 

wraz z przyjacielem. Tchang -  Li podreptał za nim . Jenny pozo- 
stata na miejscu jak przykuta. Dotknęła dłonią policzka, by w y­
dało się jej, ze pali ją nagle jak ogień. Potem Odwróciła się do 
swej asysty, i wyraz jej twarzy był wściekły.

— Czyście słyszeli? — zawołała w  pasji — Mój ty jaśnie 
panie’ Niech z tego miejsca nie zejdę, jeżeli...

Nigdy żaden mężczyzna nie ośmieliłby się w ten sposób do 
niej odezwać. Co za bezczelność' Coś ją poderwało by pobiec za 
mm i...

Ale tłum juz się rozchodził. Widowisko było skończone. 
Jenny opanowała się. Pozostała jednak przez cały wieczór w o- 
kropnym humorze, i jej aktualny wj braniec był mocno tej nocy 
rozczarowany.

W c ągu następnvch wieczorów Jenny zauważyła że soo- 
tyka teraz „dużego Bena" częściej, niz przedtem, Kilkakrotnie też

ażeby chciał ją spoytkać naumyślnie; przeciwnie — był jak zwy­
kle roztargniony i po swojemu uśmiechnięty, choć ona pragnęła, 
aby szukał-jej rozmyślnie, dając tem jej powód do gniewu Ben 
jednak jakby ni ezwracał na nią uwagi; tyle tylko, że wc*ąz „na- 

pataczał się" na mą.
Z początKu pozornie obojętna, Jenny puczęia się wkrótce 

złościć i denerwować. Miała przecie z nim bardzo na pieńku, z 
tym „bezczelnym typem* Czekała wciąż na to, że przecie zw^-ó- 
c: się do niej znowu z lakiem słowem, a wówczas ona mu poka­
że, cc umie. Tan gc obrobi, że na cale życie będzie ośmieszony. 
Niechże tylke spróbuje ją zaczepić! Ale im baczniej go obserwo­
wała, terr bardziej przekonywała się. że ten drągal ze swoim wie­
cznym uśmiecnerr jest zupełnie obojętny i niewrażliwy na docin­
ki. Wprawdzie ona mogłaby szukać z nim zwady, ale rozumiała, 
że to do niczego nie doprowadzi ponieważ Ben — była tego juz 
pewna — stworzony był zupeJnie z innej materji, niż jej dotych­
czasowi przyjaciele.

Tak upłynął jakiś czas, i -Jenny przyzwyczaiła się potrochu 
do tegc, z° wszędzie, gdzie się obróci, znajdzie swego „draba" z 
jednem okiem, pełnem dobroci, i z tym jego uśmiechem, któr" jed­
nał mu scmpatję wszystkich. A'e co ią najbardziej złościło, to 
fakt, że odczuwała pustkę, gdy go przypadkiem nie spotykała.

« *
*

Dzielnica chińska obchodziła swoje „święto latarni". Cho­
ciaż była to uroczystość „żółtych małp", Jenny udała się tam wraz 
ze swo-a świtą. Cały Wnst India Deck płonął nieziiozonemi świa­
tłami. Młodzież wszystkich zamo-skich ras. stoczonych w dzielni­
cy, tańczyła o zmierzchu, rozświetlonym lampmnaan!. przv akom­
paniamencie bebenków i gongów. Powietrze było wypełnione za­
pachem Wschodu i tajemn cą.

(D. C. N.).
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...Atmosfera dumu rodzinne­
go w onej epoce była bardzo o- 
ryginalna Przed przeniesieniem  
się ostątecznem do Nałęczowa, 
aom naszych rodziców bardzo 
prędko i wcześnie stał się hote­
lem litewsko - białoruskim, gdyż 
oboje starsi państwo pochodzili 
z kresów, całkiem przypadkowo 
po zesłaniu sybirakiem ojca me- 
ąo — powstańca, do stolicy ksią­
żąt mazowieckich „się dostaw­
szy..." Wszyscy wracający z Sy- 
berji, tudzież przejezdni z Wi- 
ieńszczyzny, Mińszczvzny i Ko- 
wieńszczyzny budrysi, uważali 
za swój obowiązek ,,złożyć swoje 
uszanowanie", to też w  salonie 
po południu w Alejach Jerozo- 
iimsk: ch często wit-eej bywało o- 
gorzałych szlagonów z nad Dzwi 
ny, Niemna, Wilji i Rosi, niz pa­
cjentów do Ojca - lekarza.

Na stan gosnodarstwa finan­
sowego domu działało to nieko­
niecznie dudatmo. W tych towa­
rzyskich gawędach w sali płaka­
no nao Ojczyzną, martwiono się 
potężniejącą z dnia na dzień nie­
wolą i moskiewszczyzną i... ba­
wiono się doskonale, całkiem  
weselej i raźniej niż teraz! Każ­
dy dom „litewski" w Warszawie 
musiał obowiązkowo w karnawa 
le dać większy bal. a przez cały 
rek jour fix-y, W znpusty one 
moje sławne rodzeństwo m.ało 
mnóstwo bal'ków prywatnych, 
jak np. bal lekarzy pod protek­
toratem i postacią na balu d-ra 
Tytusa Chałubińskiego, bal mu­
larski z Heleną Modrzejewską, 
bal studencki z „Cmcią Lucyną" 
(Cwierciakiewiczową) na czelę. 
Była to epoka poloneza smutnego 
fks Ogiński i jego madrygały), 
bo mam przed sobą karnecik 
jednej z mych kuzynek, mazura 
z coraz fantastyczmejszemi figu­
rami i. polki „tramblantki". Wal­
ce tańczono jeszcze na jednu pas, 
'ansjer wychodził już z mody i 
rr-zYchodziły uroczyste kontrę- 

z operetek Offenbacha. Ja- 
Hś generał -  gubernator tak był 
1 - ;eszrny roztańcowaniem Pol- 
ski i Warszawy, że raportował 
—■ podobno — dowcipnie caro­
wi — „u nas i błoehi tancujut". 
— Błocha po rosyjsku — pchła, 
lecz tu jest aluzja do balów 
wsDamałych u bankiera Blo­
cha

Gdzieś to nieszczęsne społe- 
cze ństwo popowstaniowe musia­
ło swoją energię wyładować; nie 
miało gdzie, wiec fikało, tańczy- 
'o, żonglowało politycznemi ka­
lamburami, słuchało uroczyście 
rówmez odczytów ocenzurowa­
nych. cieszyło się dosyć dziecin­
nie vozmaitemi aiegorjarm do 
Polski w  rozmaitych artykuli­
kach i powieściach, zachwyca­
ło się Kraszewskim, Korzeniow­
skim — i powoli zaczynało się w  
chwilach skupienia czy zmęcze­
nia rozczytywanie w Mickiewi­
czu. Słowacki bvł jeszcze obcv i 

smarkacz" — jak go mniej wię­
cej określił oddany memu ojcu 
(ciągle dedykował mu swoje 
książki) uczony Piotr Chmielow­
ski Styl „literatury codziennej" 
vide licet gazetek był niesłycha­
ny... Lekarz nazj wał się bez­
względnie eskulapem, stróż — 
cerberem, dryndziarz — auto- 
medonem i t. d.

Na tych babkach w naszym 
domu p. Henryk Sienkiewicz 
" -znał córkę naszych sasiadów 
7 . f ”°. ornego piętra, a przyja- 
c*o. ojca jeszcze na żmudzi — 
J»ajihe Marję Szetkiewiozówne 

śliczną, całkiem złotowłosą 
. kasztelanko" z baśni, aby w rok 
”ó niej z nią stanąć na ślubnym 

oh ercu. Jednocześnie z Sien- 
'-mwmzem bvwali u nas Antoni 
7 a> «*i. Dyonizy H enkel (zna- 
1'fłirs tv znawca stv,u j sam styli­
sta). Fdward Leo, dr. Władv- 
s’p.w Olędzki — wszyscy z dzien­
nikarstwa które naówczas było 
całą literaturą i gumie niosło 
'•wói sztandar — „myśli naro­
du".

Owiec nasz starał się w do­
mu zbierać elitę ówczesnej inte­
ligencji i zestawiać ich z kresow­
cami dla wzajemnego poznania 
s,ę i „porozumienia intelektual­
nego" Bywałv z jednej i drugiej 
strony nadzwyczajne oryginały!

Taki np. redaktor O. — znakomi­
ty feljetonista polityczny — u- 
miał w knajpie opowiadać o so­
bie nadzwyczajne rzeczy. Opo­
wiada np. „u Anaz;" („odży wial­
nia" pam Czuleńskiej przy ul. 
Wierzbowej) na górce, że urlop 
„6-tygpdniowy“ spędził w Afry­
ce na polowaniu.

— Wychodzi na mego potęż­
na lwica — on łup!... łup!... lw i­
ca padła, siadł na trupie i czeka. 
Wypada z lasu samiec — lew — 
on znowu łup!., łup!. . lew wywi­
nął kozła i leży. On usiadł i cze­
ka. Wypada z lasu starszy syn 
tej lwiej pary . On — tu z kana­
py przerywa mu głos jego naj­
serdeczniejszego i najbliższego 
przyjaciela d-ra Leo: — Jak je­
szcze tego lwa zabijesz, to ci 
dam w mordę!" — Henkiel — 
główny korektor polszczyzny we 
wszystkich redakcjach, zachoro- 

j wał na katar, obraził się na po­
godę „krajową" i przez czter­
dzieści lat nie wyszedł ze swego 
mieszkania. Wyjechał z niego na 
karawanie

Przed tą epoką anachuretycz- 
ną jednak słynny był jego strzał 
dr zastrzelonego już zająca na 
porw aniu w Brwinowie u Sta­
nisława Lilpopa. Myśliwi — 
chcąc sprawdzić, czy ten „litera­
ta" w co wogole trafić potrafi, 
posadzili mu na świerku zabite­
go zająca i kazali strzelać Po 
strzale Henklowym zając wido­
cznie nie zabity, tvlko postrzelo­
ny — obtrząsnął się, beknął i dał 
dęba do lasu, pożegnany hura­
ganem śmiechu. No! ale wtedy 
Brwinów jeszcze był lasem Mo­
kotów — wsią — a na letnie mie­
szkanie (dyr. W Wróblewski) 
wyjeżdżało się w  Aleje Ujazdów 
skie, lub na Bagatelę.

Bywały w naszym domu w 
Warszawie nadzwyczajne orygi­
nały. Taki np książę Dowmund 
Siecicki, który był pow iatowym 
naczelnikiem powstańczvm tyl­
ko przez trzy godziny — bo za­
raz na początku czwartej Mo­
skale go aresztowali i o mały 
włos nie rozstrzelali; przez ten 
czas (3 godziny) zdążył do ko­
goś, kto się wtrącał do jego urzę­
dowania powiedzieć, wielkie i 
mocne zdanie: „pan nie gospo­
darz w muim powiecie, bo ja pa­
na każę powiesić!" — Akcent był 
mocny, kresowy na arz.,,

Zdaniem tem chwalił sie pra­
wie przv każdej rozmowie, ba­
wiąc sie piętnastu brelokami 
przy złotej, grubej jak kantar 
koński dewizce Genjalnie go po­
kazywał wytworny kpiarz — 
Stanisław Witkiewicz — już 
wtedy wielki malarz polski (oj­
ciec Witkacego, który w pier­
wiosnkowej ontogenezie zwał się 
Kalunio). jak Siecicki będzie to 
zdanie powtarzał przy skonaniu 
coraz cichszym szeptem i wresz­
cie mocno na Sądzie Ostatecz­
nym Książą Siecicki w wiecz­
nym zrudziałym cylindrze na 
głowie, z parasolem rozkisłym ud 
starości i używania na guziku 
paltota, żył sobie z jakiejś ^enty, 
czy reszty, biegał po mieście w  
poszukiwaniu czwartego lo wi­
sta czy preferansa na wieczói i 
płakał przy kazdei okazji naci Oj­
czyzną w niewoli.

Powstanie m.alo w  sobie bar­
wę rzeczywistej poezji i tęzyzny 
ducha, jego likwidacja i konse­
kwencje psychologiczne tej li­
kwidacji ważyły się często mię­
dzy dramatem i komedją miesz­
czańską. Niewielu z tych sybira­
ków — nie mających jak mój oj­
ciec, prawa powrotu na K iesy  
(w dzień jego pogrzebu w Nałę­
czowie zostałem powiadomiony 
przez gubernatora lubel kiego, 
że lawny stały nadzór poucyjny 
nad moim rodzicem został „zdję­
ty"), brało się do pracy pozytv- 
wnej, realnej. Długo trwał dla 
wielu ten okres żałobno -  lamen- 
tacyjny. Dużo z nich jednak — 
szczególriej z Wilnian — Przy- 
czynlio się do powrotu w War­
szawie myśli spokojnipiszei. zró­
wnoważonej i twórczej. Zakła­
dali sklepy, małe fabryczki, do­
my handlowce — powoli tracili 
w nich resztki furduszów. wvDie 
rani przez Szlangbaumów Nie 
znam i me pamiętam jednak pra

W Vej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feijatony, któfe wczó aj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w 
żadne komentarze, file tc nie znaczy, abyśmy podzie­
la poglądy w nich wypowiedziane. Owszem bęCą się 
tu znajdowały utwory n a szyć  przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z ktdremi się zgadzamy. Ale równie 
często nądziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
1 przedrukowywali poglądy skrajnie z i?szeml jogią- 
daml sporne, jeśli będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

wzoru czy modelu Wokulskiego, 
który majątek zarobił na dosta­
wach dla wojska rosyjskiego nie 
dlatego, ażeby dla takiego wąt­
pliwej godności procederu han­
dlowego byli za romantyczni, 
czy za uczciwi, ale nie wytrzy­
małby żaden z nich konkurem ji 
z żydami.

Najbardziej honorowym pre­
zesem kresowców - sybiraków w 
Warszawie był znakomity histo­
ryk i uczony prof. Tadeusz Ko­
rzon — a mój chrzestny tata. Tro 
che oryginalny zewnętrznie (je­
dno ramię miał zawsze przechy­
lone w dół i jąkał się nieco), ten 
..król pikowy" — jak go malar­
sko określał pan Stach Witkie­
wicz — przy olbrzymiej wiedzy 
i własnej indywidualnej meto­
dzie badania i poznawania nisto- 
rycznegu miał niesłychanie aniel 
ski często pogląd na świat rzeczy 
wisty, realny i jako klasyczny u- 
czony dystrakt popełniał zabaw­
ne rzeczy. Umiał sobie — nrzez 
niedopatrzenie żony i córki .— 
przypiąć kołnierzyk wykładany 
czy ty na stojącym używanym i o 
gromnie się dziwił, dlaczego go 
wszyscy na balu u marszałko- 
stwa Żylińskich dopytywali, czy 
go boli gardło? Potrafił dysku­
sję nistoryczną ze samym sobą 
prowadzić idąc po ulicy i zasta­
nawiać się, czemu ludzie się do 
niego uśmiechają. Pogodny } 
słodki Dziadzio wpadał w  
gniew, gdy kto pochwalił uczy 
nim kr Józefa Poniatowskiego 
lub Stanisława Wyspiańskiego, 
których nie wiadomo za co me 
znosił, nie zaprzeczając jednemu 
męstwa, drugiemu — poezji.

Pamiętam, gdy miałem lat 
siedem, przechodziłem bardzo 
ciężkie zapalenie płuc, — pusz­
czano mi krew z pleców za porno 
cą ciętych baniek Leżałem — 
dzieciak — rozpłaszczony na 
brzuchu w łóżku — zupełnie 
zdezorjentowany, co się ze mną 
dzieje i co ze mną wyprawiają 
rodzice, a poczciwy dziadzio Ko­
rzon siedział przy łóżku dziecka 
przyjaciela swego r nosowym, za­
bawnym głosem śmewał mi:

— Bvła babuleńka rodu boga 
tego, miała koziołeczka bardzo 
rozpustnego... Fik mik. Fik mik. 
Szwady rydy mach ciach, ciach, 
bardzo rogatego’ Obsztenaer 
Madaliński bardzo rozpustnego" 
— 1 t. d

Do dzisiejszego dnia nie 
wiem, co to za „Obsztender Ma­
daliński", ale i dziadzio Korzon 
też nie wiedział, gdym go o to pv 
tał. Drugiej piosenki już cał­
kiem białoruskiej z mińszczyzny 
nauczył mnie chrzestny tata kie­
dyś później:

— „Hic - haec - hoc — kładi- 
sia aspan na pieniok, za takija 
zbrodni spuszczaj aspan spodni".

Dokładność naukowa Dziadu 
ma była niesłychana!... Czytamy 
w Kościuszce: „Kościuszko Oj­
czyznę kochał więcej njz matkę 
swoją" — obok w  nawiasie „Te­
klę z Ratomskich" Ale to było 
bolesne i smutne, że gdy w Rap- 
perswilu pisał najdroższy Dzia­
dunio tego swego ukochanego 
„Kościuszkę" — i gdyśmy wszy­
scy (Żeromscy i dwaj Chmielew­
scy) strzegli jego zdrowia, ape- i 
tytu i snu, był ktoś „uczony", I 
nadesłany przez nieprzyjaznych 
mu Stańczyków, kto się zjawił, 
aby dozorować, czy praca ta — 
wydana z kieszeni nie - dziadzio- 
wej — bodzie imała zakrój do­
statecznie patrjotyczny i naro­
dowy? Dziadzio Korzon najpraw- 
szy, najzacniejszy rewolucjoni­
sta z ducha i krwi naszej,skazany 
przez Moskali na powieszenie za 
udział w powstaniu, ocalony cu­
dem z pod stiyezka zesłany i 
cierpiący tam nędzę z rodziną 
(w Orenburgu)— jak naiwne dzie

ckc — przy nas — tłumaczył się 
zupełnie anielsko przed tym psia 
krew! — dozorcą (') ze swornh 
zapatrywań „na ducha rebelji 
Kościuszkowskiej". Myśmy ze 
Stefanem zaciksaii pięści i za­
gryzali wargi żeby nie syczeć 
czy ięczeć — a przygodny świa­
dek tej diatryby pan Rozen- 
wertb -  Ruzycki śmiał się z nas 
ironicznie... G ludzie, ludzie!... Ci 
ludzie roku 63-go — którzy na­
prawdę nie dekowali się po ko­
mitetach, a „fason trzymali" na 
froncie, w polu w rzeczywistej 
odpowiedzialności za poezję swo­
ich czynów, mieli w  sopie na 
spoczynku nieprzebrany czar ja­
kiegoś wyższego gatunku pol­
skości i człowieczeństwa... Wi­
działem — jak w mieszkaniu Że­
romskich w Rapperswilu — bez 
uprzedzenia przez nas, bez za­
znajomienia, bez rekomendacji
— Prus z Jeżem padli sobie od 
razu w objęcia, długo nie mogąc 
wypowiedzieć słowa.. Po pierw- 
szem uspokojeniu się sieali obaj, 
trzymając się pod ręce, na sofie
— i ciruidowym szlakiem popły 
nęła im prosta, szczera opowieść, 
wywiadów wzajemnych meldun 
ków serdecznych z pięknych dni 
walki. Najpiękniejsze było, że od 
razu zaczęh sobie mówić „Ty!" 
jak żołnierze. Chcieliśmy ich zo­
stawić samych, me chcieli, cie­
szyli się, ze inni widzą ich ra­
dość z poznana się, opowiadali 
sobie rzeczy bajeczne — treścią 
i formą, których nikt. nie potra­
fi zanotować, gdyż są one nie „z 
tego św*iata“ naszego, a z jakiejś 
starej klechdy o zrnmi. Ooaj już 
byli wtedy w „pewnym" wieku, 
obaj juz byli ondzie ośmieszani 
napomknieniami wytwornych 
wirtuozów krytyki o sklerozę, 
Bóg wie zresztą o jakie defekty 
i braki, a jednak le ich rewelacje 
miały polęgę młodości, gdy ów­
czesna literatura młodych była 
juz gorzka, obrzęknięta i stara 
—: z jakiemiś chorem! nastroja­
mi. Naimłodsi nawet z twórców  
młodej Polski już zaczęli wtedy 
zajeżdżać w skomplikowaną ana- 
Lzę bohaterów powieści (pożal 
że sie Ty Boże — cóz tc za boha­
terowie!!) w psychclogję i logikę 
(n;ę mające ze sobą nigdy "adnej 
więzi) i w ćjagnostykę akusze- 
ryjną spraw seksualnych — peł­
ną impotencji.

Wracając (zawsze z radością) 
do spraw tych kochanych z r.63 
•Szaleńców — do broni!", to ileż 

w tej nieszczęśliwej sprawie by­
ło przezacnej uczciwości! Pułko­
wnik Miłkowski — znakomity 
narrator — opowiadał nam ta­
ką klechdę powstańczą:

Żydowi, wiozącemu gdzieś na 
jarmaiki miedzy Garwolinem a 
Lubartowem furę zwyczajnych 
chłopskich kożuchów —zastąpi­
li w lesie wieczorem dTogę trzej 
konni powstańcy, spenetrowali 
wóz i zabrali wystraszonego ży­
da z wozem do obozu. Tam do­
wódca „taki piękny i młody pan 
dziedzic" (może Bohdanowicz —  
bo to bvł jego rejon) zakomuni­
kował żydowi, że kożuchy jego 
zabiera dla swoich żołnierzy, po­
nieważ maizną w lesie, — „a co 
będzie z pieniędzmi?" — pyta o- 
bolały handlarz kożuchów. —
, Masz tu kwit do Rządu Naro­
dowego w Warszawie. Jedź, w y­
szukaj Rząd — zanłacą ci na pe­
wno". Co miał robić biedny ży- 
dek? zaorał się i powędrował 
z tym kwitkiem do Warszawy i 
zaczął się tu wałęsać do ulicach, 
dopytując ludzi spotkanych, 
gdzie też może być Rząd Narodo­
wy? Oczywiście spoytkały go od­
powiedzi nastraszone lub ironi-
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Szelowie misji dyplr mat. w Watykanie
złożyli Unaitencie św. Kotegjum
CITTA DEL YATICANO PAT Wczoraj przed godz, 1 1 - ą  

korpus dyp]ornatyczny, akredytowany przy Słodcy Apostolskiej 
zgromadził sie w komplecie w sali przyległej do sali konsysio- 
rza. Punktualnie o godz 11 -ej korpus dyplomatyczny z dzieka­
nem ambasadorem Rzeszy Niemieckiej przy Watykanie von Ber- 
genem na czele wkroczył do sali konsystorza.

Dyp, ymaci mieli na sobie mundury dyplomatyczne i orde­
ry- W głębi sali przy oddzielnvm stole zasiadł dziekan św. Kcleg 
jum Kardynał Granito Pignatelli di Belmonte w  otoczeniu cere- 
monjarzy j sekretarza św. Kolegjum księdza Santoro

P t1 tou  bokach długiej sali zaieli miejsca wszyscy kardyna 
łowię wedie staiszeństwa. Kardynałowie mieli na sobie fioletowe 
peleryny, mozetti i birety kardynalskie.

P R Z E M Ó W IE N IE  A M B A S A D O R A  N IE M IE C
Pierwszy przemówił v* języku włoskim dziekan korpusu d,r 

...umatycznego ambasador Rzeszy Niemieckiej von Bergen. W mo 
wie swej, wyrażając kondolencje św. Kolegjum, podkreślił, ze 
składa kondolencje Temu, który, pozostając w chwilach najbar­
dziej krytycznych w Warszawie, jako dziekan korpusu dyploma­
tycznego, dał światły przykład wysokiego poczucia obowiązku 
nie baczac, iż życie swoje wystawił na niepezpieczeństwo.

Podkreśliwszy dale;., że Zmarły jako zwolennnik pokoju i 
porozumienia między narodami położył kres sporowi, który mógł 
się przedłużać w nieskończoność i doprowadził od koncyljaoń z 
rząden włoskim, von Bergen omówił działalność misyjną i nau­
kową Piusa XI -go

Mówca stwierdził również, że Papież był wierny zasadzie 
,,Pax Christi in regno Christi". W zakończeniu von Bergen zło­
żył życzenia, a zarazem kondolencje św. Kolegjum. jako ciału su 
werennemu, które ob’erze przyszłego Papieża.

V' odpowiedzi dziekanowi korpusu dvpiomaTvCznego prze­
mówił kardynał -  dziekan św. Kolegjum Granito ' Pignatelli di 
Belmonte, który mimo podeszły wiek,pełnym i doniosłym głosem  
podziękował koepusowi dyplomatycznemu za przedstawienie się 
i za złożenie kondoiencji.

Wczorajsze zawody FIS. w Zakopanem
w obecności Pan^ Prezydenta

Stanisław Marusarz bezkonkurency^y w skokacb—  
W kombinacji norweskiej zwycięży! Niemiec Beraurr

Z A K u P A N F  W  c z v ,a r te k  o d b y ł  s ię  n a  sk o c z n i p o d  K ro k w ią  
konKurs sk o k ó w  d o  k o n iL in a c ji  n o r w e s k ie j .  Z a w o d y  w y w o lc S  
n ie b y w a łe  z a in te re s o w a n ie ,  g r o m a d z ą c  n a  s ta d jo n ie  p rz e sz ło  2'ł 
tysięcy w id z ó w . P u n k tu a ln i e  o  g o d z . 12 - e j  n a  s ta d jo n  p r z v ł*-vł 
P a n  P r e z y d e n t  R zeez>  p o s p o lu e j ,  w r a z  ze  s w a  św itą ,  p o w ita n y  
h y m n e m  n a ro d o w y m . P a n  P r e z y d e n t  R .P . z z a in te re s o w a n ie m  
ś le d z i ł  p rz e b ie g  k o n k u r s u

K o n k u r s  o d b y ł  s ię  w* c z a s ie  p ie k n e j  n o g o d y , n ^zy  te m j e ra -  
t u r z e  z e ro . S k o c z n ia  b y ła  d o s k o n a le  p rz y g o to w a n a , śn ie g  b y ł m o 
k r y  i tę p y . ro z b ie g  w s k u te k  te g o  m a ło  n o śn y .

P rz e d  ro zm o ezęciem  k o n k u r s u  o d b y ły  s ię  sk o k i próbo**, w 
k tó r y c h  w z ię li  u d z ia ł  n a r c ia r z e  n o rw e s c y , u z y s k u ją c  n a s tę p u ją c e  
w y n ik i :

B i r g e r  R u u d  —  72,5 m .
A s b jo e rn  R u u d  —  G7 m  
M y h ra  —  77 m
N o rw e s c y  s k o c z k o w ie  b ły s n ę l i  w  sK ohach  p r ó b n y c h  w sp a  

n ia ły m  s ty le m  i ś w ie tn ą  fo rm ą . W  p ró b a c h  w z ię li  p o n a d to  u d z ia ł 
S z w e d  E r ik s s e n ,  k tó r y  u z y s k a ł  71 m  i F in  V a lta n e n .  k tó ry  os»ng 
n ą ł  65 m .

W  sa m y m  k o n k u r s ie  sk o k ó w  b e z k o n k u r e n c y jn y m  o k a z a ł  sie 
S ta n is ła w  M a ru s a rz .  M a ru s a rz  o s .a g n ą ł  73, 5 m  i 71.5 rr>. a le  m e  
s te ty  p ię k n e m i s k o k a m i m e  z d o ła ł je d n a k  n a d ro b ić  te j  s trp < \ m m  
k tó w , ja k ą  p o n ió s ł  w  b ie g u  n a  18 k m . i w s k u te k  te g o  z a jm ie  
d a ls z e  m ie js c e  w  k o m b in a c j i  n o r v resK iej.

Z e  sk o c z k ó w  p o lsk ic h  p o z a  S ta n is ła w e m  M a ru s a rz e m , n ad  
z w y c z a jn ie  d o b rz e  w y p a d ł  p o d  w z g lę d e m  s ty lu  i d łu g o śc i A ok»  
—  A n d rz e j  M a ru s a rz .  D o b rz e  w y p a d ł  ró w n ie ż  W n u k  o ra z  G u l-  
S ż c z e rb a .

Z a w o d n ic y  n o r w e s c y  m ie li  n a  sk o c z n i s z c z e g ó ln e g o  nech a  
S p o w o d o w a ło  to  d u ż a  s t r a t ę  p u n k tó w  i z e p c h n ę ło  N a rw ę  

g ó w  n a  d a ls z e  m ie js c a .
O g ó łe m  do  k o n k u r s u  sk o k ó w  z g ło sz o n o  35 z a w o d n ik ó w  

O s ta te c z n ie  s k la s y f ik o w a ło  s ie  33 sk o c z k ó w .
N IE O F IC J A L N E  W Y N T K I K O N K U R S U  S K O K Ó W  

O g ło sz o n e  n a  r a z ie  n ie o f ic ja ln e  w y n ik i  k o n k u rs u  sk o k ó w  
p r z e d s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o :

J) S ta n is ła w  M a ru s a rz  (P o ls k a )  —  73.5 i 71 .a m
2) L a h r  (N ie m c y )  —  67 i 72 m
3) B e r a u e r  (N ie m c y )  —  64.5 i 66,5 ni.
4) A n d rz e j  M a r u s a r z  (P o ls k a )  —  64 i 65 m .
Z  z a w o d n ik ó w  p o ls k ic h  W n u k  o s ią g n ą !  62 i 65 m ., a Gu»- 

S z c z e rb a  —  62 i 64.5 m .
P O R A Ż K A  N O R W E G Ó W  W  K O M B IN A C JI 

W  k o m b in a c j i  n o r w e s k ie j  w i**'ką s e n s a c ją  je s t  g e n e r a ln a  
p o ra ż k a  z a w o d n ik ó w  n o rw e s k ic h ,  k tó r z y  po ra z  p ie rw s z y  w  h i- 
s to r j i  n ie  z d o ła li z a ia ć  ż a d n e g o  z p ie rw s z y c h  d w ó c h  m ie jsc .

W e d łu g  n ie o f ic ja ln y c h  o b lic z e ń  p ie rw s z e  m ie jsc *  i m is trz u *  
tw o  w  k o m b in a c j i  zd o b ę d z ie  N ie m ie c  B E  A >R D ru ^ m  je s t  
S z w e d  S e l l in .  P ra w d o p o d o b n ie  p ie rw s z y  N o rw e g  F o sse id e  z a j ­
m ie  d o p ie ro  c z w a r te  m ie jsc e .

S e n s a c ją  k o m b in a c j i  n o r w e s k ie j  b ę d z ie  ró w n ie *  fa k t.  ze 
A n d rz e j  M a ru s a rz  s k la s y f ik u je  s ię  z a p e w n e  p rz e d  S ta n is ła w e m  
M a ru s a rz e m .



6 S Ł O W O Piątek, 17 lutego 1939 t.

P r o g r e s y  r a d l s w e

W A R-sZA W A

Piątek. 17 lutego 1939 roku

o.jO Pieśń. 6.35 Gimnastyka. 6 50 
Muzyka. 7,1)0 Dziennik poranny 7,15 
..FIS": „Dziś w Zakopanem" —  wiaao 
mo.:ci sportowe 7.20 Muzyka. 8.00 - 
Audycja dla szKÓł. 8,10 Przerwa. 11.00 
\udvcja dla szkot. 11.25 Nieznani pies 
marze, 11.57 Sygnał czasu i hqnat z 
Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 
13,00 Przerwa. 15 00 „Na szerokim 
swiecie" audycja dla mtouzieży. 15,20 
Poradnik sportowy. 15,30 Muzyka obia 
dowa. i 6.00 Dziennik pooołudiiiow” .— 
'6,08 Wiadomości gospodarcze. 1620 
Rozmowa z chorymi ks. kapelana Mi­
chała Rękasa. 1 .35 Robert Schumanr 
Obrazki Karnawałowe z Wiednia. 17 00 
„.Hasze sprawy" —  gawęda Czesława 
Babickiego. 17,15 Recital wiolonczelo­
wy Bernarda Micheuna. 17,45 Skrzyn­
ka techniczna. 18,00 Audycja dla wsi 
18,30 ,.Miłość, dar nieba zbj drogi"— 
kurant staroświecki. 19,00 „FIS": Trans 
misja z Zakopanego fragmentów nar­
ciarskiego biegu patrolowego. 19,15 - -  
Koncert rozrywkowy 20.35 Audycje 
informacyjne 21,00 Loterja — fraszka 
w jednym akcie ze śpiewami Stanisfa 
wa Adamczewskiego 22,15 Muzyka ta 
neczna, 22,55 Przegląd prasv. 23.00 —  
Ostatnie wiadomości dziennika wieczór 
negc, Komunikat meteorologiczny. — 
23,05 „FIS" — Ostatnie wiadomości 
sportowe. 23,05 „FIS": Wiadomości z 
Polski w języku irancuskim, angielskim 
i niemieckim.

WARSZAWA

Sobota. 18 lutego 1939 roku
o .30 Pieśń. 6.35 Gi mnąc tyka. 6.50— 

Muzyka, 7.00 Dziennik poranny. 7,15 
„FIS": „Dziś w  Zakopanem" — wia­
domości sportowe 7,20 Muzyka 8.00 
Audycja dla szkół 8,10 Pizerwa. —  
11 00 Audycja dla szkół. 11,25 Muzyku 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12,03 Audycja południowa. 13.00 Przer 
wa. 15.00 Audycja dla dzieci. 15 30 
Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik po­
południowy. 16.08 Wiadomości gospo­
darcze. 16.20 Kronika literacka. 16 35 
Recital fortepiano-w 17,25 O roślinie 
w zwierzęciu —  pogadanka. 17,35 — 
Canzonefty i madrygały Palestrmy — 
(z Wilna). 18,00 Audycja dla wsi. —  
18 30 Audycja dla Polaków z zagrani­
cy 19,00 „FIS": Transmisja z Zako­
panego fragmentów narciarskiego bie­
gu na 5U km. 19,20 Polska kapę.a ludo 
wa Feliksa Dzierżanowskiego. 20.35 — 
Audycje informacyjne. 21,00 „W  ostat­
nia sobotę karnawału" — muzyka ta­
neczna, W przerwach: Trzy skecze F.r- 
wina Albrechta 22.55 Frzegląd Drasy. 
23,(10 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego. Komunikat meteorologi­
czny 23,03 „FIS": Ostatnie Wiadomo­
ści sportowe 23.05 „FIS". Wiadomo­
ści r Polski w  jeżyku niemieckim, an­
gielski i francuslcm.

WILNO

Piątek, 17 lutego 1939 rokj J

Ameryki
WASZYNGTON PAT Izba fcoprezemamów przyjęła 

367 głosami przeciwko 14 republikańskim i 1 ciosowi demo 
kratycznemu, PROGRAM ZBROJENIOWY ROOSEVELTA 
PRZEWIDUJĄCY KREDYTY W WYSOKOŚCI 552 MIL­
IONY DOLARÓW, ORAZ 30C MIL JONÓW DOLARÓW 
NA ROZBUDOWĘ LOTNICTWA i umocnienie Kanału Pa- 
namskitgo.

Izba Reprezentantów ODRZUCIŁA WNIOSEK RE­
PUBLIKAŃSKI ROZŁOŻENIA BUDOWY SAMOLOTÓW 
NA OKRES TRZECHLETNI, celem uniknięcia nagromadzę 
ma się przestarzałych modeli,

Anglia podwyższa tonaż pancerników
L O N D Y N  P A T  P a n c e r n ik i  o b ję te  p r o g ra m e m  z b r o je n io ­

w y m  w  r o k u  1936 i  1937 o d p o w ia d a ły  n o rm o m  u s ta lo n y m  w  
lo n d y ń s k im  t r a k t a c i e  m o rs k im  a  m ia n o w ic ie :  w y p o rn o ś ć  35 ty s ię  
cy  to n n  i  d z ia ła  14 -  c a lo w e .

D w a  p a n c e r n ik i  p r z e w id z ia n e  W  O G Ł O S Z O N Y M  W C Z O ­
R A J  N O W Y M  P R O G R A M IE  Z B R O JE N IO W Y M  W Y J D Ą  Z N A ­
C Z N IE  P O Z A  G R A N IC E  N O R M  L O N D Y Ń S K IE G O  T R A K T A ­
T U  M O R S K IE G O , a lb o w ie m  p o s ia d a ć  o n e  b ę d ą . w y p o rn o ś ć  40 
ty s ię c y  to n n  i  d z ia ła  16 -  ca lo w e .

T a  d e c y z ja  j e s t  b e z p o ś r e d n im  s k u tk ie m  o d m o w y  J a p o u j i  
p r z y ję c ia  o g r a n ic z e ń  lo n d y ń s k ie g o  t r a k t a t u  m o rs k ie g o .

Niemieckie informacje o zbrojeniach
francuskich

BERLIN  FAT Poczynione przez F rancje  zakupy samolotow toj 
ideowych w Stanai h  Zjednoczonych stanow ią w dalszym ciągu przedmiot 
rozważań prasy niemieckiej. F iemieckie biuro inform acyjne tw ierdzi w 
depeszy z W aszyngtonu, ze bawiąca w  Sstanacn Zjednoczonych kom isja 
wojskowa francuska, k tó ra  w ubiegłym roku zakupiła już 100 samolo­
tów, nabyła obecnie 500 ja iszycn  „nmolotów dojowych

Ogółu suma, ja k ą  P iane j a wypłaci za zamówione smoloty, w y­
niesie, zdanmm 1). N  B. 60 miijonów dolarów Wy sok: b czynniki francu­
skie, ciągn.e dalej niemiecki* biuro inform acyjne, podają nawet- cyfrę ■ 
615 samolotów Chodzi tu  o zamówione już w  czerwcu u d . roku 100 
samcioiów bojowych Curtisa, cena których wynosiła 5 miljouów dola­
rów. W  styczniu r.b. zamówiono dalsze 100 samolotów tego ł ypu, da­
lej 200 lekkich bombowców, produkcji N orth  American A.wiation Oom 
p an j, 115 lekkich bombowców glenn M artina i  100 bombow sów Douglasr

W terenie i na torach

Wojna w eterze

6.57 Pieśń poranna. Patrz program 
warszawski. 8,10 Program na dzisiaj 
8.15 Muzvka poranna. 8.50 Czytanki( 
wiejskie Patrz program warszawski.— 
11.29 Orkiestra i solisci Patrz program 
warszawski. 13.UO Wiadomości z mia­
sta i prowincji. 13,05 Muzyka. Patrz 
program warszawski.— 17.45 Audycje 
dla wsi. 18.25 Wycieczki i spacery pro 
wadzi Eugenjusz Piotrowicz. Patrz pro 
gram warszawski. 22,55 Rezerwa pro­
gramowa. Patrz program warszawski. 
23.05 Zkończenie programu

RARANOWICZE 

Fala 577 mtr Sygnał trąbka K.O.P.

Piątek 17 lutego 1939 roku
6.57 Pieśń poranna. 6.10 Wiadomo­

ści dla naszej wsi 8,15 Koncert poran­
ny 11,25 Nieznani pieśniarze. — 14.00 
F.iger Dwa marsze uroczyste (płyty) 
14.20 Nasz program i wiadomości z na 
szwch stron. 14,30 Koncert popołudnio­
wy. 17,45 „Gawęda ze słuchaczami".— 
18 00 , Jak pracuje poradnia oświatowa 
w Baranów iczach" —  poir. Stefmji Bo­
jarskiej. 18 10 Muzyka 22,55 Rezerwa 
programowa. 23,05 Zakończeme prog-

Orjerrowauie się w stacjach radjo- 
wych Europy na jKidstawie języka nie 
jednego wprowadza dziś w  błąd. Któż­
by bowiem przypuszczał, że słyszany 
przez głośnik prelegent, wygłaszający 
płomienne przemówienie w języku tran 
cuskim — mówi z rozgłośni moskiew­
skiej, mówiący po niemiecku —  z Lon­
dynu, a po angielsku —  z Rzymu.

języki przestały już być wskaźni­
kiem, jakiego kraju w  danej drwili shi- 
chamy Jesteśmy obecnie świadkami 
istniejącego od lat kilkunastu zjawiska, 
które zdobyło sobie na falach radjo- 
wyć/i pławo powszechności. Zjawisko 
to popularnie nazywa sie w a lk ą  w 
eterze.

Ostatnio zanotowano nowy wypa­
dek, świadczący o tern, że walka w 
eterze me słabnie, ale, wręcz przeciw­
nie, przybiera na sile. Oto biuletyny 
radjowe, nadawane z Londynu w  ję­
zyku niemieckim dotąd przez dwie sta 
cje, obecnie transm.towane są przez 5

stacyj angielskich.
1 Dziś stacje nadawcze w  Rosji, Niern 

czech, Włoszech, Francji, Anglji czy 
riiszpanji przetrawiają nie jednym na­
rodowym językiem, ale kilkoma, a na­
wet kilkunastoma, jak to ma miejsce 
np. we Włoszech czy w Rosji Sowiec­
kiej.

Nierzadko się zaarza, ze z rozgło­
śni europejskich płyną języki dla nas 
całkiem niezrozumiałe, że słyszymy ta­
jemniczą, obcą naszym uszom mowę 
uidów Azji czy Afryki. W przeciwień­
stwie do tego jakże zrozumiały i ja­
sny jest dla nas język, jakże prosta 
treść, kryjąca się w  słowach: wszyscy 
gramy na najbliższej 44 L aterji Klaso­
wej. Czy błądząc wśród tych obcych 
języków na falach eteru nie chętnie 
Słuchamy tak łatwych do zapamiętania 
wyrazów, przypominających nam, że 
najbliższe ciągniecie loteryjne rozpo- 
czyra się fuż 23 lutego b r.r

O E H A T Y
.Tygodniu Ilustrowany1

MNEME

IłHIf

W P O Z W A N I U

„ ' f c O W O "
n ab y ć  m ożna w n a s tę p u ją c y c h  

p n n k ta c h  s o r te d a ż y

trray B p ia n a d z u
„ K in o te a trz e  .S łonce 

„ Bibliotece Racs?yiw8lGb 
„ Muzeum W tal k o polak i tan 

„  H o te lo  Bazar
n a  .i n r  p a ia ju  D iua iynsk im  

( S t a r j  R ju e k )  

o t  P ieracK iego  

„ r ia a k n  Ctucrc w n ic tw a 

19 rogu  D *"giej i  P o iw p  jsk ib j 

„ „ K ra m a rsk ie j  R y n k o w ej

. „ M arsa  Foch* i Al. M a isz  

Piłsudskiego

(D O K O Ń C Z E N IE ).

czne, iecz waepnął do szpiclów 
i ci go odrazu zabrali na policję. 
Doszła sprawa do żandarmów, 
ci lotniejsi od policji, skombmo- 
wali, że naiwny żydek spacerują­
cy po W aiszawie i dopytujący się 
o ukryty Rząd zgnębionego kra­
ju i jego rewolucji, może im tyl­
ko dopomóc trafem w poszuki­
waniu. Więc polecili mu nadal 
chodzić po mieście i  dopytywać 
&ię wszystkich o ów rząd, a za 
nim wysłali oczywiście zdwojo­
ną straż szpiclów. Chodzi żydek 
po Warszawie, chodzi tydzień, 
chodzi dwa, policja mu płaci. —  
zmęczył się wreszcie i on i szpi­
cle... Zachciało mu się „trochę", 
gdy chodził po Nowym Swie­
cie. więc poszedł w Dodwórze do 
„kcmorki“, szpicle zostali przed 
bramą. Załatwia się sympatycz­
nie,a tu z sąsiedniego przedziału 
wychodzi |akiś pan młody, do­
stojny dostatmo uurany i grzecz 
ny. Żvd już automatycznie —  
przepraszam wielmożnego pan, 
czy pan nie w ie czasem, gdzie 
jest Rząd Narodowy0... — „A bo 
co?“ — pyta zdziwiony młody 
pan. —  „A bo proszę wielmożne­
go pan« ja mam tu tak- kwi­
tek..." — i żyd po nie wiem  już 
który raz opowiada c a łą  m s to r ję

—  „Pokaż ten kwit!" — Młody 
pan. wziął kw it do ręki, spraw­
dził poapisy i p.ecząikę, wyjął z 
pugilaresu należną sumę paruset 
złotych, czy więcej, dał żydowi, 
kwit zaorał. —  „A parmętaj żyd- 
ku, żebyś z wychodka długo nie 
wychodził, najmniej pół godziny
— s ie d ź ,,Ż y d e k  posłuchał. Wy 
chodzi po tern na ulicę —  ucie­
szony, bo dostał pieniądze. Ta­
szczą go nieszczęśliwego szpicle 
na policję. Pytają gc tam skąd 
ma taki wspaniały humor? Bo 
„znalazł Rząd Narodowy" — 
„Gdzie?" — nie może powiedzieć, 
ale zaprowadzi. Pędz. z nim i za 
nim cały oddział. —  Żyd spokoj­
nie wprowadza ich do wychodka 
i powiada uroczyście —  ,Tu!“ 
Potłukli go trochę mocno, ale pu­
ścili, żeby dalej spacerował pod 
nadzorem i szukał.

—  „I wyobraźcie sobie, ko­
chani, w  parę tygodni spotkał te­
go pana gdzios na ulicy,nie przy 
stanął, nie zaczepił, przeszedł mi­
mo, tylko uśmiechnął się dc nie­
go po żydowsku jednem okiem, 
drugie zmrużywszy subtelnie “ 
„A skąd pan to wie pulkowm • 
k u ? "  — „No — od tego p?oa z 
wychouka, który należność zapła 
cii!"

Konrad Chmielewski

Pojutrze 19 b. m. w  sali kina 
Mars odbędzie się mecz bokser­
ski W K S. Flota (Gdynia) —  
R, K. S, Elektrit (Wilno). Będzie 
to bodaj najsilniejsza drużyna, 
jaka gościła w  Wilnie w bieżą­
cym sezonie bokserskim, przy- 
czem należy zaznaczyć, że w u- 
oiegłym roku spotkanie między 
temi drużynami, w  Gdyni w  ra- 

j mach drużynowych mistrzostw 
Polski zakończyło się wynikiem  
12:4 na korzyść Floty

W wadze muszej Iwański 
(Flota) przegrał na punkty z Len 
jzintm . Nie należy jednak zapo­
minać, że tenże Iwański w  dal­
szych meczach o mistrzostwo 
Polski zdołał wygrać na punkty 
z mistrzem Polski Jasińskim. I- 
wański jest typem zawodnika o- 
fensywnegc, dążącego do zwar­
cia, w  którem ze względu na swo 
ją buaowę potrafi zdemolować 
przeciwnika. Naturalnie liczymy 
na zwycięstwo Lertdzina, który 
jest w  doDrej formie. Są to jedy­
ne dwa pewne punkty dla Elek- 
tritu.

W wadze koguciej Gwar- 
dzik (Flota) wygrał na punkty z 
Bagińskim, a obecnie zmierzy 
się z Łukminem. Gość jest nie­
złym technikiem, lubi jednak 
wdawać się w  b’jaytkę, czego nie 
można zapisać na jego dodatnie 
konto Większe szanse n? wygra­
na posiada Gwardzik, Łukmin 
zdolny jest przecież do sprawie­
nia miłej niespodzianki.

W wadze piórkowej Koleck,, 
dawniej H. C. P Poznań będzie 
walczył z Malinowskim. Siły o- 
bu zawodników' sa równe, a wy­
nik trudny do przewidzenia. Ko- 
leek? góruje techniką, ale ustę­
puje Malinowskiemu pod wzglę­
dem bojowości.
■ W wadze lekkiej Jaworski 

(Flota) zmierzy się z Kuleszą. Je­
żeli Wilnianin będzie w  dobrej 
formie, to ma wiem szans na zwy 
eięstwo. Ale znając ambicję Ku­
leszy i ciągłe parcie do przodu 
w  najgorszym wypadku liczymy, 
że potrafi zdobyć Jeden punkt.

W wadze półśredniej Wasiak 
jes1 znany w  Wilnie. W roku 
1937 w  meczu Legja Warszawa 
— A Z S .  Wilno znokautował w  
II rundzie Igora, a w  ubiegłym

roku wygrał przez K. G. z Iwań­
skim. Trudno jest kategorycznie 
twierdzić, że Berg (Eiektnt) w y­
trzyma lawinę silnych ciosów 
Wasiaka. W każdym razie iezeii 
Wilnianin dotrwa do III mndy 
(a wierzymy, że wytrzyma, gdyż 
na meczu z Estonją pokazał, że 
jest wytrzymały i ambitny) to 
ma szanse wygrania tego napra­
wdę sensacyjnego spotkania, 
gdvz Wasiak nie wytrzymuje 
kondycyjnie spotkaniu

W wadze średniej Piechocki 
(Flota) przegrał już raz z bJnto- 
uem. Obecnie vTvnik winien być 
identyczny, naturalnie pod wa­
runkiem, że będzie startował Un- 
ton, a nie jego zastępca w  wa­
dze półśredniej— Borys.

W wadze półciężkiej Karolak 
(Flota) jest drugim reprezentan­
tem Polski w  szeregach maryna­
rzy (pierwszym jest Wasiak), Ka 
rolak nie jest zawodn. efekto­
wnym Walczy w szerokim roz­
kroku bijąc O D s z e m e m i  zama­
chowemu Szczegómie dobrą ma 
lewą. Wadą jego jest brak gardy 
i  mała ruchliwość Niestety Po­
laków me jest zawodnikiem, 
który może pokusić się o zwy­
cięstwo. Brak mu serca do walki 
mimo, ze warunki fizyczne nre- 
dystynują go na mistrza Pol­
ski. Koniec walki będzie zapew­
ne normalny

W wadze ciężkiej będziemy 
świadkami emocjonującego poje­
dynku Węgrowski (Flota) — 
blum  (Elektrit) Węgrowski ostat 
rao znokautował reprezentanta 
Polski Dorobę Blum w wypadku 
mądrze zastosowanej ofensywv 
(ale nie tchórzowskiej) może 
zwyciężyć, gdyż marynarz bije 
niezbyt, celnie.

W rezultacie po podliczeniu 
wyników ogólny rezultat powi­
nien wahać się w  granicach 8:8 
do 11:5 nr korzyść Floty

Na marginesie tego spotka­
nia należy zaznaczyć, że w  pier­
wszych dniach marca Elektrit 
sprowadza do Wilna K. S. Rucn 
ze Śląska na czele z mistrzem  
Polski Jasińskim Jednocześnie 
trzeba zaznaczyć, że Elektrit jest 
najruchliwszym i najbardziej ży­
wotnym klubem z pośróć tych, 
jakie istniały i istnieją w  Wilnie.

Kto bądzi* sędziował na meczu
(■„Flota*1 — „Elektrit

Została juz wyznaczona k o -, W ringu sędziować będzie p. 
misja sędziowska na niedzielny I Kaleński, na punkty pp. Hołow- 
mecz „FTota" — „Elektrit". I nia, Coch i Gitmu1

14 parstw wałczy
o mistrzostwa bokserskie Europy

POZNAft Podczas swego po­
bytu w Poznaniu, p Kankowsky 
udzielił nam szeregu informa- 
cyj w  sprawie mistrzostw bok­
serskich Europy, które rozegrane 
zostaną w kwietniu w Dublinie. 
Spodziewany jest udział 14-tu

państw Pełn° drużyny pc 8 za­
wodników mają wystawić Pol­
ska. Anglja, Irlanćja, Niemcy i 
Włochy. Szwecja ma wysłać 
czterech zawodników, Węgry 2 
— 3, Finlandja, No~wegja i Dan- 
ja po 2-ch

Przedstawiamy mistrzów
„PIERWSZEGO KP.^KU BOKSER­

SKIEGO‘‘ W WOJSKU"

M istrzostwa bokserskie m ezazwan 
sow?nyoh pięściarzy garnizonu wRer 
skiego zostaiy zakończone. W czoraj 
zrana w  ostatnim  dniu w finale od 
były się decydujące walki, które wy­
leniły  mistrzów „y^-w szegó kroku 
bokserskiego”  i  daiy im prawo ucze­
stnictw a w  ogólnych mistrzostwacL 
pięściarskich garnizonu w dniu 6, 7 
i 8 p. m. W czorajsze walki stały  na 
znaczni© wyższym poziomie w rtosun- 
ku do w alk z dn i poprzednie] i  nieli 
cznym a przygodnym widzom dosta ' 
czyły dość ciekawego widowiska spor 
towegp Przedstaw iam y nowych 
m istizów  „pierwszego kroku bokse-- 
skiego1' garńzonu  wileńskiego: Ko- 
szajew, BryL S zuste row m  i  Lanko- 
wicz. W szyscy oni przedstaw iają do- 
ikonaiy m atn-jał n a  dobrych i warto 
ściowych pięściarzy. Szczególnie od­
noszą się one do Daukowioza i  Bryla 
Odnieśliśmy wrażeniu że jeśli da sie 
im +echnike to jnż wkrótce osiągną 
możliwą formę, równą A -Klasowym 
pięściarzom wileńskim, (h)

Paryż pokora! jedr.uk 
Londyn

w meczu tenisowym

Tradycyjny mecz tenisów., 
Paryż —  Londyn w hall zakoń­
czył się ostatecznie zwycię­
stwem Paryża w stosunk11 12:9. 
Pierwszego dnia Anglicy prowa­
dzili 4:3, drugiego dni.' Francuz* 
wyiównah na 7:7, trzeciego dnia 
Francuzi razstrzygneii mecz na 
swoją korzyść. Świetną formę 
wykazał wśród Francuzów „la­
tający Bask" Borotra, który w  
grze pojedyńczej pokonał Angli­
ka Sharpe 6:2, 6:3, a w grze po­
dwójnej wraz z Abdessalair po­
konał parę angielska Wilde —  
Oliff 6:4, 6:3, 6:8, 6:4.

Najsiauszym wśród Francu­
zów okazał się Peiizza, który prz' 
grał wszystkie sv7o it spotkania.

U nas I gdzieindziej
ZJRIGEŁ R eprezentacja hokmowa 

P rag i czeskiej pokonała w D aros dru 
żynr HC Davos 1:0 (1:0, 0:0, 0 :0 ). W 
Arosi w ęgieiska reprezentacja hoke­
jowi , w ygrała niespodziewanie wyso­
ko z drużyną EHC, Arosa 5:1 (2:1,
1:0, 2:0).

*  *  *

Do przebywających w War*zawi > 
pięściarzy wegierskicn ztó rzy  wałcze 
li w meczu W arszaw a — Budapeszt 
n odeszła * Jono w ij Do-iny telegrafie i 
na propozycja w sprawie rozegran n 
mecze w Janow ej Dolinie. Eierowm ■ 
ctwo drużyny węgierskiej nropczyf i 
nie przyjęto, gdyż m a zakontraktow a­
ne spotKaiac w Gdańsko 

*  *  *

W Kooeuha(?zi i rozegrany został 
międzypaństwowy mecz Doksenki po­
między L an ją  i  Belg ją . Zwycięstwo 
odnuśli Duńczycy w wysokim stosun ■ 
ku 12:4

Estonia ma walczyć
z Polską północną

Estoński Zw. Lekkoatletycz­
ny -zwrócił się do PZLA, z pro­
pozycją wznowienia rozgrywa­
nych w  swoim czasie trój me­
czów lekkoatletycznych Polska 
— Łotwa — Estonja, Na pierw­
szy mecz zaprosili Estończycy 
Polskę i Łotwę do Tallina.

PZLA. ze względu na braic 
wolnvch terenów postanowi! o- 
fertę estońską odrzucić, propo­
nuj ąe równocześnie ze swej stro­
ny rozegranie meczu Estonja —  
Polska Północna w  Wilnie lub 
Warszawie.

7m!aiy w pnenisath dewizowych
dla turysiów I nartterzy

W związku z ostamiem' o- 
graniczemami dewizowemu któ­
re określiły maksymalną wyso­
kość k w o t , które można z z Pol­
ski wywieźć zagranicę, obniżono 
również wysokość kwoty dnp jsz -  
czalnej do przeniesienia przez 
granice w góracn, na podstawie 
K o n w en c ji p o lsk o  -  czesko -  sło­
wackiej. W szczegó lnośc i człon­
k o w ie  Pol. Tow. Tatrzańskiego i 
P. Z, N na podstawie swych łe-

gitymacyj konwencyjnych, mo­
gą zaopatrywać sie w  bankach 
dewizowych w  korony czeskie, 
w równowartości do 30 z!, (wzglę 
dnie przeniesienie kwoty do 30 
zł. w  monecie polskiej na osobę) 
przy każdorazowem przekrocze­
niu granicy. Przewiezienie jea- 
nak w danym miesiącu przez tu­
rystę takiej kwoty może nastą­
pić tylko dwukrotnie

tfiO iiłC L

MASKA UE<^Dy
c U a .$ a 'u

a jest nfq cieniutka, niewi­
doczna warstewkc, przy­
słaniające wszelkie us­
terki I plamy cery Tę 
maskę urody, powabu 
I świeżości-tworzy nlesz- 

' kodliwy. idealnie miałki.

lu u M t'
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Środy Literackie.

bter&tira n.epokoju czy 
niepoKój literatury?

Kilka dni temu kol. Wysz WILNO W wydziale cywil- 
w notatce ,,Nominą sunt odiosa“ ; nym Seau Okręgowego udbrł 
dowcipnie wyKiywał związki po wczoraj jeder z terminów  
między nazwiskiem a łn d y w i-! sądokych na skutek pozwu Kur 
dualnoecia jego posiadacza, o- ji Arcybiskupiej ] >rzcciwko Za- 
'-zywiście czynił tc pot żartem, j rządowi miasta W'lna o z” rrot 
pół serjo (prosiłbym o nitko ja- 1 -zęsci murów iw  Jakóbskich. 
rżenie "tego zwrotu z ponurą ru Zastępca ‘ urji adwokat Żmitro 
bryką tej nazwy w  ,,Kur W i-1 w*cz przedłożył 14 dokumentów, 
leńsk“ !) znacznie bardziej trui- j J eden z nich jesr,  ̂ dowodem, ze 
stycznie brzmj obserwacja, ’z klasztor św. Jabóbt był nsoh- 
pewne cechy zewnetrzne jedno- j nym konwentem dominikań- 
stki wygląd, głos gest etc wpły j -skim, pod wezwaniem św . Jako 
wają na nasz pozytywny wzg_ ba i Filipa, podczas, gdy strona 
negatywny stesunek do niej pizeciwna dowodziła, że oył on 
Prelegent ostatniej „środy lite- tylko częścią składową klaszto- 
rackiej", p Wiesław W ohnout,1 ru, którego ośrodkiem byi klasz

Procesy o gmachy pa - Klasztorne

ma wszelkie dane po temu, by 
wzDudzic sympatię i zaintereso­
wanie Jest postawny, ma miły 
głos- dobrą technikę narratorską 
czy nawet oratorską. Widać, że 
lest obyty z „trybuną", wobec 
słuchaczów zachowuje się swo­
bodnie i nie sili się na niepo­
trzebne efekty Dlatego tez słu­
chało się jego odczytu, a raczej 
szkicu, essay‘u, z przyjemnoś­
cią i zaciekawieniem, szczerze 
mu wybaczając pewną zdawko­
wi; osc i krucność wysuwanych 
tez.

Ograniczały się zresztą one 
ao jednej, zasadniczej żyjemy 
w  epoce metafizycznych niepo­
kojów, w  „czasach pogardy", 
tryumfu relatywizmu w e wszys 
tkich niemal dziedzinach wie­
dzy ludzkiej. Objuczeni „Hima 
lajami" erudycji fachowej spec­
jaliści — „technicy"; ekonomiś­
ci, socjologowie, politycy, przy­
rodnicy etc. nie Dotrafią zralezć 
wyjścia z impasu w  którym się 
ludzkość znaiazła; wobec tego 
ratować sytuację winna intuicja 
pisarzy, która może rozwiąże 
trapiące nas kłopoty ustrojowe 
i ideologiczne.

Jako przejawy tej „literatu­
ry mepokoju" przytoczył p 
Wnhnout odczyt wygłoszony w  
Zurychu przez znanego pisarza 
szwajcarskiego. Rarmiza, świet­
ną książkę Artura Górskiego
„Niepokój naszegc czasu” i....
głośną apologję faszyzmu Ferai 
nanda Goetla, Sprawiedliwość 
jednak każe stwierdzić, że pre­
legent me zadek!arrowal się wca 
le jako sympatyk poglądów Goet 
la, podkreślił jedvme jako ob­
jaw pozytywny troskę pisarza c 
rozwiązanie ważnych zagadnień 
społecznych. Nie razi gc wcale, 
ze zabrał się do tego laik; pod­
ług p. Wonnouta właśnie laikom 
powinno się udać to, z czem fa­
chowcy dać rady nie mogą

Książki xypu ostatniej Goet­
la nazywał prelegent „literaturą 
niepokoju." Odwróciłbym raczej 
te rzeczowniki mówiąc o „nie­
pokoju literatury", która wespół 
z  so c jo lo g  ją, ekonomją, etc etc. 
tłucze aię w  ślepym zaułku i bar 
dzo poomacku i niefachowo szu 
ka wyjścia z „czasów pogardy".

t.b.

PiA FILMOWEJ Tr S-iii
Mmmmmm——— ■ ■ .....
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„CASINO**
O igaitim zns przedsięwzięcie prze­

konania kanału Sneeki ego je s t bardzo 
w di ocznym tem atem  dla lilmu, F ra n ­
cuz- I-esseps w ciągu dziesięciu la t pro 
wadził tę  pracę uwieńczoną wretzcj. 
w 1369 r. powadzeniem pomimo pię­
trzących Się ze wszystkich stron tru d ­
ności. 160-ci. kilometrowy fcanaj sk ia 
ca drogę do Inuyj nwmal trzyk ro t­
nie, co oczywiście najw ięetj daje ko- 
r: yści Anglji, k tóra toż kanał odku­
piła. Tysiące robotników, milony tran  
ków, potężne prace- ziemne — cóż za 

a terja ł dis reżysera!
Aezaclwiek na wstępi. twórcy f i ! 

mu z&atrzegają się, że nie chodzi im o 
scislość historyczną, jednakże — na- 

> t przy zastosowaniu najdalej po 
niętej lic m en — niesposób uwo'uić 

,ę cd pewnego minimum koniecznej 
r.i'vdy w Taktow aniu laęc-go tema- 
i. Amerykańska dowolność w t r tk

aniu motywów historycznych zo- 
i.lr z rehabilitowana o stiln io  w „Mu

A iton in ie" Dlatego też zapew-
szedłem nn „Suez“  z nad- eją zo­

baczenia film u niemal dokumentalne- 
;:r>. Niestety, nadzt#je te  nie zostały 
'•ałicownae spełnione. Cała strona fa-

tor św. Ducha, wubec czego kia 
sztor św. Jakóbslti nie pusiadał 
żadnego mienia. Samodzielny

konwent św. Jikóba miał w 
rzeczywistości mury św. Jakób- 
skie wraz z kilku dziesi teinami 
ogrodowej ziemi Inne przedło­
żone dokumenty dowodzą, że 
konfiskata klasztoru św Jakóba 
w  roku 1344 była aktem gwałtu 
zaborców Część klasztoru odda 
no wówczas w  użytkowanie Za  
rządu Miejskiego, a małą tylko 
część pozostawiono świeckiemu 
duchowieństwu przy kościele 
św. Jakób?

Sąd odroczył ponownie spra 
wę, aDy Zarządowi Miejskiemu, 
reprezentowanemu przez adwo­
katów Bagińskiego i  Popiela dać 
możność zaznajomieniu się z no 
wemi dokumentami

CO BĘDZIE Z DOMEM GDZIE 
MIEŚCI SIĘ MAGISTRAT?

Na dzień 2 marca Sąd Okrę­
gowy wyznaczył rozpi awę w  to 
czącym się od dawna procesie o 
prawo własności do posesji, po­
łożonej przy ul. Dominikańskiej 
róg Wileńskiej, gdzie mieszczą 
się biura Zarządu miasta Widna 
Nc wyżej wspomniany termin 
Sąd zapowiedział powzięcie me­
rytorycznej decyzji w  powyż­
szej sprawie, która dojrzała już 
do wydania zasadniczego wyro­
ku. Jak wiadomo, Kurja Arcy­
biskupia za zgodą Sanu dokona­
ła już stosownego wpisu w  księ 
dze hipotecznej tej posesii, ce­
lem zabezpieczenia powództwa.

NAJWEYELSZE zakończenie Karnawału na

gjLEOZIU rsZIEHNIK ĄRSKjM

il i i i p r c i !  n1 M m m
rozptrzy w środę wydział powirtewy

¥7LNO V. przyszłym tygodniu 'w arodę zbiera się wy 
dział p o w i a t o w y ,  który rozpatrzy sprawę wyborów gro­
madzkich w Niemenczynie.

Z uwagi na zbyt -ażacą uchybienia, wybory będą 
według wszelkiego prawdopodobieństwa, unieważnione,

2 życia katolickiego
ODCZYTY P E L IC -U m

W  piąiek, 17 b.m. w sak  przy  ni. 
Uniwersyteckiej 9 »  10 o godz. 18 m. 
15 p ro f H eiena ObiezŁerska wygłosi 
odczyt p .t. „A utorytet szkoły i P ań­
stw a a wolność osobista wychowan­
k a " .  W  tejże sali w sobotę, 18 b.m. o 
godz 17 m. 30 ks. dr. nrof. Józef 
W ojHkiowicz wygłosi odczyt p. t. 
„Światło przebóstw iające". W stęp 

gr. ( r )
-0O0-

Piękna inicjatywa

we wtńrek dnia 21 lutego r. b, o godz. 21.

S A L O N Y  Staw. Inź. Kolejowycii (Wileńska 33). W s t ą p  
3 złote.

S e s j a  ® Mm  p m lim ii i  f  ilu
Biuderferain p jedna się ze Złotym Sztandarem?

WILNO. W Sądzie Okręgów, w 
Wilnie odbył się wczoraj jeden z 
licznych na prz ;strzeni lat ostał- 
"lich procesów karnych na tle 
rywalizacji pomiędzy dwńema b?u 
darni przestępczemi t. zw. Bmder- 
vereinem i Złotym Sztandarem. W 
tym podziemnym swiecie obowią­
zuje vciidetta, doznanych krzywd 
He darrw u:e; się, orężem walki 
są noże, luo rewolwery, fałszywe 
oskarżenie, tałszywe uznania, by­
le tylko przeciwnika izolować czy 
w szpitalu, czy w więzieniu. Dro - 
gę swą znaczyły obie strony cięż­
ko rrnnymi, trupami, bombami. 
Ostatnio działalność zbrodnicza 
przygasła, zaś na wczorajszym 
procesie były oznaki, zdające się 
zapowiadać pojednanie. Uderza­
jący był fakt, że w  Sadzie nietyl- 
ko świadków oskarżenia, ale na­
wet poszkodowanych zawiodła 
zupełnie pamięć, zeznawali cnwie. 
nie.

Refleksem zatargów pom*ędzy 
wyżej wjpoumianemi banaamf oy 
ły poniżej opisant zajścia:

Smutnym bohaterem wczoraj­
szego procesu karnego oył oskai- 
żony Benjanim Golbersztat z ul. 
Nowogrodzkiej 64, 20-Ietm syn 
zamożnego handlarza, rzeźnik z 
zawodu, razem z nim znaleźli się 
na lawie oskarżonych Bereł Sega] 
z ul. Gęsiej 4 i Mendel Segal z Ar- 
chanielsKiej 55 ze „Złotego Sztan 
iluru". Zaczęło się od „przyjęcia", 
wydatiegr przez Szoioma ? zed- 
miejskiego rzeznika z ul. Newo 
gróuzkiej, w maju roku ub. z racji 
kopn» samochodu ciężarowego dc 
czwożenia mięsa oraz ita zn'.r ‘ 

radości spowodu w y  zdrów enia; 
syna. Przyjęcie, na które zapro­
szono członków obu nand, zakoń­
czyło sle generalną bó'ką Bezpo- 
śtednio potem bójka przeniosła

.  i i

się na ulicę Nowogródzką. W po­
bliskim zamku Kuctiarsldm Gol- 
bersztat ugodził nożem niejakiego 
isera Żaka (,.Bruderte.dn“)w gjo 
wę, zaaając mu ciężką ranę.

Przed sądem przedenlowałc 32 
świadków, głównie mistrzów u- 
DOjU rytualnego, uczestników hba 
cji.

Z uwagi na. zapowiadające gię 
ooiednanie, świadkowie obu

stron byli bardzo wstrzemięźliwi 
w zeznaniach.

Bronili oskai żcnych aawokaci: 
Kowalski i Fryiman.

Benjamin Goioersztac skazany 
zosta na rok więzienia, na pod­
stawie własnego jegc pntyznania 
się, Sąd odrzucił tłumaczenie się 
oskarżonego, jakoby działał w  o- 
bronic koniecznej, segalowie Be­
reł i Mendei zostali uniewinnieni

W

Ś P I E S Z  KOP L 0 S ~ -,k18S>
w sztzęSilweJ kolekturze

£ROGfh.szcrr:śer
Wikika 44 W i l n o  Ad. Mickiewicza Ib

ODZIE STALE PADAJĄ WIFLKIE WYSRANE
Listowne zamówienia załatwia sie odwiotnie.

Konto P. K. O 7009?0.

poszczególnych Dostać- juajw ięcej n- 
cierpiała cesarzowa Eugenja, baidzo 
p ię tra  w wykonaniu L o ritty  ńourig, 
ale papierowa i bezbarwne). Roz­
mach dekoracyjny nie zawiódł, i* 
tem Ameryka nie daje się zdystanso­
wać i po trafi pokazać sceny straszli­
wego samumu z  przeimującem praw ­
dopodobieństwem. Ale kiedy akcja 
zaczyna gubić się w djaiogach, ekskac 
frywoinip po nistorji, rzucac bohate­
rów z  miejsca na miejsce, wówczas 
widz l.ac i nastró j, ozuka wątku, na 
próżno klejonego dość sztucznie spre 
parowanym romansem

Odrzucając te zastrzeżenia, stw ier­
dzić jednak należy, iż film w art jest 
zobaczenia. Powinna go zobaczyć 
p;rzedewszystkiem młodzież, k tóra 
znajdzie tu ilustrację swych szkol­
nych wiadomości, przynr ranie- co do

Zator pod Ryndziunami
OSZMIANA W powiecie oszmiańskim około Ryndziun zos- 

rał poważnie zagrożony most na rzece O s z m ia n c e  wskutek utwo­
rzenia się zatoru lodowego długości 400 metrów Przy pomocy 
materjałów wybuchowych zator usunięto i moat został ura­
towany .

Most ten łączy najgłówniejsze arterje komunikacyjne w  po­
wiecie.

Ztitrzymany podpa)ił areszt
c .cąc spłonąć żywcem

WILNO. W areszcie w  Posta­
wach został onegdaj osatUofl} 
dla odbycia kary administracyjnej 
mieszkaniec wsi Wasiliny gm. po­
staw skiej Nikifor PawmiCL

po osadzeniu w celi pawinicz 
wyrwał z pieca drut i rozg zaw­
szy go na płycie, znajdującej się
w areszcie, podpali paździerze
uszczelniające, drewniany budy- 
nen aresztu Od paździerzy za 
paliła się oelka . niewątpliwie ca­

ły budynek spłonąłby, gdyby nie 
szybka akcja ratownicza. Poża-- 
ugaszotiu

rławinicz, po osaozemu w are­
szcie zamierzał jakobj pooełnić 
samobójstwo, chcąc spalić się ży­
wcem.

Oddano go do dyspozycji pro­
kuratora i dopiero dochodzenie 
wyjawi przyczyny podpalenia are 
sztu,

Archidiecezjalnego Insty 
tutu Akcji KatoMckiej 

Wilnie
AichiujL.eHalny Instytu* Akcji Ka 

lolickiej w  Wilnie, povviiąt piękną ini­
cjatywę Wjrćanh księgi ujmującej w 
.edną całość królKie nionografje wszy­
stkich kościołów w  Polsce

W ydawnictwo nosi nazwę „Kościo­
ły w Polsce" obejmuje cały ruch kato­
licki, wsrystkich d/iataczy i stanie się 
cenną pamiątką dla całego naszego 
społeczeństwa- Aby ułatwić pracę or­
ganizacyjną, Arch Inst. Akcji Katolic­
kiej w  Wilnie, umieścił Redakcję i Ad­
ministrację w  Warszawie przy ut 
Chmielnej 26 powierzając stanowisko 
naczelnego redaktora .znanemu w sfe­
rach katolickich, prof. A. L. Szreniawie 
Czemicwskiemu, który dotąd dla cen­
nej współpracy redakcyjnej pozyskał: 
ks, dr. prof. U. J —  Tadeusza Glem- 
mę, ks. pro*. Władysława Kwiatkow­
skiego, ks. dr. prof, Józefa Nowackie­
go kt. dyn Romualda iswirkowskiego, 
ks dr. proł W ładysława Kłapkowskie­
go, Szambelana Jego świątobliwość1 
Ojca św iętego inż. arć!i. Konstantego 
Jakimowicza, p rof USB —  Marjani 
Morelowskiegu, b dyr. Szkohr Sztuk 
Pięknych —  Feliksa Słupskiego, d-ra 
pref. Politechn. W arszawskiej — Oska 
ra Sostiowsciegn i dr. prof. UJP — 
W3a lysław a Tatarkiewicza.

W  celu ułatwienni nabycia wielkiej 
księgi „KMcioiy w  Poisce ', Aren. 
Inst. Akcji Katońckiej w  Wilnie, rozpi­
suje ulgową przedpłatę z terminem do 
10 kwietnia 1939 r. w której całość wy 
bawmictwra „Kościoły w Polsce" —  7 
tomow wynosić bęaził 21C zł. w ra­
tach miesięcznych po zł 10 aa  P.K.O. 
700.240 Wilr.0

Wszelkiego rodzaju informacji u- 
dziela Redakcja i Administracja w  W ar 
szawie, id. Cnmielna 26. teł. 327-24

796!.

Zlazti delegatów P.M SzK 
z dwu województw

WILNO. W  niedzielę 26 lutego r. 
b. odbył 6ię w W ilnie Zjazd Wojewó­
dzki delegatów Okręgów i Kół Pol­
skiej M acierzy Szkolnej z  terenu woj': 
wództw wileńskiegc i nowogródzkiego 
w sali Związku Polskich Inżynierów 
Kolejowych (W ileńska 33). Początek 
obrad o godz. l i  min, 15. Obrady po 
przędz: o godz. 9-ej nabożeństwo w 
K atedrze (w kaplicy św. K azim ierza), 
celebrowane przez J .  E  ks. Areybisku 
pa M etropolitę W ileńskiego Eomnai- 
,ia Jałbrzykowskiego. Po wyczerpa. 
n ią  porządku dziennego przew.dzia- 
nego statutem , prof. dr. Ludwiic 
Chmaj wygłosi odczyt na tem at „Dą­
żenia oświatow" młodzieży w iejsk ie j".

Zptarg w faoryce „Dykta'1
WILNO. W  Fabryce „Dykta* 

przy oL Ponarskiej w ynikł zatarg na 
tie  podwyżki płac

Dziś m a się cdbyć w tej apTawit 
konferencja u  inspektora pracy

Rtcziłica nieptolejłosii 
lilwy

WILNO, Wczoraj w  gimnazjum 
litewskiem odbył się ol chód z o- 
kazji prz opadającej na 16 b. m. 
roczricy Niepodległości Litwy. Po 
przemówieniach odoyła się część 
wokalna.

K o n fiS K a ta  J u iL  t r a t - o n "
WILNO. Wcror?) poheja wycofała 

z kiosków francuski tygodnik ..Illustia- 
tion“ z dr 11 bm. — skonfiskowany 
z? artykuł o planach ukraińskich

PrzćKazame m&iąuu
ł  ti. Lit. Iow . Nauk

WILNO, W c ią g u  nrjblizsżycfi 
Kilku dni mstąpi przekazanie ma- 
jątKu b Litewskiego Tow. NauKO- 
wego nowozatwie-dŁonemu Towa 
izystwu Miłośników Naak, Mają- 

i tek przekaz* Iikvńdator o. Prokop 
Iczyk.
1T
A u t o  z W o ł o i y n a  wpabfo 

n a  tu r ,r .a n '* i
WILNO Na ulicy Beiiuy auto cię- 

iat&we c Wołożyna wpadio na furmen 
ki chłopskie jadące z miasta. W aucie 
uszkodzona została dyszlem ściana

„Ty! Czegc trontasz sle?!"
Pan Wacław mieszkał na Sohoiej, 

a  pan Jan na Niedźwiedziej, nie dziw 
więc, że oba. odznaczali się usposo­
bieniem zadzierzystem, wojowniczem, 
nieustępliwem ..

Razu pewnego spotkań się na ulicy, 
a że chodniki na Zwierzyńcu są prze­
ważnie dość wąskie pan Wacław, mi­
jając, potrąci oana Jana. a drobny *en, 
r a  pozór, twenemewt puHągną. :« so­
bą ważkie skutki.

—  Ty! Czeg-' troncasz sia?! — 
rykną' pan Jan. — Ślepy, ci co?! Mało 
tebi miejsca na trotuwarzy, ż» naroa 
ro zp y j.asz0 !

—  Ot, wiesz, nia durz głowy, dla­
tego! —  odrzekł zainterpelowany, — 
Widzisz, co tu t ciasno i ja szturomoł 
nieznarokiem, dyk czego czepisz sia?! 
Musić przyczyny szukasz?!

— Przyczyny ja n a  szuKam, ali 
izeli ja chtóregc 'izturchaionc-go b.ez 
daj przyczyny szturchną dyk gorzej 
bemłz:, bo aż do bolnicy taki moża u 
mni zalecić! Pojmujesz?!

—  Nie, ja nie pojmują! I nia bońdż 
ty  taki cwany, bo nia bojarr, sia!

— A ot jak ja swisna tob — za­
raza —  w ucha, dyk wraz — w ta 
pora — zaboisz sia!

— Nu, tylko, had, posproou, a ben- 
dzisz ty  n umie biedny! Bo ja nie zlo- 
mak jaki, i renki n mnie też ies:. Jak 
dam na boki, tak i dochtory ciebi nia 
wyrytndujo!

— Posprobui. mówisz padła? A ot 
i posprobuja! — u-ark na! wzburzony 
pan Jan i jak nie gwizdnie pana W ac­
ława w  ucho, jak nie poprawi, jak nie 
przyłoży mu ieszi ze i jeszcze, aż zaa­
takowany przyszedł wreszcie do prze­
konania, że nie da rady i rezygnując 
z dalszej kontrakcji onronnej przeciw 
przemożnemu p*zeciwnikowi, wycofaj 
się pośpiesznie z piacu boju, składając 
następnie tradycyjne zameldowanie o 
zajściu odnośnym władzom!

— Taka onraza haniebna dla mnie 
zrobił, — mówił pan Wactaw, zachły­
stując się, dyżurnemu. —  i to biaz 
nijaka) stusznaj racji! Taka krzywda 
OKropierna! Dyk proszą u ważyć moja 
prośba i pokarać należnym sposobam 
tego bandyty, żel wprzódzi oowuczył 
sia, bradziaha, bić ra  wulicy spokoj­
nych ludziów' Nadtoż ob to proszą!...

Wincuk Markotny

fro m ł p/BÓ uU  G t O W Y

Zncwu zebóistwo na weselu ™ .  1° t.1-!",!”!

hulistyozra, dorobioną do trzonowego ,
femat.u przez scenarzystów i reży66- , ?lówrego^ tem atu .,uż 

kładzif się ciężkim balastem na 
aloacL

samej nazwia
|  PjiSuez" kryjącego niezwykły i dyna- 

W ystarczy choćby wymień-. ńczny urok.
'artb*, pow eTchow ue potrąktowam*

SWTĘClANY. W e  wsi doikowszczy
zna, gm. świrskie,, w czasie kłotnł na 
zatrawie weselnej Edward Micsiedo 
wicz ią wsi BolkOwszczvzna uderzy1

nożem w  pierś Antoniego Gonczara 
m-ca tejże wsi. Goncztr zma ł  na miej 
scu M iesiedowfcr zatrzymano

Tragiczny wypadek z dzieckiem
WILNO Korzystając z chwilowej nieuwagi domowników 

wywrót il na siebie garnek z wrzątkiem 4 letni Eljasa Wazyljusz 
(Kijowska 19).

Okropnie poparzonego chłopca odvuezion« w stanie cięż­
kim ao szpivala św M o h r

3RASŁAW. W  folw. GierejsZe, gm. 
aryśwlackkł, należącym do Karoliny 
Trąmpczyńsklej spaliła się stodoła 
zboże, paszi. 1 narzędzia roinicze, — 
ogólnej wartości ri. 11.610. Ponadti w 
stodole spali? sle narzędzia rolnicze 
wydziału poi iatowegc w  Brasławiu— 
pasza * wóz Jerzego Źami.:wlcza orar 
arfa Jana jasionowicza, ogólnej warto, 
ścł zł. 1.066 P oża ' powstał orawdopo- 
dobnie wskutek zaprószenia ognia.

Wybicie szyb
WILNO, W m kszkann łudeli Ołe, 

skiego (Nowogrodzka 58> wybito 4
szyby

KUDOWA S^KÓŁ I  AYDROELEE 
TL0WNt 

OSZIIIANA. W iosną r.b. w posz- 
ci.ególnycł' gminach n a  terenie powia 
tu  oszmiańskiego rozpocznib się budo- 
i7a sześciu nowych gmachów, przezna­
czonych na publiczne szkoły po wszech 
ne funduszów samorzr/ u i T-wa P o­
bierania B” ..w y Szkół Powsz ’i. 
Tro.iektowana jest także budowa 
dwóch hydroelektrowni w Krewie i
Ti *  i p pd i« *  V A rłi



s t e w o Piątek, 17 lułego 1939 r.

m  p & tz r ć r z y & fg a & r m e  J _  , 

j/T^iczją ófJz/ą $óy uiyfccw

K Ó Ż N E
Wilnianie poznajcie Wilno". —

W niedziele wycieczka Zw. Propagan- 
dy Turystycznej zwiedzi W ystawę 
Obrazów Bronisława jirnontia Zbiór­
ka o godz. 12-ej Drzecf glównerr wej­
ściem do Bazyliki. Wstęp łącznie ze 
wstępem na W ystawę 20 gr, od osoby

T E A T R Y  I M U Z Y K A  
— TEATR MIEJSKI NA POHULAN

CE. Dziś o godz 20-ej „W perfumerii" 
w reżyserji dyr. Kielanów skiego

Jufr< o gjdz. 20-ei „W  peirfirmerji". 
W niedzielę o godz. 16-ej „W per­

fumerii". — Ceny popularne.
Koncert Ignacego Friedmana. W nie 

dzielę dn. 19 ,u te go o godz. 20.15 jedy 
ny recital lnrtepiauowy Ignacego Fried

T E A T R  
M JZYCZNT fi

— mmmmmmw

L U T N I A i*

Występy Janiny Kulczyckiej
id z i S

„R0XY i Jej D nU lY N A "
Leny propagandow e.

r.icafyny
n u e j U m e /

Jm & T K E M

WALNL ZGROMADZENIE DELE­
GATEK KOLEJOWYCH KÓL KO­

BIECYCH LUPP
WILNO. W sali korferencyjnej

Dyrekcji Okręgowej P K P  w W ilnie
odbyło się doroczne W alne Zgromadzę

man tr _ bilety weześme do nabycia j nj Delegatek Kolejowych Kói Kobi i 
w „Fiiharmonji — ul. Wielka 8. ; , : " or, j  i'cych LO PP przy udziaie 33 przedstr-ul. Wielka 8

KRONIKA WILEŃSKA

P IĄ IE K  

Dziś 1 7  
Pat ycjusza 

Jutro 
Sym eora

Wschód słońca j .  6.45 

Zacnód s/onca a. 4.18

S P O S T R Z E Ż E N IA  Z A K Ł A D U  
M E T E O R O L O G IC Z N E G O  U S B .

W  W IL N IE  
z  dnia 16 lutego 1939 roku

Ciśnienie credme 758.
Temperatura średnia: +  3
Temperatura najwyższa: +  4.
Temperatura najniższa: +  1.
Opad: 0,3.
W iatr: południowo - zachodni.
T endencja: ciśnienie bez zmian.
Uwagi: pochmurno, drobne deszcze

P R O G N O Z A  P O G O D Y  
w e d łu g  s p e c ja ln y c h  d a n y c h  P a ń ­
s tw o w e g o  I n s ty tu tu  M e te o ro lo g !  

c z n e g o  w  W a rs z a w ie  
w dniu 16 lutego 1939 roku

Chmurno, miejsc ara y mgły i opady, 
w postaci śniegu w górach a drobnego 
deszczu na nizinach. Temperatura nie­
co powyżej 0 st. Dość silne wiatry za­
chodnie.

DYŻURY A PTEK :
Dziś w nocy dyżurują ap tek i. Sa- 

pożmkowa (Zawalna 41), Rodowicza 
( Wieśka 53), Augustowskiego (M ic­
kiewicza 10), N arbu ta  (Św. Janska 
tli ' Zaslawskiego (Nowogródzka 89).

— TEATR MUZYCZNI „LUTNIA". 
Ostatnie przedstawienie „Roxy" Ceny 
propagandowe. Dziś ,Roxy i jej druży 
na" operetka P  Abrahama, ktćra mi­
mo wielkiego fxy\v, azema v r poniedzia­
łek 'upelnie schodzi z rep irtaaru.

Rewja karnawałowa. W niedziele o 
godz. 8 m. 15 po raz ostatni, jakr w 
ostatnia niedzielę karnawału grana bę­
dzie ..Rewja". — Cenv propagandowe 

Ostatni wtorek w Lutni. Na ostatni 
dzień karnawału Lułnia przygotowuje 
premierę najzabawniejsze, Komtdji mu 
zyczńej „Podwójna buchalteria".

CO GRAJA W KINACH?
CASINO: — .jSuez".
HELJOS: —  „Niebezpieczna kobie­

ta". *
JUTRZENKA: —  „Robert i Bert­

rand".
LUX: — „Panom, ie z towarzystwa" 
MARS: —  „Alpejskie osły"
MUZA: —  „Dybuk"
PAN: — „Marja Antonina" 
ŚWIATOWID - „Tygrys Eszna- 

puru".
R. K „ZNICZ": —  „Dzisiejsze cza 

sy“.
* *•*..* tfr 4> 4.%

MIEJSKI* NA POHULANCE
■ 7. 1 s o odz. 2u tet

p e r f u m e r i i "

Hotel Europejsk i
w W i I n 1 •

pierwszorzędny ceny Brzystęone.
Telefony w pokojach. Winda osobowa

Hotel „St. Georges"
<m W i i n l t .
Pierwszorzędny.

Pokute wygodne t e i n  t a n i e .
Telefony w pokciach.

Z E B R A N IA  I  O D C Z Y T Y
— Posiedzenie Wydziału III T-wa 

Przyjaciół N^uk odbędzie się w pią­
tek 17 bm. o godz. 19-ej w lokalu Se- 
minarjum Historycznego USB (Zam­
kowa i j )  Na porządku dziennym od 
czvt c-ra Wojciecha Magdziaka 1 t. 
„Munaium w prawie germańskiem".

— P rwszechne v ykłady uniwersy 
teckie. Dziś w  sali V Uniu erśyte*u — 
(ul. Św. (ańska) odczyt prof */SB dr. 
M. Limar -skiego p. t. „Tatry w żv
iu narodu". —  Początek o god- 20. 

W stęp 30 gr. — młodzież ptaci 20 gr. 
Szatnia nie ibowiązujF

—  Wileńskie. Koło Związku Biblio­
tekarzy Polskich. Dn:a 2 marca o godz 
19-ej w Bibljotere Uniwersyteckiej do­
roczni walne zebranie.

— Z Tow Rozwoju Ziem W schodr 
W  dniu 17 lutego dyr. L. Mecuiewici 
będzie miał wykład na temat „Co to 
i es: akcja Iniarska?" w sali V gma­
chu głównego USB o godz. 17 m. 30.

Wykład A. Tańskiego na temat — 
„Przemi sł i hardel na Ziemiach 
Wschodnich" w dniu 20 lutego rb. — 
(jsoniedziatek) odłożony *=powodu wy­
jazdu p. Tańskiego zagranicę.

A K A D E M IC K A  
władzę A. Zw. Z. P.

, ( W
w '« . i . - - "

Dekoracja oaznaczonycn
GŁĘBOKIE. W dniu 15 u.m. s ta ­

rosta powiatowy Suszyński dokonał w 
gjnacha starostw a w Głębokiem. it-ko- 
rac ji K rzyżam i Zasiugi

Srebrnym  Krzyżem  Zasługi odzna­
czeni zostali: Joachin Arcimionok,
W acław B urhard t, M elania Kowalczy 
kowa la r. K urgan  i  A leksander S ła­
wiński za zasługi c a  polD pracy społe­
cznej.

Brorzowym Krzyżem Zasrugi od­
znaczono : Konstantego Borysewicz*.
Grzegorza Glińskiego, M arcina K uła­
kowskiego, A leksandra W asztajpnkc 
1 Hijwli ta  Woronowicza za zasługi 
na polu pracy społecznej i samorządo­
wej, Józefa Drozdowieza, A leksandra 
•Tarkowskiego, Bronisława Koca, An­
toniego Kosińskiego, A lberta Lado,
Ksawerego Nowickiego, A leksandra 
Rymkiewicza i P io tra  Szantyra za za i 
dugi na polu pracv społecznej, oraz I 
M ikołaja Siwko za zasługi nad pod • I 
niesieniem stanu san itarno  • porząd- j 

owego.

Gdy małżonkowie żyją 
w seoar «  •

Pam Marja i pan Konstanty okazali 
się niedobranem małżeństwem, skoń­
czyło się wiec na tem, że maż pozo­
stał na dawaem mieszkaniu na Pohu­
lance, a icna wyrriosta się i zamiesz­
kała osobno, hen. gdzieś, aż na Kon- 
duktorskiej.

lednak nieporozumienie małżeńskie 
nie ograniczyło się do tego i w niespo­
kojnej duszy pana Konstantego kotło­
wały w dalszym ciągu różne myśli i pro 
jekty, jak się dalej przekonamy, dosyć Len trzep. Wolożyn bNrS 18 sk. 145 
nawet ryzykowne! 1 19.10 10.50

— Hroszy ja jej dawał? Nie?! — j Len trzep. Miory b. NrS 16 sk 145,—
16 8( 17.20

Lep niestandaryzowany

\. icielek z terenu całej Dyrekcji. , 
W yniki prac osiągnięte w kaden­

cji 1938 r. dazą rię scharakteryzować 
•yfrowo następująco:

Kolejowyclt Kół Kobiecych na te ­
renie Okręgu istnieje 42.

S tań członkiń na 1.1 1939 r. wyno 
' ! 188.

Bilans za rok ubiegły zamknięto 
sumą zł. 19.191,42 czyli większą od 
preliminowanej o kwotę zł. 6.316,26.

Odczytany prelim inarz budżetowy 
przyjęto do zatw turzającej wiadomo­
ści.

Na specjalne podkreślenie i uwagę 
z dalszego toku oorad zasługują zapa­
dłe na Walnein Zgromadzeniu uchwa­
ły : 1) Z funduszów przewidziauych w 
pre„m inarza (po potrącem u uwidocz­
nionych tam  w ydatków ) oraz z wszel­

k ic h  innych wpływów, z ofiar, imprez 
i t.p. zakupić maski przeciwgazowe 
dla członkiń Kolejowych Kół Kobie­
cych. 2) Z oszczędności za 1938 rok 

i przyznać około 4.000 zł. na pokrycie 
reszty kosztów związanych z budową 
hangaru, a resztę pozostałej gotówki 

|jtrzekazać na fundusz zakupu masek 
przeciwgazowych.

W  program ie Zjazdu znalazł 6ię 
także re fe ra t p.t. „Cele i zadania Pray 
sposobienia Wojskowego K obiet do j 
obroni K raju , k tóry  w jgłosiła fk  J a  
nina 'Kewliczówna. I

N a zakończenie obrad p. Z oija  | 
Głazkowa serdecznie' podziękowała z< 
branym  delegatkom za dotychczasową ■< 
owocną i o riarną  pracę i życząc jx>- 1 
myślnych wyników w kadencji 1939 r. 
zamknęła W alne Zgromadzenie Dele­
gatek Kolejowych Kół Kobiecych L. 
OSP P.

CENIŁA URZĘDOWA GIEŁDY ZBO- 
ŻOWO - TOWAROWEJ I LN1ARSKIFJ 

W  WILNIE 
z  dtila 16 lutego 193** roku 

Zyto 1 standart 13.75 14.25 
Zyta II standart 13.50 13,75 
Pszenica biaia ozima 20.25 20,75 
Pszenica jara jedn. 1 st. 19—  19.50 

Pszenica jara zbier. 11 st. 18,25 18,75 
jęczmień 11 standart 15.75 16,25 
UrzmifciT III stanaar; 15,25 15.75 
Gwies I srandarr 13.5Ć 14.—
Owies II standart 12.50 13,25 
Gryka I standart 19.— 19 50 
Gryka II stanuart 18.50 19.—

Mąka żym. wyc. 0—3C% 29.— 29.50 
Mąka żytn w  I-a O- 55% 25.50 26.— 
Mąka żyt. raz. Ó--9570 10.50 20.— 
Mąka psZen. g. 1 0—50óć 36.75 37,75 
Mana psz. g. I-a 0- -65% 36—  36.50 
Maka pszen. g. II 50—60% 29 — 30,— 
Maka pszen. g. II 60—65% 23,7’ 24,95 
Mąka pszen. g. III 65—70 18,25 1S.75 
.'łąka pszenna pastewna 15-— 15.50 
Maka ziemniacz „Superior" 33. — 33,50 
Otręby żvtn przem .etand 9.50 10—  
OtTPby pszenne śr. prz. rt. 11.— 11.50 

Wyka 17.25 18—
Pluszka 20.75 21.25

Łubin niebieski 10,25 10,75 
Konicz. czer ocz kan. 00—  tOC»,— 
Siemię In bez worka 52,50 53,50 
,Makuchy lniane w tafl 21,75 22,50 

Makuchy rzepak, w tafl. 13.50 14.25 
Makuchy kokosowe 19.— 19,75 

Len standaryzowany

U P R Z E J M I E
zawiadamiam P. T . Panie, iż po roz­
wiązaniu Spółki z \  Borysewiczową,

p r o w a d z ę  nadal

5 A L 0 H  
GOTOWYCH S U K I E N

we własnym zarządzie.
Co miesiąc n o w o ś c i  p a r y s k i e  

i w a r s z a w s k i e .

O D  D Z I Ś

W Y S P R Z E f l  A Ż
POSEZONOWA

i Z poważaniem ELA ROMAŃSKA. 
] Wilno, Wileńska 25 m. 2, 

właśc. instytutu Kosmet. .L A L A * .

Nowootwariy Chrześcijański 

SKLEP K O L O N J A L N O -O W O C O W Y

Stanisław ̂ o?acz
Mickiewicza 4

poleca wyborową K ^ W E  delikatesu, 
owoce, wina, w ódki, wędliny wiejskie. 

C e n y  n i s k i e .

GUSTOWNE

KO : ZULE, KRAWATY
swetry, pulowery.golty 

gahntzrja, ble Iznz.
wszystko na k a r n a w a ł .

W. I ow tki S I Ł  3?

WIECZNY UŚMIECH
na twarzy,  s ia łe  z a d o w o le n ie  -  
o ic  c e c h y  c h a r a k t e r y s t y c z n e  
tych. którzy ma j q  los z kolekiury

D Z IE R Ż A N O W S K IE G O
Now y Sw iał 64 Warszawa

tjdzie zawsze pada wiele wygi cnych

. 1 1 1 1 1  R t u i n r
PuczaiKi: 3.40. 6. 8.15, 10.30 Ulyi ważne.

CASINO | Wszyscy, kiórzy widzieli dotychczas fiim, 
jedn yłośnie oświadczają: n ie b y w a łe , w sp an  a łb  w idow lrko .

F I L M

99 S U z f (

pobił swym rozmachem w szystkie  dotychczasowe.
Nad program: P r z e c u d o w n y  d o d a t e k  k o l o r o w y .

Początek seans w: 4, 6, 8 i 10.Z0,

ZASTOSaaUUffl!
jHv *»A .PRZEZIfS3|N!S

BOLE SŁOWY. ZESDWiU
orr»uia!nTch ptecsków aa ta. lobr. „KOGUTEK”

G ĄSECKILC iO
rrDie w eewkowamu klgteolaairni w TOREBKACH

£ ? i o  r  p
Na misje w Szuntehfu złożono oez- 

pośrednio ula ks. Szuniewicza z listy 
zbiorowej p. dr. Trusiewiczówny — 
zł. 29 gi. 5

Dzieci z Przedszkola Miejskiego 
Nr. 1 składają 5 zł. 10 gr dla dzieci 
polskich zagranicą.

Kiidm i sprzedaż
KAWIARNIĘ sprzedam dobrze prospe­
rującą — dużo obiaaów W centrum 
miasta. Wilno, Wileńska 8—6.

786—465

COCKER "• SPANIELE^ czy ste j~ iasy  
szczenięta sprzedaję z dostawa na miej 
sce. Zapytania* Władysław Zdanie- 
wlcz, poczta Niemen. 749

HELIOS j

f l

D z i ś -  Sukces wszec^św iatowy 1 i 1
P.ękna, namiętna, gorąca iak fłońce noiudnia, ale jednccześnie 

płocha, l:aDrvsna 1 zd adzieck 1 V iV lA N i ROMANC i 
i ulubiony pieśniarz Paryża TINO ROSSI w najpięr n ;i;z y m  filmie m łoanvn*

“ IE B E Z P I E C Z N A  K O B I E T A "
NAD PRO uRA M : A^rakcla k o lo ro w a  I a k tu a ln o śc i.____________

O M R I W H M M H W M a M n w n H n M a B M

M A D C I  NIEBYWAŁY C l  I D  i  C l  A D  w namowszei. wspai a ł t j  
• l ł A I \  J  1 . u K C E S !  ■ L I *  1 I  L  H  1 komedji muzycznej p. t„

a tle -ip . pięknych enzaży , picse- 
nek szv\aicarskicł barw neio k r  orviu

  —  iw jczajów  1 stroiów, nasi dwai bona-
itiow ie bija wszystkie rekordv komizmu. Pięsny kolorowy dodatek akiualja.

Bilety honorowe i bezp ła tie  nieważne. ____________

„ALPEJSKIE 0ShY“

EKONOM - RZĄDCA z długoletnią 
praktyką, znający wszelkie rodzaje go­
spodarstwa rolnego i prowadzenie księ 
gowosci —  poszukuje miejsca wraz z 
żoną, któia może pracować w charak­
terze gospodyni i już samodzielnie pro 
wadziła gospodarstwo w majątku. — 
Wymagania skromne. Antoitolska 101 
m. 1. A. Ourak. 703 —417

RZĄDCA rolny —  nawaler z długolet­
nią praktyką poszukuje posady od 1-go 
marca. Łaskawe oferty zgłas‘zać: mad. 
Rakliszki, poczta Butrymanoe — W1- 
told Kopuicewicz. 435—721

s AMODZIEl NA Duchalterka z długo­
letnią praktyką : dobremi referencjami 
poszukuje posady w  przedsiębiorstwie 
handlowem, Oferty proszę składać do 
Administracji jłoc* „B uchaltera .

724—438

Biuro Pośrednictwa Pracy przy Wileń­
sko - Nowogiódzkjej Izbie Lekarskiej

’ ogłasza konkurs na stanowisko lekarza 
i Kierownika Ośrodka Zdrowia w Mia- 

iziole. Bliższe imoi macje i składanie 
: podań w  Kancelarji Izbv I ekarskiej — 

(Dąbrowskiego 10—2) w terminie do 
dnia 2. III. r. b.

L o k a l e
LOKAL
sklep do 
Nr. 14.

4 izbowy 
wynajęcia.

nadaiący się na 
Wielka Pohulanka

MIESZKANIE do wynajęcia ze wszyst­
kiemu wygodami 4 i 3 nokoiowe. 7 . Za 
na 20 753

POKÓJ do wynajęcia, 
Godz 11— 12.

Ofiarna 4— I.— 
769- -456

dawał? Nie?! — 
medytował — zachi różne r.ie kupo- 
wai?! Dyk dlaczego mam mieć stra­
ta?! lżela ja tobi nie do wspodoby— 
onszarr — raożam żyć oddzielnie, ab 
przed tym powmnasz zwrócić mnie, 
co ja na ciebi wyroschodował, a wtedy 
lam ty sobi 'iłowa, nic mnie 
obchodzi’...

Len trzep. Horodziej b 1, sk 216,50 — 
20.50 20.90 

Len trzep. W ołożyn b. I, sk 216.50 —
17.20 17.60

to nia i Len trzep Miory b. I, sk. 216 50 —
13.20 13.60

Nowe
W sch. W  dniu 15 bnć odbvb  się zeb­
ranie sprawozdawczo -  wyborcze A 
Z'- Ziem P ć b , - Wscuodn. R p  —
Walne zepranie uchwaliło absolutor­
ium ustepującem 1 zarządowi. Na pre­
zesa n < fok 1939/40 ponownie wybra­
no d. Wl. Bortno^^skiego. Przewodni­
czył zebraniu p. 5 '~ ksin ier Krajza. kacji „strat" na własną rękę, bowiem, 16—  16.40

— Sodalrcia M~rjarska Altademl-. onegdaj, zaaferowana pani M a ra  za- Kądziel Grodzieńska 
«ńw. 19-ro Jutego on (n 'dzieła) o_ g. meldowała, iż mąż tw.zywłszczył na jej 13.40 13.80
9-ei v :_aphcv -o^ahcyj -ej ta  1 szfrndę różne ubranie — łącznej warto Targ. mocz. as. . 1/11-50/50
W b lld e j'"^  zebranie ogólne z refera-! ^  7-2f' - •
tem sod Brodowskiego Leona p. t.: — „straty", znaczy sia! ‘Targ mocz. Wołozyn 1/11-50/50 173,20
„Zorganizowani wrogowie Kościoła". • Wlncuk Markotny 8.80 9.20

W-docznie, małżonka nie orzychy-{ Len czes Horodziej b. I sk. 303,10 — 
lila się do tego punktu widzenia i par ’ 22.40 22.80
Konstanty dokonał ostatecznie rewindy • Kądziel Horodziejska b. 1 sk 200,-- 
kacji „strat" na własną rękę, bowiem, 
onegdaj, zaaferowana pani M ana za­
meldowała, iż mąż pr.zywłszczył na jej 
szkodę różne ubranie

b. I, sk. 200,-

3k. 173,20

Poszukują orscy
KSIĘGOWY dłuższa praktyka handlo­
wa, rolna przemysłowa — dobry fa­
chowiec poszukuje posady zaraz jaoważ 
ne referencje, warunki skromne LasKa- 
we olerty do Administracji „Słowa" 
nod „Kresowiak" 754

INTELIGENTNA wychowawczyni po­
szukuje pra'-y do dzieci w wieku przed 
szkolnym. Wilno, Wjtoldowa 53—3. — 
M J. _________

RYŁY URZĘDNIK państwowy, obec­
nie na emeryturze, lat 42, żonaty — 
poszukuje posady lub pracy doryw­
czej umysłowej (kreślenie planów od ■ 
rysy, przepisywanie w języku rosyj­
skim). Chetnie przyjmę Dosadę na pro­
wincję w maiątku jako pisarz -  eko­
nom. Referencje na zadanie. Zgłosze­
nia pod adresem: Wilno, ul. Tatrzań­
ska 15-—5, E. Wysocki.

POSZUKUJĘ posady gajowego lub fur 
mana, wiek średni, referencje. Fohvark 
Nikońn, poczta Wilno 4. Suhotowicz 
Zygmunt. 787—466

S A M O T N V  jat 50, kursy rolnicze Sta­
szica dla podwórz. urzedn. gosjłodar. 
i praktyka, może obiąć stanowisko rząd 
cy -  eKomom? w niedużem gosnodarst- 
wie rolnem, pod dyspozycją. Dimiec, 
Głębokie, skrytka 17 793

INTROLIGATOR wykwalifikowany po 
szukuje pracy, wyn.agt.ma skromne.— 
Zgłoszenia do Administracji „S*owa“ 
pod „Introligator".

KRAWCOWA, praktykanrKa firmy Bo­
gusława Hersse przyjmuje do szycia 
suknie, kostjumy i t  d. Wykonanie so­
lidne, wyrobiony gust, szyk. Ceny do­
stępne. — Kaiwaryjska 12— 30-a — 
Janina

KRAWCOWA 1 szyje pc domach —

WYCHOWAWCZYNI do dwuletniego
dziecka oraz ogrodnic poszukiwań;—  
Oferty, odpisy świaaectw kietować:— 
Pińsk, Nadbrzeżna 46. Mićhniewiez. — 
Nieuwzględnione bez odpowiedzi. 792

DOTRZEBNT od zaraz 3-ej czeladnicy 
qo Pracowni Krawieckiej, specjalista 
mundurów wojskowyc.i i szycia spod­
ni Zgłaszać sie nisemnie pod: Pracow 
nia Ubiorów Wojskowych i Cywhnych 
Jan Mach — Brześć n /Bugiem, ul. Unji 
Lubelskiej 58, tel. 512. 68"

R 6 i. n e

przeróbki, Bieliznę, reperacje. Wilno, 
zauł. Sw Michalski 8 m 1.

POSZUKUJĘ posady: woźnego, dozor­
cy — mogę czyścić 1 froterować par­
kietowa podłogę i posadzkę. Posiadam 
dobre referencie. Zgłoszenia R. W. — 
ul. Popławska 17— U .

POSZUKłTJE pracy dozorcy domu za 
samo mieszkanie bez wynagrodzenia 
miesięcznego, —  małżeństwo bezdziet­
ne, mąż lat 32, żona lat 32 — chrze­
ścijanie. Jeienia 21 m. 5. K. Pisarewicz.

Praca zaofiarowane
OGRODNIK, Z PRAKTYKĄ we wszy 
stkich działach ogrodownictwc, potr.ze- 
ony do majątku, możl. od zaraz. Oferty 

z odpisami refcrencyj nadsyłać pod 
adresem: Zarząd maj. Oleszków, pocz­
ta Zasule, pow Stałpecki. 437—723

POTRZEBNY mleczarz samotny z u- 
kończoną szkoią mleczarską. Oferty do 
Administiacji „Słowa" pod „Mleczarz".

783— 462

BIEDNA chora wdowa w bardzo cięż 
kich warunkach prosi łaskawych czy 
telników o wsparcie, stare ubranie i 
płaszcz dla jej 16 .etniego svna, który 
z braku ubrania nie może pójść do pra­
cy. Łaskawe oferty przyjmuje Admi­
nistracja „Siowa".

SPARALIŻOWANY staruszek w  skraj­
nej nędzy, bez środki/ c do życia, pro­
si Szan. Czytelników o Srsparck- Łas­
kawe oferty przyoruje Administracja 
„Słowa" dla „Sparaliżowanego starusz 
ke“.

RODZINA emervta s ia d a ją c a  sie z  6
osób prosi łaskawych czytelników o 
pomoc dla dzieci w wieku 6— 17 lat 
płaszcza, ubrania, obuwia i zyw nosc 
(emerytura wynosi 45 zł. wobec tego 
pracy 1 pomocy nigdzie otrzymać nli 
może). Chętnie ofiaruję jako były urzęd 
nik swa pracę umysłową za mimmal- 
nem wynagrodzeniem. Zgłoszeni; do 
Administracji „Słowa" dla „Emeryta".

REDAKCJA „Sł OWA" poszukuje kota 
lub kotkę —  dobrze i chetnie łapią­
cych myszy. Zgłoszenia do Administra­
cji „Słowa" od godz 9-ej do 16-ej.

Z (T u ft~y~
W  APTECE P lundzilła w Wilnie, — 
przy ui. A Mickiewicza 33 ktoś pozo­
stawił portmonetkę z pieniędzmi, która 
jest do odebrania w godz. od 8—21. 

j 783—467

SUKA wyzeł - gndonka ciemno kawo­
wa zginęła w dniu 15 bm. Proszę od­
prowadzić za wynagrodzeniem — ul. 
Prawo Nowoświ"cka 11 m. 5. —  Przy­
właszczenie będę ścigał sądownie

Redaktorzy działów: W łaaysła / Boćak — 6prawy młodzieżowe, Teodor Bujnickf — reeenzie teatralno, d r  W ale-jan Charktawicz — recenzje literackie. Tadeusz Cieszewski — recenzje filmowe. Jadwiga Dziewulska
— recenzje teatra lne  warszawskie, prof. M ichał Józefowicz — recenzje muzyczne. W ładysław Laudyn — sport, hr. H enryk Łubieński — inform acje polityczne polskie. W ładysław Łepkowski — krou%Ł lokalna wileńska, 
Józef Mackiewicz — reportaż społeczny, Stanieław Mackiewicz — polityka wewnętrzna i zagraniczna, K o rs tan ty  Syrewicz — sprawy społeczne i kulturalne, K onstanty  Szychowski — kronika Ziem Wschodnich, M arjan

Szydłowski — kronika sądowa, B a rb a ra  Topolska — niedzielny dodatek literacki, K arol Zbyszewski — feljeton p.t. „W W iize Stolicy**.

r v

Konto CENY OGŁOSZEŃ: Wem  milimetrowy 1 szpalt, w tekście 60 gr. Za tekstem 40 gr. Komunikaty oraz Kftfesfem
mibrn. 75 gr. K r a n a  roLom. m.f.m 1 -i. D .c w e  15 e t . za w yłaz. W  numerach świa :eczn oraz z m ow inc,' o 25 5i 
d rr ej Zągram czne o  50 % drożej Og ^  «nd cyrrowe oraz tabelarycz. o 50 % drożej UkbU o - G z  w tekście ; z- 
rekstem 6-ow. szpaltowy. Adm. nie przyjm  zastrzeżeń co do m.ejsca. Tcrmeny druku Adraimstfasji ti'e ohowfązują

M — — (B— MMM—   .................     _  . .  .................. .... ...................

W y d a w c a  S ta n is ła w  M a ck ie w icz Wilno, drukarnia „Słowo", Zanikowa 2.


